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Rok 26. 


PRZEGLAD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


Akuszerka Nancy Guiford uszła 
policyi angielskiej. 
LONDYN, 28 września.— 
= Wczoraj przybyła do Liver- 
pool pani "Katarzyna Wilbur 
(właściwie Nancy Guiltord, 


poszukiwana za pO ajanie 
P dziewczyny Emmy 
w Bridgeport, Coan. Em 
a 
odzin iej. Po 
| goaa ielkał omylkę, bo 
| w Scotland Yard  (policya 


londyńska) nie miano żadnego 
| rozkazu do aresztowania jej. 
| Nancy Guilford podała się 
l jako pani “Katarzyna Wilbur 
| z Los Angeles, Cal. Z miasta 
| tego donoszą, iż tam żadna 
. «pani Katarzyna Wilbur” nie 
| List znaną. 
LONDYN, 1 paźdź. 
Policya aresztowała kobiete, 
| którą uważa za Nancy Guil 
-tord i osadziła ją w Bow street 
stacyi policyjnej na przybycie 
dokumentów ekstradycyjnych 


| 

|--Z Ameryki. - 

+ * * 

Í Rezygnacye w ministerstwie 


austryackiem. 


f LONDYN, 30 wrześni:. — 
= Wiedeński koresp. “Daily 
|. Telegraphu” odnosząc się 
| do sytuacyi austro - wggier- 
| skiej, podaje: 

«Hr. von Thun Hohenstein 
premier Austryi, życzył scbie, 
ażeby opozycya (partya sło- 

|  wiańska) stawiła opozycya 
bilom Ausgleich' owym, tk 
ażeby mógł bezzwłocznie roz 
| puścić parlament 1 uch walić 
|. Ausgleich (kompakt z Wę 
rami) za pomocą praw kon- 
stytucyjnych. Tymczasem par- 
tye opozycyjne wywiodły pre 
miera w pole, albowiem chwi 
lowo porzucili opozycyą. Z tego 
powodu hr. von Tnun Hohen- 
| stein zrezygnował. 
| WIEDEŃ, 29 września. — 
Austryacka Rada Państwa 
wtórnie się dziś zebrała 
i przedstawionemi zostały bile 
Ausgleich'owe.Minister handlu 
i narodowej oszczędności dr. 
von Barenreither, reprezentu 
jący partyę niemiecką zrezy- 
gnował. 


| 
k: 


* * gd 


Odkrycie spisku na zgładzenie 
króla Rumunii: 
BUDA PESZT, Węgry, 29 
września. W  Orszowie 
_  przyaresztowano jednego czło 
wieka którego posądzają onale- 
żenie do spisku na skrytobójcze 
zgładzenie króla Rumunii. 
Policya dostała ostrzeżenie 
na czas i zamach został zniwe- 
czonym. Na osobie aresztowa 
nego znaleziono flaszkę z tru- 
cizną, sztylet ! kilka innych 
broni. 
z * 


* 
50 Armeńczyków padło trupem 
w boju z Turkami. 
KONSTANTYNOPOL, 
` "Turcya, 30 września, — 0 do- 
piero nadeszła tu wiadomość 
z Van, donosząca, że pomiędzy 
Turkami a znaczną siłą Armeń- 
czyków z Rosyi przyszło do 
krwawego boju. Około 50 
_Armeńczyków legło trupem. 


* * 
* 


Skrytobójca Luigini stawiony 
zostanie a sąd w listopadzie. 
GENEWA, Szwajcarya, 30 

września, — Na specyalnej sesyi 
|, Sądu - przysięgłych dzisiaj 


wrócił 


Jak 


proces przeciw ` Luigini' emu 
(alias Lucheni), włoskiemu 
anarchiście, który skrytobójczo 
zgładził cesarzową austryacką 
w d. 10 września — został 
ustanowiony na dzień 3 listo- 
pada. Aresztowano anarchistę 


| Hugo Ramboni, poszlakowa- 


nego o należenie dotej zbrodni. 


= * 
* 


Gen. Merritt jest za tem, żeby 
Filipiny do nas należały. 


MARSYLIA, Francya, 2 


|| paźdź, — Gen. Merritt, który 


wyjechał z Manili i spieszy 
na  konferencyą pokojową 
w Paryżu, ażeby amerykań- 
skim komisarzom pokojowym 
ustnie zakomunikować jaki stan 
rzeczy jest na Filipinach—gdy 
dzisiaj stanął na ziemi fran 
cuzkiej, w odpowiedzi na zapy- 
tanie oświadczył, iż jedynie 
Stany Zjednoczone mogą nale- 
życie zarządzać Filipinami i że 
jeźliby Wyspy te pozostawiło 
się Hiszpanii, toby oznaczało 
przejście ich pod władzę 
mocarstw europejskich. 

To oświadczenie generała 
Merritt'a, jako wojskowego 
komendanta Filipinów, który 
w Manili skomunikował się 
wyczerpująco z admirałem 
Dewey'em, powinno wystar- 
czać, że próżnemi są zabiegi 
i machinacye tych, którzy 
chcą zachować Wyspy Fili- 
pińskie dla Hiszpanii. Generał 
Merritt zaprzecza i piętnuje 
jako oszczerstwo wieść, że 
bardzo jest trudnem rządzić 
Filipińczykami; owszem po- 
wiada, że bardzo to łagodny 
i potulny lud. 


* * * 


Cesarz austryacki Franciszek Józef 
powrócił z Wiednia dla stawienia 
czoła kryzysowi. 


WIEDEŃ, 3 paźdź. 
Cesarz Franciszek Józef po 
niespodziewanie dziś 
rano do Schoenbrunn, pod 
Wiedniem, z zamku Waldsee, 
gdzie udał się był w zacisze 
po śmierci cesarzowej Elżbiety. 
utrzymują w kołach 
dyplomatycznych, jedynie 
sprawy największej wagi mogły 
ztamtąd wydostać cesarza 
podczas gdy jest w głębokiej 
żałobie. 

Jest iasnem, że powrót jego 
do Schoenbrunn jest w ści- 
słym związku z porażką, jaką 
rząd poniósł w Radzie Państwa 
minionego piątku, albowiem 
zaraz po przybyciu, cesarz 
miał przydłuższą konferencyą 
z hr. von Thun, prezesem 
austryackiego gabinetu. To 
przyczynia się do potwier- 
dzenia pogłosek, że nastanie 
podanie się do dymisyi mini 
steryum całego. — | 

Tak austryackie jak i wę- 
gierskie gazety podawają zło- 
wróżbne przepowiednie 1 wy- 
glada jakby kryzys był blizkim. 
Kilka anti-niemieckich demon- 
stracyj wydarzyło się dzisiaj 
w Egers i nad pograniczem 
węgierskiem. 

Po całych Węgrzech uczucie 
przeciw niemieckim , postę- 
powcom wzmaga się i staje się 
codzień bardziej  spotęgo 
wanem. Dziś po południu tłum 
składający się po większej 
części z Węgrów, urządził 
groźną demonstracyą w Egers 
na froncie willi deputowanego 
Zdenko,  przewódcy  partyi 
postępowców, rzucając kamie- 
niami i wytłukując okna wjego 
rezydencyi. 


* * + 


— Sir Kitchener, wódz wy- 


prawy anglo-egipskiej i po- 


wiący 
członkowie Chińskiego 
‘działu Zagranicznego, jak dalej 
donosi telegram, 
pochwyceni albo wygnani. 


gromca kalifa, zostanie miano- | z Szangai opiewa, że telegramy 
wany gubernatorem Sudanu. |-z Pekingu zatrzymane zostały 


* 
* * 


W Kopenhadze umarła 
sędziwa królowa duńska, Lud- 
wika, zwana teściową całej 
Europy. 


Kryzys anglo-rosyjski. 
Kryzys anglo-rosyjski i sprawy 
' _ chińskie. 
LONDYN, 1 paźdź. 


Specyalna depesza z Szangai, 
Chin, donosi, że potwierdza 


się śmierć cesarza chińskiego. 


Raporty, co do sposobu uży- 


tego na zgładzenie cesarza, 
roznią się. Jedna wieść opiewa, 
że został otruty; 
został zaduszony; trzecia, że 
poddany 
torturom, 
lone do czerwoności żelazo 
zostało przebite przez jego 
wnętrzności, 


druga że 


został straszliwym 
w których rozpa- 


Inna depesza z Szangai 


donosi, że chiński gubernator 
lokalny rozsiewa wieści, że 
cesarz chiński popełnił samo- 
bójstwo, zaraz po podpisaniu 
dekretu postawiającego cesa- 
rzowę na czele spraw w Chi- 
nach. Oznacza to jednakowoż, 
że cesarz został zgładzonym. 


Wszyscy po angielsku mó- 
sekretarze i główni 
Wy- 


zostali albo 


W ostatnich czasach, o ile 


wiadomo, cesarz chiński oka- 
zywał skłonności do chrześcia- 
nizmu i opowiadano, że spalił 
klasyki Konfucyusza w pałacu. 


Ten, który teraz wstąpi 


na tron Chin, jest Yin, wnuk 
księcia Kung'a. Jest to miłej 
powierzchowności, 
gentny młodzieniec o skłon- 
nościach stanowczo pro cudzo- 
ziemskich. 


inteli- 


Anglicy, którzy spotykali 


Yin'a, powiadają, iż nie będzie 
on taką lalką jak jego poprze- 
dnik. Ma on silną wolę i, co 
największa, nie 
spokrewniony z cesarzową- 
wdową. Nadeszedł zatem czas, 
w którym górę weźmie partya 
młodo chińska i 
strąconą zostanie cesarzowa- 
wdowa i Li - Hung - Czang. 


jest wcale 


z władzy 


Uroczystość księżyca. 


PEKING, 2 paźdź. 
Podczas uroczystości wczo: 
rajszej w święto księżyca, 
pijane tłumy, jakie się zebrały 
na ulicach, rzucały błotem 
na wszystkich Europejczyków 


-— 


jacy tylko się pokazali. Jako 


środek ostrożności, legacya 
rosyjska ściągnęła z Port 
Arthur eskortę Kozaków. Bry- 
tyjski minister kazał spro- 
wadzić straż z 25 marynarzy 


z Wei Hai Wei. 


Motłoch chiński zagraża Amery- 
kanom i innym cudzoziemcom, 
LONI YN, 4 paźdź. — 

Pekings `' = "ent*"Daily 
Chronicle” donosi co nastę- 
puje: 

«Tłuszcza (chińska) zagraża 
cudzoziemcom. Żona ministra 
włoskiego została wczoraj 
zaatakowaną podczas gdy się 
udawała do kościoła i kilku 
Amerykanów przychodzących 
od drogi kolejowej zostało 
pokaleczonych kamieniami. 

«Ministrowie cudzoziemscy 
posłali zbiorową notę do rządu, 
domagając się poskromienia 
tych wybryków i ukarania 
winowajców.” ' 

Inna  specyalna  depesza 


dwa dni. Ostatni telegram 
jaki otrzymano, opiewa, że 
ministrowie (posłowie) mo 
carstw europejskich odbyli 
ważny mityng. Okręty wojenne 
niemieckie w Kiao - Gzou po 
spiesznie dzień żę 6h po- 
płynęły do Ta-Ku. j 

Markiz Ito, który; przybył 
do Chin na zawarcie przy- 
mierza zaczepno - odpornego 
pomiędzy Chinami a Japonią, 
opuścił Tien Tsin udawając się 
do Szangai, z powodu „nie- 
możliwości prowadzeńla roko- 
wań w panującem przesileniu. 

Podawają, że migistrowie 
cudzoziemscy zakazali cudzo 


ziemskim mieszkańcom przy- 
bywania do Pekingu./W Szan- 
gai się spodziewają, Że rezul- 


tatem przesilenia będżie łączna 
okupacya Pekingu przez mo- 
carstwa. g 

Yamantzu, wódz w buncie 
w Sze-Czuen prowincyi, wydał 
proklamacyą, na mocy której 
wszyscy cudzoziemcy inają być 
wytępionymi. | 

WASHINGTON, D. C, 
3 paźdź. — Minister mary- 
narki Long rozkaza,' ażeby 
dwa okręty wojenne ae y 
do Tien-Tsin, (portu Pekingu, 
stolicy Chin) dla wzięcia 
w obronę interesów amery 
kańskich obywateli. 

Admirał Dewey w Manili 
został zawiadomionym ka- 
blem, ażeby na wody chińskie 
wysłał “Baltimore” i “Petrel” 
z jak największym możliwie 
pośpiechem. Wydział Stanu 
odebrał wiadomość od posła 
naszego Conger w Pekingu, 
że lubo niema groźaego nie- 
bezpieczeństwa w tej chwili, 
to jest przecież wielka obawa 
o przyszłość. 


Rokowania pokojowe. 


Amerykańscy komisarze zażądali zrze” 
czenia się całego archipelagu 
ć filipińskiego. > 

PARYŻ, 3 paźdz. —“Pier- 
wszy strzał” padł dzisiaj w po- 
kojowym pojedynku obecnie 
się toczącym w Quai d'Orsay, 
i komisarze pokojowi hiszpań- 
scy wpadli w osłupienie. 

Oto komisarze amerykańscy 
podali, iż żądają zatrzymania 
wszystkich Wysp Filipińskich 
— i to tak zmieszało komisa- 
rzy hiszpańskich, iż im zabra- 
kło tchu i poprosili o zwłokę 
aż do piątku, ażeby w tym 
czasie znieść się z Madrytem. 

Dzisiejszy “Temps” (Czas) 
podaje w naczelnym artykule 
pomiędzy innemi co następuje: 

«Kwestya  Filipinów jest 
pełną wątpliwości i obskurno 
ści, Amerykanie przyznawają, 
że niejasność protokółu daje 
im prawo, od chwili podpi 
sania takowego, do zrobienia 
co chcą z całym archipela- 
giem, a jeźli to przedłożenie 
upadnie, to prawo dyspozycyi 
wysp jest ich (Amerykanów) 
na mocy zdobyczy. 

“Z drugiej strony, Hiszpa- 
nie utrzymują, iż protokół pod 
żadnymi warunkami nie prze: 
widuje przelania zwierzchni- 
ctwa i że zdobycie Manili mo- 
że jedynie odnosić się w dy- 
spozycyi jedynie do tegoż 
miasta,” 

Amerykańscy komisarze są 
zdania, że rokowania ukończą 
się w przeciągu jednego mie- 
siąca. Nie spodziewają się — 


jak dali do zrozumienia —wiel- 


| kiej opozycyi ze strony Hisz- 


panów na żądania Ameryka- 


nów. a | 


Przybycie generała Merritt 


i zakomunikowanie amerykań 
skiej komisyi swoich jak i ad 


mirała Dewev'a poglądów i 
opinij co do Filipin—ma bar- 
dzo decydujący wpływ w kwe- 


styi przyszłości Filipin. 
Wiadomem jest, że Hisz 


pania gotowa jest odstąpić 
Ameryce miejsca na stacye 


węglowe we Filipinach, lecz 
nie przystanie na oddanie wszy - 
stkich Wysp. “Z Madrytu do- 
noszą, iż gdy tam rozniosło się, 
że amerykańscy komisarze żą- 
dają zrzeczenia się wszystkich 
Wysp Filipińskich, zapanowa- 
ło wielkie zdumienie i niepo- 
„kój. Są tacy, którzy radzą 
wznowić wojnę raczej jak spo 

kojnie oddać wszystkie Wyspy 
Stanom Zjednoczonym. 

Z Londynu i Rzymu dono- 
szą, że Papież jest zatem, ażeby 
Ameryka przyłączyła Filipiny, 
albowiem sprawa chrześciań- 
stwa zyska i się rozszerzy 
pod zwierzchnictwem Amery 
kanów. 


Komisarze nasi i hiszpańscy 
na 'śniadanku.,” 


PARYŻ, Francya, 29 wrze- 
śnia. — Komisarze pokojowi 
amerykańscy i hiszpańscy, 
spotkali się razem po raz 
pierwszy na śniadaniu wy- 
danem przez p. Delcasse, fran- 
cuzkiego ministra spraw ze- 
wnętrznych, w małym śniada 
niowym pokoju w Quaid'Orsay. 
Zaproszenia zostały przesłane 
każdemu  komisarzowi oso- 
biście i amerykańscy komi- 
sarze nie wiedzieli zgoła nic, 
że się spotkają z Hiszpanami. 

niadanie trwało od g. 16j 
do 3ciej po południu. Roz- 
mowa cała była o sprawach 
towarzyskich i ani jednego 
razu wyraz “Filipiny” nie został 
wymówionym. 

Komisya prawdopodobnie 
zabierze się do pracy w ponie- 
działek lub we wtorek. 


, PARYŻ. 2 paźdź, — Roko- 
wania pokojowe nie zaczną się 
prędzej aż za kilka dni, albo- 
wiem dla hiszpańskich komi- 
sarzy nie nadeszły jeszcze po- 
trzebne książki, papiery i doku 
menty z Madrytu. Amery- 
kańscy komisarze są w pogo- 
towiu. Mają całe biblioteki 
dzieł porazkładane dla czer- 
pania wiadomości w razie po- 
trzeby odnaszania się. 

— A R 


Mazurzy, 


Nazwisko Mazurów i prowincyi 
Mazowsza odnosi się od najdaw- 
niejszej przeszłości. Naród ten za- 
mieszkuje okolice płocka, Warsza- 
wy i Rawy. Mazury mówią dyale- 
ktem, który nie jest czystym ję- 
zykiem polskim, połykają wiele li- 
ter, czasami nawet całe sylaby, co 
jest przyczyną przysłowia polskie- 
go: “Mówi jak Mazur.” Ich taniec, 
który nazywają Mazarkiem znany 
jest w całej Polscei za granicą. 
Mazurzy są silnie zbudowani; z 
wwsołem usposobieniem łączą chęć 
do pracy, odwagę 1 waleczność. 
Będąc doskonałymi strzelcami, za- 
wsze byli przyzwyczajeni od naj- 
dawniejszych czasów nosić na ra- 
mionach strzelbę do. polowania, 
lecz nakaz rządu zabrania im uży- 
tku tej broni. Lubią żyć w lasach, 
które nazywają swymi  dobrodzie- 
jami, i przyznać trzeba, iż lasy w 
istocie są dobrodziejstwem dla 
chłopów polskich. Kiedy nieprzy- 
jaciel zburzy ich wsie, zrabuje do- 
bra, uciemięża mieszkańców, gdy 
ich pęddzi w niewolę; starcy i ko- 
biety. ze swemi dziećmi zabierają 
co mają najdroższego i najkoszto- 
wniejszego w lasy, gdzie znajdują 
schronienie; osłabieni głodem i 
zimnem, pozbawieni wszelkich środ- 
ków, unoszą z boru swego pana 
kilka sztuk drzewa do palenia lub 
budowli, bo nic nie posiadają; 
przedają je Żydowi któremukol- 


serna ziemia, 
ich ojców, jest od 


tnik w 
i muzyki, która się składa z kilku 
skrzypcy i gra mazurka, do swej 
narzeczonej Po zwyczajnych pczdro- 
wieniach mówca stawa przed przy- 
szłymi małżonkami, cd nawia oracyą 
wierszem i przyozdabia ich głowy 
wieńcami 
druchna, która jest przy boku młodej 
paasi wyjmuje z jej wieńca kilka 


ezają młode 
narzeczonej, 

ohaniem do 
do nóg swych rodziców, aby odebrać 
błogosławieństwo. Młodzi parobcy 
wsiadają ua konie, a młody pan 
przodem; za nimi ciągnie się wóz, 
na którym się znajduje narzeczona 
z młodemi dziewczętami; 
i przyjaciele jad 
gra piosnki narodowe, a gdy prze- 
staje, śpiewają młode dziewczęta. 


wiek, ażeby zakupić soli i chleba, 
i opędzić pierwszą potrzebę życia, 
a reszty drzewa używają ażeby się 


ogrzać, Lubo są bardzo bogobojni, 


nie uważają tej kradzieży za grzech, 
tłumacząc swoją biedą, która ich 
zmusza poszukać sobie potrzebnych 
rzeczy do życia. “Marysia,” mówi 
zwyczajnie Mazor do swej żony, 
gdy powraca z chlebem i solą, 
«prawda, iż t> zapasy zakupiłem 
drzewem mego pana: lecz zapewne 
mi to Pan Bóg nie policzy za 
grzech i dla teg» «aożemy spać 
spokojnie; bór mie był zamknięty, 
to ziemia Mazurów, a ja 'jestem 
prawdziwszym Mazurem, niech mi 
to Bóg przebaczy, niż ten Cia- 
rach.” stok 

Te słowa dowodzą, jakie 
brażenie mają chłopi polscy o 
własności swego pana. Lubo sza 
nują prawa własności tego, u któ- 
rego są w służbie, nie moga się 
jednak uchronić od przykrego u- 
czucia, gdy w chwili nieszczęścia 
przychodzi im na myśl, iż ta ob- 
zamieszkała przez 
tak dawnych 
wieków w ręku kilku ludzi. 


W dni świąteczne noszą chłopi 


Mazowsza sukmanę niebieską, która 
dochodzi do kolan, 
i sznurkami koloru amarantowego; 
spodem mają kamzelę 
niebieskiego lub zielonego, obszytą 
na 
lub białym. 
z płótna w paski, a naokoło ciała 
noszą pas czerwony 
W dnie sobotne noszą sukmanę 
białą, czarną lub szarą; 
spada na epodnie i nogi są bose. 
Czapki nizkie i w różnych kolo- 
rach są obszyte barankiem; latem 
noszą kapelnsz słomiany, lub z wełny 
białej, 

kształtu. 


z wyłogami 
z sukna 


przodku aksamitem czarnym 
Spodnie są zawsze 


lub żółty. 


koszula 


lub szarej, zwyczajnego 


Kobiety noszą spodnicę w różnych 


kolorach, fartuch w kwiatki lub 
w 
kaftan niebieski lub zielony; reszta 
ubioru podobna krakowskiemu. 


paski, gorset koloru jasnego, 


Gdy młody Mazur ma chęć 


ożenienia się, udaje się sam do ojca 
ulubionej i odzywa się do niego 
w te słowa: *Mój ojcze, dajcie mi 
waszą córkę za żonę; bardzo mi się 
podoba, zarazbym chciał kazać się 
zapowiadać w kościele; 
zdecydujcie; bo jeżeli mı odmówicie 
waszą córkę, 
szukać sobie innej.” 


lecz się 
będę przymaszony 


W dzień zmowin udaje się zalo- 
towarzystwie przyjaciół 


z kwiatów. Pierwsza 


wiatów, z których kładzie sobie 


kilka za gorset, a resztę podziela 
pomiędzy przytomnych Gdy jeden 
z drachów również rozdał kwiaty 
z wieńca młodego pana, siada młoda 
panna na dzierzce, gdzie odbiera 
wszelkie posługi od swoich towa- 
rzyszek, które piotąc po raz ostatni 
jej warkocz, śpiewają stósownie 
do tej okoliczności. 


Po skończonym śpiewie uwień- 
dziewczęta głowę 
która przed wyje 
kościoła rzuca się 


rodzice 
za nimi; muzyka 


Gdy pochód powraca z kościoła 
i jaż jest na pół drogi, pierwszy 


drużba popędza swego konia, biegnie 
galopem do domu, porywa chleb 
i wraca do swoich. Potem przybli- 
żywszy Bię, 


z chlebem w ręku, 
do wszystkich wozów, zaprasza 
gości do rodziców narzeczonej. 

Po przybyciu do domu wchodzą 
rodzice, osoby najstarsze obojej płci 
i muzyka do domu, tymczasem 
młode dziewczęta i parobcy stawają 
przededrzwiami, otaczają młodych 
małżonków i śpiewają w ten sposób: 
©Q rodzice! Bóg wam dał za córkę 
ładną i dobrą Pig a dzisiaj 
daje waszej córce ładnego i uczci- 
wego chłopca za męża; Bóg im już 
błogosławił w kościele, przyjmiecie 
ich teraz w imię Boskie do waszego 
domu.” 


Rodzice wychodzą przed dom, 
a podawszy młodej parze chleb 
i sól, proszą ich, aby weszli do 
mieszkania z wszystkimi przyto- 
mnymi. Bniadają i tańczą aż do 
południa; potem jedzą obiad. Przed 
napoczęciem pierwszej potrawy, 
gospodyni domu pije za zdrowie 


młodej mężatki: całe towarzystwo 
‘uderza pięścią o stółi woła: “Niech 
żyje młoda mężatka!” Potem pije 
ona na zdrowie swego męża, a za jej 
przykładem idą wszyscy gośćie, 
którzy chwytają za kieliszki i 
wychylają je, winszując sobie po 
przyjacielsku. Groch, pasternak 
i flaki, są trzy potrawy niezbędne 
przy tej uczcie. Przed zaczęciem 
jadła śpiewają goście piosnkę stó- 
sowną do potrawy, którą im dano 
i tony muzyki, pomieszane z gło- 
sami mowy, dodają nowego powabu 
uroczystości. 

Po uczcie oczepia jedna z naj- 
starszych kobiet, przyjaciółka fami- 
lii, młodą mężatkę. Skoro ta rzecz 
swoje skończyło, przybliża się 


wyc- | pierwszy druch do młodej mężatki 


zdejmuje jej czepiec i kładzie 
natomiast swoją czapkę, mówiąc: 
“Ten czepiec jest nadto ciasny; 
niewygodnym cı jest, moja czapka 
będzie ci lepszą” Natenczas przy- 
bliża się pierwsza druchna, bierze 
czapkę, oddaje ją właścicielowi, 
a młoda mężatka odbiera z jej ręki 
czepiec, który jej był wsadzony; 
lecz drugi druch znów go bierze 
i pokrywa swoją czapką głowę * 
młodej mężatki, powtarzając jej 
słowa pierwszego drucha. Ta scena, 
która bardzo przytomnych bawi, 
nie ustaje, aż wszyscy tę samą rolę 
odegrali. Gdy czepiec przeszedł już 
przez wszystkie ręce, kobieta naj- 
starsza znów go kładzie na głowę 
młodej mężstki i w ten sposób - 
kończą się oczepiny; poczem młode 
dziewczęta śpiewają piosnkę przy 


. tej sposobności zwyczajną. 


Po tej ceremonii daje każdy 
z przyto.nnych jaki podarek młodej 
parze, a wesele trwa, póki się 
młode małżeństwo nie uda do swego 
mieszkania. 

—eo 


PO ZŁOTO DO KLONDIKE. 


Różne wiadomości z Alaski i o Alasce. 


Klondike jest tylko dla bogaczy. 


TACOMĄ, Wash., 2 paźdz, 
— Coraz jest jaśniejszem, że 
Klondike złota kraina jest do- 
brą dla bogaczy a nie dla u- 
bogich lub średnio: zamożaych. 
Zwykle się pisze o tych kil- 
kudziesięciu lub kilkuset co 
znaleźli złoto i się zbogacili, 
lecz rzadko kiedy się pisze o 
tych tysiącach co potracili 
wszystko co mieli i powrócili 
z Klondike z gołemi rękami, 
pustemi kieszeniami — nędza- 
rzami, Wielu nawet postradało 
życie. Biedny człowiek coraz 
mniej szansy ma do zrobienia 
fortuny w Alasce. —Trafi się 
tu i tam jeden i drugi szczę- 
śliwiec, ale to jeden na setki 
takich, którzy nic nie znajdują 
i tracą to co mieli. Powodze- 
nie mogą mieć tylko osoby i 
kompanie rozporządzające ka- 
pitałami, które mogą łożyć i 
wykładać pieniądze. Jeźli się 
ma prawdę rzec, to ''boom” 
już przeszedł i kto jest bie- 
dnym tem nie ma co w Klon- 
dike i Alasce poszukiwać. 


Powiada, iż znalazł “ogród” Alaski. 


SEATTLE, Wash., 29-go 
wrześ, — Pomiędzy przybyłymi 
wczoraj na skunerze “Nellie 
Thurston,” znajduje się Harry 
E. Lee, sportsman, z Chica- 
go, który spędził trzy miesią- 
ce czasu na polowaniu ieks- . 
plorowaniu puszcz Alaski, na 
północ i zachód od Cook's'.- 
Inlet. Powiada, iż mniema,  . 
że znalazł “raj Alaski,” z pun- 
ktu widzenia co do złota, rol- 
nictwa i widoków. Uda się 
tam na przyszłą wiosnę z na- 
leżytem wyposażeniem i bie- 
głymi ludźmi do “otworzenia” 
czyli eksploatowania tego raju. 

*Mógibym z moją flintą za- 
robić w okolicy tej $2,000 
przez zimę,” rzekł Lee do re- 
portera, i ''przytem ucieszyć 
się i mieć jak najlepszy czas 
na świecie. Klimat jest śli- 
cznym, nie ma tam żadnych 
zimnych zim a zasoby są bez 
ograniczenia. Według mego 
zdania miejscowość ta jest raj- 
skim ogrodem Alaski,” 
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MŚCIGNIEW. 


(Dokończenie. ) 

Za chwilę doszli brodu, a gdy tam za- 
padli, gęste sitowie skryło ich przed okiem. 
Spiew tylko męski płynął srebrną nutą da- 
leko po rosie, przycichał stopniowo, aż wre- 
szcie, gdy oddział odbił się daleko, — uto- 
nął gdzieś w puszczy. 


Ubiegły trzy miesiące. Pogodna, cie 
pła jesień powlokła srebrną przędzą ścierni 
ska i lasy, a jeszcze szczęk broni i odgłos 
wystrzałów zakłóca jej ciszę. — Nie słychać 
tylko zwycięskich okrzyków bohaterskiej 
młodzi, ścigającej wroga, ni ich surmy bo 
jowej. Ze strony zaczepnej przybrali obecnie 
postawę obronną, szczupły jej zastęp skrył 
się w głębi borów, tam bronią się jeszcze. 
Nieprzyjaciel uparcie ściga nieszczęśliwych, 
morduje, wytępia, jak na dzikie zwierzęta 
urządza obławy, a kraj wyczerpany, przed- 
stawia otraz ciężkiego upadku. 

Kraków, to główne ognisko i serce 
powstania, zmienił niedawny tak jeszcze cha- 
rakter. — Życie pełne gwaru, wesela, ocho 
ty, ustąpiło dzisiaj ponurej apatyi. — Snują 
się po ulicach wychudłe postacie, zbiedzo- 
ne, zczerniałe. 


bienia. 

O,.bo w Krakowie, jak i w kraju ca- 
łym, nie masz prawie rodziny, ktćrejby nie 

* brakło którego z jej członków. 

Tam stary ojciec opłakuje syna, jedyne 
dziecię, podporę starości; młoda kobieta, o- 
kryta kirem, tuli do serca dwuletnie pacho- 
lę. To skarb jej jedyny, jedyna pociecha, 
jedyna pamięć minionego szczęścia. 

Ojciec chłopczyny poniósł śmierć mę- 
czeńską w obronie swej ziemi! 

Mężvy jego oddział otoczony zewsząd, 
po upartej obronie, został pokonany. 

On ciężko raniony, dowlókł się z wy- 
siłkiem do kępy jałowców i skrył przed po- 
gonią. Wojska moskiewskie popędziły da- 
lej, a na polu walki zostali kozacy, obdzie- 
rają trupy, dobijają rannych, znęcają się nad 
nimi w barbarzyński sposób. 

Dzielny powstaniec, niepomny na sie- 
bie, widząc dzikie mordy, szle z swego u- 
krycia rozbójnikom kulę. Jeden z oprawców 
zwalił się na ziemię. Kozacy z niepokojem 
spojrzeli dokoła, — nie mogą dociec skry- 
tego wystrzału. Wreszcie, nie widząc nig- 
dzie żadnego z powstańców, — rabują da- 
lej. — Wtem padł strzał drugi, a jednocześ 
nie upadł drugi kozak, potem trzeci, czwar- 
ty. — Wystraszeni Dońcy rozbiegli się w 
pole, szukają uparcie, a ten bezustannie szle 
nowe wystrzały. — Nareszcie spostrzegli, 
dopadli jałowcu. 

Nieszczęsnego młodziana unieśli na pi- 
kach, a inni tymczasem podpalili ogień į 
tak powolnie piekli swą ofiarę, póki nie 
skonała. Poczem zwęglone ciało porzucili w 
krzakach. 

Tam młody cnłopiec wybladły, znędz- 
niały, z przewiązaną głową leży na poście- 
li, rzuca się w gorączce i krzyczy w mali- 
gnie. 

— Bracial.. ratujcie ojca! — Tam mój 
ojciec ginie! : 

Zbolała matka podtrzymuje chłopię, 
przykłada na głowę chłodzące okłady, tuli 
do piersi i ciężko zawodzi. 

W morderczej bitwie w pobliżu grani- 
" cy, padł razem z innymi, a gdy na chwilę 
odzyskał przytomność i wymienił adress 
przenieśli go chłopi nocą przez granicę į 
oddali matce. 

Mąż biednej kobiety, oficer jeszcze z 
1830 r. pełen sił i życia, poszedł bronić 
kraju wraz z swymi synami i bił się długo. 
Wreszcie, przyparty przez wojska moskiew- 
kie, otoczony wsęoło, padł na polu sławy 
obok swoich synów. — Najmłodszy, cudem 
prawie powrócił do życia i teraz złożony 
zabójczą chorobą, pasuje się ze śmiercią. 

Mnóstwo w kraju ofiar. Szlachetna 
młodzież pragnąc wyzwolić Polskę z pod 
ciężkiego jarzma, padła zgnieciona, wznio- 
słą ideę okupiła życiem, pogrążyła Naród w 
głęboką żałobę. 

Okolice Ireny okryte podówczas gę- 
stymi lasami, ciągnącymi się długim pasem 
poczynając od Wisły, były wyboruym pun- 
ktem do przejścia granicy. Tędy wkracza- 
ły z Galicyi oddziały, tędy prowadzono broń 
i amunicyę. 


Gięboka rozpacz, utracona 
wiara, powlekły ich twarze wyrazem zgnę- 


GAZETA POLSKÁ. 


sy, ale z dawną wiarą i z dawną otuchą, że 
przyjdzie chwila, w której Bóg wejrzy na 
kraj ich kochany, a wówczas wrócą do swo- 
jego gniazda. 

Pobóg zatrzymał oddział, żołnierze pod- 
sypali prochu do panewek i mieli ruszać, 
gdy nagle.. błysnęły przed nimi moskiew 
skie bagnety. 

Przerażeni powstańcy stanęli jak wryci. 

Z rozpaczą Gustaw spojrzał na straszną 
przeszkodę, uniemożliwiającą zupełnie u- 
cieczkę. Pierwszy raz w życiu ponure zwąt- 
pienie wkradło się w duszę dzielnego czło- 
wieka. O sobie nie myśli, — los podko- 
mendnych obchodzi go tylko. Lecz dać się 
ująć jak stado baranów?. to niepodobna! 

` Posłyszał w tej chwili głuchy tentent 
jezdnych pędzących galopem. — Lotem bły- 
skawicy wydobył krócicę i krzyknął na 
swoich: 

— Ognial. i za mną! 

Huknęły wystrzały, — Kilku Moskali 
upadło na ziemię, a oddział powstańców z 
takim impetem i z taką rozpaczą wpadł na 
pozostałych, że w jednej chwili ściana ob 
jeszczyków została złamana i nim zdołali 
podnieść broń do oka, powstańcy tymcz :- 
sem przębiegli granicę. 

— Dzierży buntowszczyków! — woła 
pelen wściekłości starszy podoficer. Die- 
rżytie rebiata! 

Pogoni wszelako wyrzec się musiał. — 
W tej bowiem chwili oddzial Austryaków z 
bronią na ramieniu, wynurzył się z krzaków. 


Niestrzeżona granica, ułatwiała pow- 
stańcom niezmiernie działania, a rozległe 
lasy, podszyte krzakami, były jak gdyby 
stałym punktem zbornym,  bezpiecznem 
schronieniem. — W jesieni wszakże, gdy 
powstanie w Polsce zaczęło upadać, liczne 
oddziały pogranicznej straży krążyły w nich 
ciągle, przecinając odwrót, jak również do- 
stęp do Królestwa. 

O tej to porze, przy końcu październi- 
ka, przemykało się tędy kilkunastu ludzi, 
zbiedzonych, odartych, pragnących wido 
cznie przedrzeć się za kordon. Noc ciemna, 
pochmurna, osłaniała ich ruchy, mimo to 
jednak szli bardzo oględnie, zachowując 
możliwe środki ostrożności. Stawali co 
chwila. Ale najmniejszy odgłos nie zakłóca, 
ciszy, — widocznie pas graniczny był jesz- 
cze daleko. _ 

Wreszcie idący przodem wstrzymał to- 
warzyszów i mówi półgłosem: 

— Jeśli Bóg pozwoli, za jaką godzinę 
będziemy bezpieczni. A teraz bracia, za 
kopcie broń waszą. — Bez broni o wiele 
będzie łatwiej przebiedz pas graniczny. 

— Panie pułkowniku! Dopóki jesteśmy 
w obrębie Królestwa, broni nie złożymy — 
odezwie się jeden. — Mogą nas znienacka 
otoczyć Moskale, a dać się ująć bez żadnej 
obrony, byłoby okropnem. 

— Ma racyę wachmistrz! — zawołali 
inni, — Wreszcie panie dowódzco, tego wy 
maga twoje bezpieczeństwo. 

"Pułkownik wydobył bogatą krócicę-i 
wzruszony do głębi oddaniem żołnierzy, — 
mówi z energią. 

— Bądźcie spokojni! — żywym wziąć 
się nie dam. — Zróbcie to, co proszę! Przy 
samym pasie rozbiedz się musimy, bo tym 
sposobem, jeśli nie wszyscy, to część przy- 
najmniej przedrze się za kordon, a broń, 
niestety, już nam niepotrzebna.  Ciężyłaby 
próżno! 

— Zrobimy jak każesz! Ale pułkowni- 
ku! przynajmniej pistolety pozwól nam za- 
trzymać — przerwie porucznik. — One nie 
ząciężą, a w razie napaści, otworzą nam 
drogę. 

— Zostawcie pistolety, — zgadzam się 
najchętaiej — odpowie pułkownik. — Będą 
wam przypominać przebyte dnie chwały. A 
teraz panowie, odepnijcie szable i zdejmcie 
sztucery. Trzeba nam spieszyć, bo ranek 
za pasem. 

Polecenie dowódzcy wykonano szybko, 
poczem cały oddział ruszył w dalszą drogę, 

Niebawem mrok nocny począł ustępo- 
wać, wyłaniając z cieniu najbliższe przed- 
mioty, a jasny krąg światła rosnący stopnio 
wo, zwiastował wschód słońca, 

Nasi podróżni przyśpieszyli kroku, —fa 
talny rubikon leżał tuż przed nimi. 

Jeśli szczęśliwie zdołają go przebyć, 
będą ocaleni, odetchną swobodniej. 

Orszak ten, złożony z kilkunastu męż- 
czyzn w zniszczonej odzieży, jaka zachowa- 
ła dotąd pozory mundurów, przedstawiała 
smutny obraz. Wielu między nimi okrytych 
ranami, — Przewiązane głowy, na tembla- 
kach ręce i oczy błyszczące trawiącą go- 
rączką, świadczą wymownie o nadludzkich 
trudach, jakie przejść musieli. 

Na czele orszaku postępuje młodzian 
wychudły, zczerniały; lecz trudy fizyczne 
nie zdołały zatrzeć wrodzonej dzielności, ni 
stępić energii tej duszy szlachetnej, — Z 
podniesioną głową, błyskawicą w oku, po- 
stępuje śmiało, jakby swój zastęp prowa- 
dził do boju. — Przytomności umysłu nie 
stracił na chwilę. Rzuca dokoła badawcze 
spojrzenia i idzie wciąż naprzód. 

Wtem dostrzegł pas graniczny i za- 
trzymał oddział. — Zrobiło się widno. 

Teraz można już dobrze widzieć niesz- 
częśliwych. — Ale o Boże! — czyżby nas 
wzrok mylił?.. Czy to podobna?.. Pobóg 
tutaj z nimi?. 

Tak!.. to ten rycerz wielki, niespożyty, 
z resztą swego pułku! . 

Boże! o Boże! jakiż dopust ciężki! — 
To te tysiąc szabel, któremi niedawno tak 
jeszcze się chlubił?.. 

Oni to, ci sami! 

Gustaw, jak drugi bóg wojny, borykał 
się z wrogiem przez ośm miesięcy, napa- 
dał, wycinał. Przeszedł Lubelskie, przeszedł 
cały Wołyń. — Tam wytrzymawszy cało- 
dzienną walkę, party wciąż przez wroga bro- 
nił się zajadle, jak odyniec ranny, i cofał 
się zwolna w zupełnym porządku do samej 
granicy. — Tutaj dopiero osaczony wkoło, 
uległ przemocy. 

Dwustu zaledwie zdołał wyprowadzić z 
żelaznej obręczy i skrył się w lasy, a wi- 
dząc stracone wysiłki Narodu, rozdzielił 
wiarę na male oddziałki, wyznaczył dowódz- 
ców i zlecił im w różnych punktach prze- | tuli do serca, i mówi z uczuciem: 
kroczyć granicę. - — Ufaj Bogu, Zosiu! — On go nam 

Szli więc nieszczęśliwi na niepewnelo- | powróci. — Oddział kawaleryi, który nad 


Noc zimna i chmuraa zapadła już da 
wno, odsłaniając mrokiem odwieczny gród 
Piastów. W mieście cisza posępna. 

Czasami tylko spóźniony przechodzień 
z zatkniętemi głęboko pod pachy rękami 
przebiegnie ulicą i dąży do Lecz 
niezadługo ruch ustał zupełnie. — Nie sły- 
chać gwaru właściwego miastom. a noc i 
zimno, pogrążyły Kraków w ciężkie otręt- 
wienie. — Gdzieniegdzie tylko słaby blask 
latarni rzuca smugę światła na niewielką 
przestrzeń, usuwa zwątpienie, jakie bezwie- 
dnie ciśnie się do duszy, że Kraków już 
wymarł. 

O, niel.. Kraków żyje! i żyć będzie 
wiecznie! 

Chwilowe nieszczęścia jakie go przy- 
gniotły, nie stępią uczuć wszczepionych w 
dzieciństwie, potężnych swą wiarą; tylko, że 
smutek rd kryje się w cieniu, więc gdy 
noc zapadła, mieszkańcy wcześniej jak zwy 
kle poga»li świała, by we śnie zagłuszyć 
dotkliwe cierpienia, we śnie choć marzyć o 
lepszej pr :yszłości. 

Dokoła smutno, posępnie, ponuro. — 
Wiatr ostry, przenikliwy, wiejący od Kar- 
pat, niesie płaty śniegu, pomięszane z desz- 
czem. jęczy i wyje jak duch potępienia i 
tłucze o ściany z wściekłością i furyą. 

; Z-gar na wieży wydzwonił dwunastą, 
nigdzie śladu życia. — W jednym tylko z 
domów przy ulicy Grodzkiej światło dotąd 
płonie, czuwają tam jeszcze. 

To w mieszkaniu Zofii świeci się tak 
długo. Ona to z ojcem czuwa dotąd jesz- 
cze, oczekuję widocznie czyjegoś przybycia. 
— Tak jest. — Co dzień od miesiąca ocze- 
kuje męża. — Tęsknota i niepokój pokryły 
bladością piękne jej oblicze, oczy świecą 
gorączką. 

Miesiąc już zeszedł jak nie miała o nim 
żadnej wiadomości. Nie wie nawet czy ży- 
je. — Wpatruje się z apatyą w trzaskający 
ogień w narożnym kominku, a myślą od- 
biegła daleko, daleko. . 

Przeniosła się w te lasy, w tę czaro- 
wną ustroń, gdzie przy boku męża była tak 
szczęśliwą i pyta się duszą, czy ujrzy goje- 
Szcze, do serca przytuli. Czarowne te chwi- 
le wspomina z rozkoszą i goni myślą za 
mężnym rycerzem i za orszakiem bohater. 
skiej młodzi, co poszła za nim na uparte 
boje, na niepewne losy. 

Zadrżała febrycznie. — Myśl jakaś 
straszna przyszła jej do głowy. — Konwul- 
syjnym ruchem porwała się z krzesła i ciś- 
nie dłonią rozpalone czoło, a płonące oczy, 
rozognione lica, malują burzę uczuć, jaka 
wre tam w piersi. 

Stanęła na chwilę, załamała dłonie i 
głosem tłumionym głęboką rozpaczą, wy- 
szeptała cicho: 

— Boże, o Boże! miej litość nademną, 
wlej nieco nadziei! 

Po chwili usiadła, spojrzała na ojca 
błędnemi oczyma, jakby u niego szukała po- 
ciechy. 

Starzec siadł przy niej, odchrząknął z 
wysiłkiem, by przygłuszyć troskę jaka dła- 
wi piersi, objął z uczuciem zbolałą kobietę, 


domu. 


granicą stoczył krwawą walkę, nie może 
być innym, jak tylko Gustawa. — On jeden 
dotąd mógł trzymać się jeszcze, swoją ener- 
gią uniknąć pogromu. — Teraz prawdopo- 
dobnie zmierza ku granicy i może obecnie 
jest gdzieś niedaleko. 

Zofia z bijącem sercem słucha ojca. — 
Chwilową nadzieją błysnęły jej oczy, słaby 
rumieniec wystąpił na lica; ale niebawem 
dawne zwątpienie ogarnęło biedną. Oparła 
głowę na ramieniu starca, a łzy długo tłu- 
mione zawisły na rzęsach, 

Wtem mimo deszczu i silnej wichury, 
posłyszeli oboje znany dobrze odgłos, zbli- 
żony bardzo do turkotu wózka, toczącego 
się szybko po nierównym bruku. Z wytę 
żoną uwagą śledzą za odgłosem, a ten chwi- 
lami przycicha zupełnie, aby za chwilę u- 
derzyć ucho wyraźniejszem echem. 


Teraz nie wątpią, że jedzie ktoś mia- 
stem. Lecz o takiej porze, w tak późną go- 


dziaę, kto może przejeżdżać? — Zotia nie 
ruchoma, blada, nasłuchuje pilnie, 


zamilkł zupełnie. 


Zofia tknięta przeczuciem powstała z 
kanapy i bieży do okna. Przyciska do szy- 


by rozpalone czoło, chcąc dojrzeć corych 
lej, odgadnąć podróżnych. 


Noc chmurna i czarna zakrywa przed 
okiem najbliższe przedmioty. Lecz posłysza- 
ła uderzenie młotka. — Zatrzęsła sią cała, 
nasłuchuje chciwie. — Posłyszała niebawem 
skrzyp przeraźliwy otwieranej bramy, która 
po chwili zamknęła się z trzaskiem. Wszedł 


więc ktoś do domu! 


Zofia na przemiany pąsowa, to blada, 
drży całem ciałem, bada odgłos kroków. 
O, niezawodnie, słuch ją nie omylił, słyszy 
na schodach ciężkie, męskie kroki. — Nie 
mogąc dłużej panować nad sobą, chwyciła 


świecę i wyszła do sieni. 


Trzech mężczyzn jakichś okrytych w 
kożuchy, obsypanych śniegiem, wchodziło 


na górę. 


Zofia, z bijącem sercem patrzy na po- 
dróżnych, chce rozpoznać rysy, — nie mo- 
że. — Lecz serce kobiety odgadło wprzó- 


dy, nim dojrzała oczy. 
— To Gustaw jej drogi, ten drugi 
Iwan, a trzeci, to Dmytro! 


Stoi w przedsionku, trzęsie się jak w 
tebrze, i okrzyk pełen szczęścia wyrwał się 
z jej piersi. Za chwilę padła w objęcia mal- 


żonka. 


Od tej pamiętnej epoki, która tak smut- 


ne przyniosła następstwa, upłynęło lat wie 
le. — Kto dłuższy czas 


mi zrąbanego drzewa. 


stkich. 


Po szlacheckich dworach nie widać te- 
go życia, dawnej zamożności, ni sarmackiej 


buty. 


Zubożała szlachta przez kontrybucye i 
ciężkie podatki, nie mogąc się utrzymać na 


dawnych majątkach, zmieniła je na mniej 


sze, i oddana pracy, ciułając krwawo wy- 
dobyty pieniądz, marzy o odkupieniu ro- 


dzinnego gniazda, o lepszej przyszłości. 


Nie wszyscy jednak byli tak szczęśli- 
wi. — Wielu padło w boju, wielu na ob- 


czyźnie pędzi życie tułacze, a inni gdzieś z 


lodów, z kopalń Sybiru szlą ciche west- 
chnienia. Litwę szczególniej, Wołyń i Po- 
dole, dotknęły skutki opłakanej wojny. — 
Tam całe rodziny wywieziono z kraju, rzu- 
cono nieszczęśliwych na śniegi i lody głę- 
bokiej północy. A w starych ich gniazdach 
gospodarzą żydzi, albo z nad Sprei usłużni 
sąsiedzi, i wysysają słowiańskie zasoby, na- 
gromadzone długimi wiekami. Maltretując 
kmieci, eksploatują bogactwa krajowe. 

W wiosce Pobogów zaszły również 
zmiany. Mila ta niegdyś sarmacka siedziba, 
razi dzisiaj pustką, strasznem opuszczeniem, 
— Wzorowy porządek jaki ją cechował, u. 
stąpił teraz ponurej ruinie. Na każdym kro- 
ku widne tutaj ślady obcej gospodarki. 

Zniezczone budynki, szpetne, odrapa- 
ne, chylą się ku ziemi. Wloskie topole zni- 
kły gdzieś bez śladu, jak równie piękny 
przed dworem okólnik, ubrany różami i 
krzewem jaśminu, zielone trawniki, ogród 
owocowy. — Wszystkiego dziś niema. — 
Lasek czeremchowy, stanowiący latem tak 
czarowną ustroń, wycięty na opał, robi wra- 
żenie smutnego cmentarza. Pola, wyssane 


wytęża 
uwagę, jakby bała się stracić choćby je- 
dnego uderzenia koła. — A turkot coraz 
więcej zbliża się w ich stronę, słyszy go wy- 
raźnie. Nareszcie, tuż prawie przed bramą, 


to 


nie był w kraju, 
tenby nie poznał swojej okolicy, tak dalece 
zmieniła dawny swój charakter, — Tam, 
gdzie szumiały starodawne bory, strojąc 
zielenią Lechitów siedziby, dziś puste prze- 
strzenie świecą ponuro spróchniałymi pnia- 
Na każdym kroku 
widać opuszczenie, niemoc ogólną; ołowia- 
ny smutek, apatya ponura, ogarnęła wszy- 


plantacyą buraków, dają słabe plony, — 
lecz o to nie dba bogaty dzierżawca, Wy- 
ciągnął dość z ziemi, to mu wystarczy żyć 
dalej bez trosk. 

Siedząc w cieniu lipy, popija bawara i 
marzy o rychłym powrocie nad Spreję, o 
błogim spoczynku w lubym  Vaterlandzie, 

O, śmiało dzisiaj powrócić tam może. 
— Wszystko wyciągnął z złotodajnej gleby, 
wszystko, co się dało. — Wycisnął polską 
wioskę, jak owoc cytryny, nie dba dziś już 
o nią. 

A zmurszały dworek skulił się i zgar- 
bił, Bodaj czy nie myśli zwalić się na łeb 
pruskiego przybłędy. 

O, nie dowierzaj, strzeż się cudzoziem- 
cze! Umykaj zawczasu! — Nie kalaj święto- 
ści słowiańskiego ludu, bo i ta ziemia, któ 
rąś bez litości ograbił z zasobów, gotowa się 
usunąć pod twemi stopami, gotowa cię po- 
chłonąć w swych głodnych czeluściach, 

Przed niską chatą, utrzymaną sćhlu- 
dnie, siedzi kilku włościan zapędzonych w 
lata, a że dziś właśnie przypadła niedziela, 
korzystają starzy, aby zażyć wczasu i ga- 
wędzą z sobą o obecnej chwili. 

Temat rozmowy nie jest widocznie we- 
sołej natury, bo spalone twarze poczciwych 
wieśniaków zdradzają smutek i troskę ta- 
joną, a ta mimo smacznego wiejskiego krup- 
niczku, jakiego im często dolewa gospo- 
darz, nie schodzi z ich twarzy. 

To dawni słudzy rodziny Pobogów, — 
starzy przyjaciele. . 

Tu się porodzili, tutaj siwizna pokryła 
im głowy — od dziada, pradziada, dziecice 
tej wioski, 

Tak jest. — Dawniej nasz kmiotek ro- 
dzinną wioskę uważał za swoją. — Z dwo- 
rem łączyła go wspólność - interesów, pra- 
cował dla dworu, ale zarazem pracował dla 
siebie. — Dziedzic był ojcem, zwierzchni- 
kiem gromady, sądził i karał z ojcowską 
rozwagą, bronił przed uciskiem, wspoma- 
gał w potrzebie. Był, że tak powiem, glo- 
wą swej rodziny. 

Zdarzały się wprawdzie smutne nadu- 
życia, lecz powiem szczerze, były nader 
rzadkie. — W magnackich dobrach, gdzie 
płatni słudzy rządzili wioskami, zdarzało się 
to częściej. 

Tam jeśli został ekonomem hultaj, czło- 
wiek wątpliwej wartości moralnej, to taki 
kradąc pana, okradał również i biednego 
chłopa, męczył go i katował. Lecz w szla- 
checkich dworkach niezmiernie rzadko sly- 
chać było o tem. Tam, chłopczyna wiejski 
rósł z przyszłym dziedzicem, chował się z 
nim prawie, a więc przyjaźń szczera i mi- 
łość prawdziwa łączyła ich obu od samej 
kolebki. Chłopiec nawykł z dzieciństwa u 
ważać panicza, jak starszego brata wyższe - 
go rozumem. Nic więc dziwnego, że go 
miłował i był mu oddanym i duszą i ciałem, 

Z politowaniem słyszę dowodzących 
nieraz ludzi małodusznych, którzy podnoszą 
tę kwestyę opacznie. — Ci, robią z chłopa 
nieszczęsną ofiarę,  wstrętnej, 
drapieżności pana. — To kłamstwo niego- 
dne. — Co stało wiekami, złem tak być nie 
mogło! — A aby przekonać, jaka była bie- 
da wówczas między ludem, przytoczę przy- 
kład z moich lat dziecinnych. 

Ojciec mój, wprowadzając w swej wio- 
sce płodozmian, postanowił wyrąbać kawa- 
łek brzeziny, jaki rósł zdawna pomiędzy 
polami. — Zjeżdżali żydzi tentując o kupno, 
dawali już cenę. Wtem zjawia się z kolonii 
stary nasz czynszownik niejaki Małecki i 


nieludzkiej | 


objąwszy z szacunkiem ojca za kolana, pro- 


si pokornie, aby mu ojciec tę brzezinę sprze- 
dał, 


Ojciec z zadowoleniem spojrzał na Fj- 
lipa i zgodził się chętnie. Zrobił mu nawet 


dość znaczne ustępstwa, a dając rękę na 
dobicie targu, zawołał wesoło: 
— Niechże ci będzie na szczęście Fili- 


DS 


pie, — życzę ci bracie tego z głębi serca. . 


s Za poczciwe słowo niech Bóg za- 
płaci W. panu — odpowie Filip, kłaniając 
się do nóg. Kalkuluję przecie, że mi to ku- 


pno przysporzy majątku. — Młodą brzezi- ` 
nę sprzedam na obręcze, dzwona wywiozę _ 


w zimie do Warszawy, a co niezdatue, wy- 
rąbię na sągi. — Wszystko to razem po- 
winno mi przynieść nielada zarobek, 

Poszedł do domu i przywiózł nieba 
wem duży trzos z pieniędzmi, i począł je li- 
czyć w jadalnym pokoju na owalnym sto- 
le, dębowym a dużym i założył cały. A gdy 
miejsca zabrakło, począł układać je jeszcze 
dokoła na ziemi, aż wreszcie wyliczył i to 
samem srebrem, dwanaście tysięcy. Taka 
to była bieda między ludem. 

Z trzydziestu małych morgów nieboga- 


tej ziemi, pracując usilnie, zdołał zaoszczę 

dzić w ciągu lat dwudziestu, ot taki kapi- 
tał! A nie on jeden liczył się zamożnym, 
— było takich więcej, i nie u nas tylko, 
lecz i w okolicy. i 


Najstarszy wiekiem z pomiędzy wieś- 
niaków, typ polskiego chłopa, rozważny, 
uczciwy, wyrocznia gromady, dowodzi coś 
żywo, a towarzysze słuchają go pilnie. 

— Ha, trudno! — mówi starzec. — Ta- 
ki dopust Boży! — Na to nie masz rady, 
aleć to odmienić się może. — Wszak pa- 
miętacie tę okrutną wojnę z dwunastego 
roku? 

Chłopi potwierdzająco skłonili głowami, 
— a on ciągnie dalej: 

Mnie wówczas z innymi wzięto do woj- 
ska i całą kampanię przebyłem w pułku 
nieboszczyka pana, tom przyjrzeć się mógł 
dobrze wszystkiemu naocznie. — Widząc 
taką siłę, ktoby przypuścił, że zmogą Fran- 


cuza? Jednak cóż się stało. — Dopóki by-. 


ło cieplo, wszędzie bili wroga, aż Bóg ze- 
słał mrozy i wszystko przepadło. — Cóż na 
to powiecie? 

Po chwili milczenia, dodał z przekona- 
niem: 

— Przyjdzie przecie pora, w której Pan 
Bóg wejrzy na naszą krainę. Wrócą lepsze 
czasy. | 

— Bodajby słowa wasze sprawdziły się 
rychło, kochany mój kumie — zagadnie 
Antoni, podsołtys gromady, — boć źle w 
naszej wiosce! — Człek nie ma nawet po- 
kłonić się komu, udać się do kogo, gdy 
bieda przyciśnie. j $ 

fe 0, to święta prawda! — potwierdzili 
inni. 

— Dawniej bywało, gdy człek był w 
potrzebie, to szedł do Bworu, jak gdyby do 
ojca, a dziedzic najchętniej dopomógł każ- 
demu czy ziarnem czy groszem, czy też 
zdrową radą. — A jak choroba nawiedziła 
chatę, pani dała leki, dała opatrunek i 
wszystkim razem było jakoś dobrze. =._A 
dziś gdzie pójdzie? — Do Niemca przybłę- 
dy, czyli też do żyda? — i po to chyba, a- 
by zdarł z człeka ostatnią koszulę. CRL 

— Niech Bóg zachowa! — mówią wieś- 
niacy, kiwając głowami. — Źle teraz na 
świecie, — z każdym rokiem gorzej. 

— Jakoś to będzie! — przerwie im soł- 
tys. — Nadziei nigdy tracić nie należy. 
Ksiądz proboszcz mówi, że to grzech śmier. 
telny wątpić choć na chw lẹ w sprawiedli 
wość Boga! 

Chłopi nabożnie odslonil: głowy, a soł- 
tys nalał w szklaneczki kruoniku i wznosząc 
swą w górę — zawołał z zapałem: 

— Za zdrowie Narodu! — Nie smućcie 
się ludzie, boć nasza P.l:ka jeszcze nie 
zginęła! ć 

To powiedziawszy, wychylił swą czar- 
kę iz taką siłą uderzył w stół pięścią, że 
ten pękł na dwoje. 

Chłopi z zdumieniem spojrzeli na nie- 
go. — Takiej pasyi w sołtysie nie widzieli 
jeszcze. — Ostatnie słowa starca, zbudziły 
w ich sercach drzemiące uczucia, dodała o- 
tuchy. Spojrzeli po sobie. | 

— Toż oni bracia, mówią szczerą praw- 
dę! zawoła Antoni, podnosząc się z ławy. 
— Alboż nas to mało!. 

— Za zdrowie Narodu! — zawołali 
wszyscy trącając czarkami, — Zdrowie na: 
szych panów! 
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Wisła, królowa rzek polskich, toczy 
od wieków swe wartkie nurty po rozle- 
głych niwach, przez cieniste lasy, lub roz: 
bija swą mokrą piersią skaliste nadbrzeża. 
Ogrzawszy się słońcem na miejscu oOtwar- 
tem, zagłębia się znowu w bory i lasy, a 
by orzeźwić się chłodem, nasłuchać się śpie- 
wu ptaków i ryku dzikiego zwierza. Na jej 
grzbiecie pływają flisy ze zbożem kujaw- 
skiem, z pszenicą sandomierską, lub ze zło- 
tem zebranem w Gdańsku. 

Płyń Wisło! płyń do morza, złącz się z 
wodami całego świata 1 opowiedz im coś 
widziała, coś słyszała, a może niejedna wo 
da wzburzy się mocniej, zahuczy i mokremi 
usty wyszepce słówko pociechy lub nadziei! 
Kiedy znów słońce wzniesie ciebie w górę 
i rozleje napowrót po niwach ojczystych, 
kiedy znowu deszczowemi łzami zapłaczesz 
nad krajem twym rodzinnym, wtedy i my 
przyjmiemy cię z radością, jako dobrego 
przyjaciela, podzielającego losy nasze, 

Lasy nadwiślańskie ożywiane 1 zrosza- 
ne srebrzystemi falami Wisły, wznoszą du- 
mne wierzchołki pod niebo, jakby chciały 
światu pokazać że nie ma większego zasz 
czytu, jak mieszkać nad piękną Wisłą i ro- 


snąć nad jej brzegami. Buki i dęby, jawory 
i modrzewia, podały sobie ręce i gęsto zwią- 
zane zielenią, bronią przystępu gorącym pro- 
mieniom słonecznym, bo pod ich cieniem, 
jak pod opiekuńczem skrzydłem macierzy, 
rosną swobodnie najrozmaitsze rośliny. Tu 
zielony bluszcz obejmuje miłosnym uścis- 
kiem wspaniały dąb, tam gęste zarośla lesz- 
czyny rozszerzają swe gałęzie pod baldachi- 
mem buków, ówdzie całe lasy paproci Ii 
wrzosu pokrywają wiecznie wilgotną ziemię. 
Nad samą rzeką całe lasy trzciny kryją w 
sobie stada rozmaitego ptastwa — tworzą 
pewne i bezpieczne mieszkanie tak dla czar- 
nego dzika, jak i dla lękliwej wydry; tak dla 
żarłocznego wilka, jak i dla bystrego lisa. 
Z trzciny słychać nieustanny szum, trzask, 
łamanie umarłych łodyg —a wysoko pod 
niebem krążą żurawie, Co chwilę wzbijają 
się w górę krzykliwe dzikie gęsi; co chwilę 
czapla spada na wodę, aby nieostróżną por- 
wać rybę i unieść w bezpieczne miejsce. 
Trzciniak ukryty w tataraku i trzcinie, gło- 
si pieśń swą w zawod ze słowikiem, ukry- 
tym w liściu leszczyny, a pomiędzy zielo - 
nych gałęzi drzewa, wtorują słowikowi i 
trzciniakowi drozdy i żołny donośnem gwiz- 
daniem. Spiew w powietrzu, — śpiew na 
ziemi, śpiew w lesie, — śpiew na wodzie — 
cudna harmonia rozlega się echem, głasz- 
cząc ucho słuchacza. 

Cieszcie się mali mieszkańcy lasów, pó- 
ki jeszcze czas! Nućcie radosne piosenki 
wasze, póki jeszcze słońce rozlewa dobro- 
czynne promienie, bo niedługo inni zajmą 
wasze miejsce. — Słonko się kryjei wy się 
kryjecie, aby was ciemność nie zaskoczyła, 
nim sobie na noc bezpieczne schronienie wy- 
szukacie. Biada wam nieprzygotowanym! 
Slepiata sowa czycha na was z góry, pod- 
stępny lis już dawno strzela za wami oczyma. 

Noc. Dzik z niedźwiedziem opuszczają 
nory i obchodzą swe królestwo, Wilcy za- 
wyli, dając hasło do walki ogólnej między 
zwierzętami. Sowa z puchaczem odpowiada- 
ją sobie nawzajem przeciągłem hu! hu! — 
hu! hu! — Zląkł się słowik i umilkł, zając 
zemknął z lasu na pole, a lękliwe sarny wy- 
ciągają nozdrza, strzygą uszami i lekkiemi 
susami pomykają po lesie, 

Wietrzyk wieczorny ciągnący od zacho. 
du wzmaga się coraz bardziej.. już wicher. 
Szumią wierzchołki, jęczą w posadach swych 
stare dęby i buki, ale na dole cicho. Pa- 
proć trzyma rozpierzone liście zupełnie spo- 
kojnie, kukliki i wrzosy nieruchomie przy- 
patrują się poruszeniom liściastego sklepie- 
nia. Wisła coraz mocniej bije wałami o brze- 
gi, aż dzikie kaczki i gęsie tu i owdzie prze- 
ciągle zagęgną lub zakwaczą. Wzmaga się 
wicher; głuszy szum drzew — naraz mignę- 
ła między liściami błyskawica i echo stuję- 
czne powtórzyło ryk grzmotu. Zbudzone 
wrony i kruki zakrakały przeraźliwie i uci- 
chły — tylko sowy jeszcze huczą, tylko wil- 
cy jeszcze wyją, a niedźwiedź gniewny gdzieś 
mruczy. 

Burza szaleje... już doszła do najwyż- 
szej potęgi. Walą się stuletnie dęby, naj- 
grubsze konary łamią się, jak słaba trzcina, 
Wisła ryczy i pryska białą pianą wierzchoł- 
kom drzew w oczy. Kilka piorunów wstrzą- 
snęło posadą ziemi, rozpruło kilka odwiecz - 
nych mieszkańców lasu i utonęło w ziemi. 
Wilki przerażone przyległy do trawy pod 
krzakami, niedźwiedzie ogłuszone uciekły do 
norów, dziki zaryły się w stosy liści, a sar- 
ny przelękłe straciły przytomność; nie wie- 
dzą co robić; zbiły się w gromadę, przytu- 
lily się do siebie i w milczeniu oczekują 
końca walki żywiołów. Stoją nieruchomie 
ze spuszczoną głową; zadrgną tylko, gdy 
piorun rozedrze sklepienie nieba;  strząsną 
głowami, gdy błyskawica silaym potokiem 
światła chluśnie im w oczy. Sowa skuliła 
się ua najniższej gałęzi, zamknęła wielkie 
oczy i schowała dziób pod skrzydła. 

Nawałnica minęła — ostatni grzmot głu- 
cho gdzieś zadudnił i umilkł. Drapieżne 
zwierzęta rozbiegły się po lesie, rade, bo 
łup dla nich dzisiaj nadzwyczaj łatwy. Ła- 
miące się i spadające gałęzie nazabijały wie- 
le ptastwa, a te, które pozostały zdrowe, 
nie mogły zmoczonemi skrzydły przed nie- 
przyjacielem uciekać. Niedźwiedź znowu 
wyszedł; gniewa się i mruczy, co chwilę 
otrząsa się, bo spadające krople z drzewa 
zalewają mu oczy. — Wilcy znów wyją, a 
sowy znów huczą, 

Sarny rozbiegły się po lesie. Niedale- 
ko jeszcze uszły, gdy nowe zjawisko naba- 
wiło ich strachu. Rogacze przesunęły się 
naprzód, patrzą na zjawisko, trzęsą głowa- 
mi i tupią nogami, ale zjawisko nie ucieka, 
Zebrały się tedy na naradę i po chwili zwró- 
ciwszy się, pędem pobiegły napowrót. 

Cóż ich przestraszyło ? 


(Ciąg dalszy na stron. 6-tej.) 


GAZETA POLSKA. 
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[rl . . . m 
ml Gdy jesteście czystymi, ~w m 
m jesteście zawsze szezęśliwymi. Po kąpieli człowiek m 
5] się czuje, że warto żyć. Pomyślcie o przyjemności El 
T zostania zupełnie przeczyszeczonym. ml 
m [l 
DRA PIOTRA GOMOZO p 

każdą sk. ieczystości z W krwi, przywróci fral 
l oś dgan do zdrowej cajanoicl, Dilewisd z dileai awya 
T! nych chorób pochodzi z nieczystej i zbiedzonej krwi. Dra Piotra IE 
tl Gomozo ulecza takowa za pomocą przeczyszczenia, wzbogacenia E 
rj | odżywie 
mi mo ele rw aema, apet pode e [E 
S wła ciciela. Dla hrotakóyt Dalenni i fabrykanta Zażda je 
Il butelka jest opatrzona rejestrowanym numerem na wierz- fral) 
EA chu kartonu, Kupujący powinni uważać, ażeby tenże nie ra 
mi 2 wymazanym ani naruszonym. Po dalszą Hatormacyą, m 
ri adresujcie: ma 
F DR. PETER FAHRNEY, 112-114 S. Hoyne Ave., Chicago, Ills. a 
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Aug. CG-R" © SS”, 
980-982 WELLS STREET, 


CHICAGO, - - - [ILLINOIS 
Telefon 3443. 


skłąd Fortepianow. 


NAJLEPSZYCH FIRM, 


Mu JAKO: TO ae 
DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu, 


Sprzedajemy taniej jak œ 


Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 
Organy ! instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye for 
tepianów wykonujemy akuratniej I po nizkich cenach. 

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze 
w tych językach. 


K. B. CZARNECKI. F. W. KORALESKI. 


ADWOKACI. 


602 Noble Street. 


Pokój 305-310 Unity Bld —79 Dearborn Street. 
` CHICAGO, ILL, 


Wieczorem—574 Dickson Street. 


FARMERZY 


dostają teraz wysokie ceny za swe produkta. Przyjedźcie i 
zbogaćcie się w starych i dobrze znanych polskich kolo= 
niach 


Sobieski, Pułaski, Krakówi Hofa Park 


gdzie zboża zawsze sie dobrze udają, gdzie targi są blizko, 
dzie już 100 PolskicX: familij się osiedliło i gdzie są 
olskie Kościoły i Szkoły. 

Pomimo nowych ulepszeń i podniosłej wartości gruntu, 
będziemy sprzedawali farmy tego lata po niższych cenach 
aniżeli kiedykolwiek, 

Jeźli masz dosyć pieniędzy do rozpoczęsia na fare 
mie i na początkowe utrzymanie to zadowolimy się choć- 
by tylko małą wpłatą jako zadatek, reszta sumy mo- 
głaby być zarobioną z farmy i damy wiele lat czasu do 
wypłacenia reszty. 

Przyjedźcie do Sobieski, Wis. stacyi kolejowej w kolo- 
nij i zobaczcie sobie grunt albo też piszcie po bezpłatną mapę 
i książeczkę do 


J. J. HOF LAND CO., 


Milwaukee, Wis. 


sKażdy Kaszel może być sygnałem Pheumonii i Suchot, 
s ażdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci. 


Severy. Balsam na Płuca 


25 i 508 


S leczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie. 


e s 
sBól w którejkolwiekbądź części ciała, czy to renmatyczny czy newralgi $ 
sczry, zostanie usuniętym przez 


SEVERY Olej: sw... Gottharda 
Scudowny familijny liniment, 50 c. 


DESELDE RZ AAAS a ÓW WJ Pa EA 
sUtrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem 
choroby i tego nie trzeba zaniedbać. 


SEVERY BALSAM ZYCIA. 


da Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. 75 © 


W. E-SEVERA 
0. CEDAR RAPIDS, IOWA. * 
SJeżli nie ma agenta naszych lekarstw w Waszem mieście, napiszcie po cenyg 
© dla agentów. f w 


em" Polacy w Kanadzie (Canada) 
nie mając pod ręką drobnych pie- 


DR. F. J. KALLMERTEN, 


niędzy papierowych, mogą przyse- | SŁYNNY 
łać na książki i przedpłatę na Ga- Speoyalista w leczenia 
zetę i Tygodnik w markach poczto- z Hero 8 YE 


wych. zań 


t& Kto życzy sobie nabyć 
książek powieściowych, itd., | 
itd., niechaj przyśle 2c. znaczek 


NERWOWYCH 
I PRYWATNYCH 


wydał swoim nakta» 
dem bardzo intere- 


„pocztowy na Katalog Pierwszej EE Inowych spo- 
Księgarni Polskiej Wł Dynie-  govachieczenia. Kalążeczkata jest bardzo ciekawa, 


a rozsyłama jest zupe: 
śle swój adres i2c. markę pocztową do: 


wicza, w Chicago, Hls, DR. F. J. KALLMERTEK, 
7 | Toledo, Ohio. 


Kto ma wolą sprowadzić so- 
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z niej Szkółki 


"First National Nursery of Chicago” 
Cor. Diversey 4 Austin (Narth 60th) Aves. 


CHIGAGO;, ILL., 


niech teraz sobie zapisuje. Cennik “ 
drzewek i krzewów poseła się bez- 
płatnie każdemu na żądanie. 


W. DYNIEWICZ, 082 Noble St., Chicago. 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


Kompletny wybór lekarskich i chi- 
rurgicznych instrumentów, pasków 
na ruptury, bandaży kuli (orut- 
ches), tudzież lekarstw spe- 

* gyalnych, krajowych iim- 
portowanych. 


Egzaminujemy oczy bezpłatnie 
na okulary. 


PIJAWKI 
SPROWADZANE ZE SZWECYI, 


Przyślijcie 2-0entową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną po- 
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 


Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


FIRST 


National Bank 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


Narodowy Bank 
W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3.000,000. 


WEKSLE 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
s rg— Rosya 1 wszystkie inne europejskie kraj’ 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze, 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie częśc: 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów) ! 
wszelkich należności z Polska, Niemiec, Anstryi. 
RoByi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo nmiarkowanę komisyą- 


ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JA8. B, PORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasper. 


DYREKTORZY: 


Sam'1. N, Nickerson, 
8. W. Allerton, 
Norman B. Ream, 
B. C. Nickerson, Bichard J. Street. 
Eugene S8. Pike, Jas. B. Forgan. 
4. A. Carpenter. 


E. F. Lawrence. 
F. D. Gray. 
Nelson Morris. 


J. J. HAWELKA 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake „hore & Michigan Souther: 
kolei żelaznej. 


Ofis w dworcu kolei. Wieczoram 
w swem pomieszkaniu. 


No. 997 Le Moyne ul. 


bia Karty Okrętowe i Bilety n 
We koleje Same. y» 


1000 BICYCLES 


jam Arried over 1romr1897 must 
W 


; New 
f "3 
UZ || 
s; 


8: now, , 
A High Grade, all styles, 
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4 


X ui) mt, rane 
teed. „7 to 17.00. 

f fierd. 50:7310 817-00; 
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Fefor 

> of swell ”98 m u, 

season to advertise tł.sm. Send for one.“ Rider agente 

wanted. Learn how to Earn a Bicycle ańi make money. 

W. J Mead Cycie Oos, Chicago, Ilse 
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Książki do nauki języ- 
ka angielskiego 
DO NABYCIA 
w Pierwszej Księgarni Polskiej, 
w Ameryce, 


WŁ. DYNTEWICZA, 
532 Noble Str., Chicago, III. 


POŚREDNIK POLSKO ANGIĘL- 
SKI, książka dla Polaków w Ame- 
ryce dla łatwego nauczenia się po 
angielsku; z opisaniem każdego 
wyrazu jak się ma wymawiać, 
wypracował Wł. Dyniewicz; przej 
rzane, poprawione i znacznie po- 
więkrzone a mianowicie dodane 
są rozmowy i różne listy w. pol- 
skim i angielskim języku Cena 656 

OLLENDORFFA TEORETYCZ- 
NO PRAKTYCZNA METODA 
nauczenia się czytać pisać i mó- 
wić po angielsku w sześciu mie- 
siącach, z oryginalnej edyeyi prze- 
robiona i do użytku Polaków za- 
stósowana. Dwa tomy. I Tom 
Gramatyka, II Tom Klucz. W 
mocnej oprawie, Cena $2.00 


ALEKSANDRA CHODŹKI SŁO- | Mapa na jedn 


WNIK Polsko-Angielski i An- 
gielsko-Polski w mocnej oprawie 
ze złoconemi tytulikami. 

Cena $4.00 


Write | domu pol 
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Dr. C. B. Ham . 
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY E DZIŠCB 
li doktorzy nie mogli rozpoznać twej chema- , 


gli ci nic pomódz, to napiez zaraz de 


Doktora Ham a, a on ci udzieli rady darmo. Gdyby 
doktor uzna? chorobę za nieuleczalną, to pienigiso 
zwróci i nie potrzebujesz być niestratny. Dr. Hum 
| u 7ym i odpowiedzialnym, a chorymi opie- 
cuje taką pieczołowitością, jak ojciec swymi 


dzieć udzie, którzy napróżnoszukali rady licze 
nych doktorów, którzy przezna po kilkana- 
ście lat w szpitalach, jakby w maj, ma spo- 
sób zostali uleczeni przez Dra. Ham'a. Nie môwi- 
my tego z żadną przesadą, lecz tylko szczerą pra» 
wg. Nie przedłużaj swej choroby, bo może aię 
té nienuieczalną."Pisz zaraz ao Doktora Ham's. 

Medycyn Doktora Ham'a nie można dostać w Żża- 
dnej aptece, ani groserni, ani szynkn, ani też od 
poder w. Kto chce być pewnym, że dostaje czystą 

zdrową 7-4, to musi po takową p: pro- 
sto ão Dra Ham'a. Butelka medycyny kosztuje tyl- 
ko $1.50, sześć butelek $5.00. Pisząc | 7 A> 
sr opisać swą chorobę i załączyć w liście 

© 

Bowy. Med ycynę i Tema jak sią leczyć wyspa 


odwzotną pocztą. zyślij markę pocztową na 
pomiedź, „Adres taki: g 


DR. C. B. HAM, 


708-709 National Union Building, 
Toledo, Ohio, 


ANTAL- MIDY 


3 
48 CODZINACH 
zostają zatrzymane gonorrhoea 
1 odpływy p 
nów przez SANTAL MIDY ba- 
pe bez niedogodności. 


| am 


| 
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W PIERWSZEJ RSIEGARNI POLSKIE) 


W AMERYCE 
WŁADYSŁAWA DYNTEWICZA, 
582 Noble Street, - - Chicago, Ilis 


Jest do nabycia 
WSPANIAŁE DZIEŁO: 


|Żywoty Świetych 


DARDO | GWWA0O GARGS 


Na każdy dzień przez cały rok. 
Wybrane z poważnych pisarzów i 
doktorów kościelnych, i 


Do których przydane sg niektóre duchowne 
obroki i nauki przeciwko Kacerstwom, p 
kazania tkie na te święta, które pewny 
w miesięcu mają. 


ES. PIOTRA SKARGĘ, 


===TOM I i TOM IL=—= 


Dzieło to obejmuje przeszło 1800 stron 
nic wielkiego wyraźnego druku na 


„pięknym papierze, 
CENY SĄ NASTĘPUJĄCE: 
Oprawne w órek ze zł 
r tadika » Buk 
prawne cało w skórę ze złot - 
tulikami ij naj 


Oprawne cało w skórę wyzła k. 
p gi ze złotymi tysulikami © "8100 
Drukowane na pargaminie jęk 


oprawne 


Dzieło to powinno znajdować się w 


m, ezy ubogim lub zamożnym. 
fundamentem 'wychowania wzorowo Zdaję 


cych dzieci a dla starszych osób jest pożytecznem 
1 zbawiennem poczytaniem. 
DO NABYCIA f 
w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
W. DYNIEWICZA, 
Chicago, Ills, 


Miasta Chicago zawierający prze- 
szło 200 stronnie nazwiska ulio i 
numery z mapą Chicago i całej 
okolicy powinien każdy mieć przy 
sobie, gdy przybywa do Chicago. 
Kosztuje z przesyłką pocztową 
80 centów. 
Przewodnik adresowy miasta New 
York i okolicy z mapą. 350 
Mapy każdego Stanu i Territory*g 
osobno:— Alabama, Alaska, Ari. 
zona, Arkansas, California, Colo- 
rado, Connectićus, Delaware, Flo- 
rida, Georgia, Idaho, IiŃnois, 1n- 
diana, Iudian Terr., Iowa, Kan- 
sas, Kentucky, Louisiana, Maine 
Maryland, Massachusetts, , Michi- 
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 
souri, Montana, Nebraska, Neva- 
da, New Hempshire, New Jerse 
New Mexico, New York, No 
Carolina, North Dakota, Ohi 
Okiahoma, Oregon, Penaqs 4 
ara mozg Arty 
u akota, Tennesee, Texas 
Utab, Vermont, Vir inia, Wa. 
sbington, West Virginia, Wiscon- 
sin, Wyoming. po 306. 
sł stronie: Ameryka 
ocua a na drugiej é : 
po dwa dolary. WA 
W. DYNIE! 
532 Noble St. aoo. 


$ 


ab przekaz pocztowy, bankowy lub expr 


7: 
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CHADA POLSA. 


SAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 
Bajstarsze Czasopismo Polskie w Stan. Zjedn. 
Wychodzi co Czwartek każdego tygodnia. 


PRENUMERATA WYNOSI ROCZNIE; 

w Stanach Zjedn., Canadzie i Meksyku.... 
W Europi Azyl, Afryce, Australii, 

Ameryce Południowej i Środkowej..... 


82.00 


$3.00 


POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na raz jeden 
50,centów, następnie połowę. 

POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia 
o zmiauie mieszkania lub założeniu jakiego 

rzedsiąbiorstwa dla abonentów naprzód pła- 
wet, bezpłatnie. 


1231 ZY OSJAkAzNOZ APC a ZB DEN 
ABONENCI zmieniający adres powinni podawać 
stary i nowy adres. 


PIENIĄDZE niżej jednego dolara można przyse 
łać w 1 lub 2-centowych znaczkach pocztowych. 


IENIĄDZE winne być przesyłane przez P. O. 
Money Order, Expres lub w liście registrowanym. 


Rękopisów nie zwraca się. 


Wszelkie listy, AEC 1 pieniądze. 
winne być adresowane 


W, DYNIEWICZ, 
532 Noble Str., - Chicago, IL 


PIERWSZA K KSIĘGARNIA POTER W AMERYCE 
posiada na składzi 


Książki importowane z Euro; raz e 
wyd a i Takin przeszło n g dzieł i EEn 


&AZETA POLSKA 
w CHICAGO. 
miżoct Polish h Newspaper in the United States. 
„ppearing Every Thursday. 
owa 1873. 


śabseription, Two Dollars per year. 
ennn 
RATES oy ADVERTISING: 


1 yea 530.00 

16 packa - 817.50 

map iwan 3 months = - 810.00 
| 1 month - . - $400 

Li oa» time =- = = 


Wre line one time 
Seading > a +0 cents per line per LANE; 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
«cd Territories ot the Union, in Canada, Mexico, 
Uentral America, Brazil, Chil eg Argentine Re- 
'pablic, in France, Great Britain and [rels ud, Ger- 
many, Austris, Switzerland, Servia, Darubian 

Principali ities, Turkey, in Asia, Africa and Aus 
dalia, and in all the provinces of ancient Poland, 
ia really a First Clase Advertising Medium. 


PT € Communications ( Ought to be Addressed ; 
W. DYNIEWICZ, 


Publisher “Gazeta Polska”, 
582 Noble St., Chicago, Ills, 


WAZETA . POLSKA’S” BOOK DEPARTMENT. 


Imported Books. We have over 400 worke 
ss »ar own publication and edition. 


Nowi abonenci są zapisywani: od każdego cza- 
su i gdy opłacą całoroczną prenumeratę naprzód 
odbiorą w premii wartości jednego dolara ksią- 
gek własnego druku lub w innych artykułace 
przeznaczonych a oaa książek do TADINI 
stwa i Żywotów Św ętych i sprowadzanych z Eu- 

y nie wydaje się na prepa Żądającym Ga- 
zela Aaen, a nie przysyłającym na nią przed- 


ty, poseła się tylko jeden numer na okaz, 


Chicago, Ill., 6 Paźd., 1898 r. 


Klęska Mahdyzmu. 


Anglia tryumfuje, Kalif Abdul- 
lah, następca Mohameda, który roz- 
poczynając dzieło reformacyi ma- 
hometanizma, przezwał się Mah 
dim, prorokiem bożym, został na 
głowę pobity. Tysiące jego wier- 
nych druhów, walczących przy je- 
go boku z niezwykłym zapałem, 
zaścieliły pole białymi płaszczami, 
stolica jego potęgi, Omdurman, za- 
brany, a on sam uciekł z małą 
garstką wiernych, w stronę El O- 
beid, głównego miasta w Kordofa 
nie. Zwyci ięsoę i mścicielem klęski, 
którą przed laty ponióst w walce z 
mahdystami nieszczęśliwy Gordon, 
jest Kitchener basza. On to wraz z 
Slatimem baszą wjechał na czele 
wojsk zwycięzkich w mury Omdur- 
manu, witany z entuzyazmem przez 
tłumy (tak przynajmniej zaręczaj 
depesze angielskie), i wyswobodzi 
jeńców, jęczących od dawna w 
strasznej oj Kalifa. 

Zwycięztwo pod Omdurmanem o- 
gromne ma dla Anglii znaczenie, 
otworzyło jej nareszcie drogę do 
serca Afryki, dało początek stwo- 
rzenia z prowincyj sudańskich wiel- 
kiego państwa brytyjsko-afrykań- 
skiego. 

W ostatniej walce nalezy zwró- 
cić uwagę na jeden jeszcze szcze- 
gół: W szeregach angielskich wal- 
czyły i wojska egipskie, co jest do- 
wodem, że Anglia jest faktyczną 
posiadaczką Egipta, jalckolwieli kraj 
ten stoi w stosunku lenniczym do 
padyszacha stambulskiego. 


Anglicy są narodem chłodnym, 
po kięsce Gordona nie od razu za- 
rali się do rewanżu, ale postano: 
wili czekać latami, aby nie narazić 
się na ewentualne szyderstwo, że 
znowu pobił ich tłum sfanatyzowa- 
nych derwiszów. Wojna z Sadanem 
była wojną zaborezą. Egipt, będą- 
cy dzisiaj, mimo odmiennych po- 
zorów, własnością Anglików, rościł 
sobie prawo do dzierżaw sudań- 
skich na podstawie p:dboju jesz- 
cze z czasów rozrzutnego, Ismaila- 
baszy, którego zmuszono do  zcze- 
zenia się tronu na korzyść jego 
syna, Tewfika baszy. Ismail basza, 
pragnący zrzucić z siebie zależność 
od Turcyi, zdołał uzyskać dziedzicz- 
ność trenu dla swegó rodu, a na- 
stępnie zapragnął rczszerzyć swe 
państwo i wszczął wojnę z Suda. 
nem, który do y 1374 i był 
ajag bee w prowincyach 
swoich in dei Senaarze i Kor- 
'dofanie przez osobnych rządzony 
był sułtanów. 
Naczelne dowództwo wojsk swych 
Saper śa Ismail basza Anglikowi 
rdonowi i Włoohowi Romolo, 
którzy w r. 1874 wtargnęli do Dar: 
fura 1 w przeciągu jednego roku 
kraj ten zabrali. Wojnę prowadzo 
no z niesłychanem ożruc'eśstwem, 
strumieniami krwi stiumiono pow- 
stanie i cały kraj aż do wielkich 
jezior, przyłączono do Egiptu. A. 
toli klęski, jakie w latach 1875 i 
76 poniosły wojska egipskie w A 
bis7nji, oraz osłabienie wojsk egip- 
skich przez wysłanie 10,000 chłopa 
na pomoc sułtanowi stambulskiemu 
w wojnie rosyjsko-tureckiej zachę- 
ciły derwiszów do dalszego, tem na- 
miętniejszego oporu. Pows anie ob 
jęło nietylko Darfar, ale także Kor 
dofan, a na czele jego stanął Mo- 
hamed Achmed, Mahdi, od Boga 
zesłany wznowiciel religii PrseókA, 
On to, przewodząc roznamiętnio- 


nym derwiszom, rozpoczął jeden z 
tych wielkich szałów, którego bro- 
nią ogień i miecz. Ruszył się i A 
rabi basza i wzmocnił jego szeregi. 
Z nim zdobył Mahdi stolicę Kor- 
dofanu, El Obeid, z nim pobił pod 
Kaszgilem wojska egioskie, wie- 


. Interes Bankowy. 


KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
JEST NASTĘPUJĄCYM. 


dzione przez Hiksa baszę. Zwycię- e Só RCW 
sobie kc lafy gy Ar F5 żer Marka do Cerarstwa Niemieckiego, W 

niosło znaczeni ; AE A 
niemal Sudan stanął po jego stro- a isa Fs ' S 6 i w: i esa: 42 5 
nie, niebawem też wojenna jego uiden czyli zir. do Cesarstwa Austrya- 

pitną stała się arhoah po: A Galicyi, Czech, Morawii i pd, > 
chodem tryumfalnym;  zastępom ęgier. A 
Mahdiego poddały się Kassala, Sin- : ź n 

kat i Tokar. Wieści 0 zwycięst- Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i ` 
wach tych zaniepokoiły Anglię, Polski pod Moskalem. 53 25 
która tymczasem, zmusiwszy Izmal Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 20 15 
eel rt do abdykacyi z prozy po | Gulden do EM 41 A 25 
sadziwszy na nim jego syna Taw- ż 
fika, zagnieździła się na dobre w ło SERA zwecyl i Norwegii. A R: 


Egipcie. Postanowiono w Londynie 
zniszczyć Mahdiego i przy pomnia- 
no sobie Gordona, rozumując, że 
człowiek, który ongi zdobył Sudan, 
będzie go umiał utrzymać. Zamia- 
nowany:jeneralnym gubernatorem 
Sudanu, wyruszył Karol Jerzy Gor- 
don, » Palestyny, do Chartumu, i i 
tutaj żadnej nie mając pomocy, 
przesiedział cały rok, aż d. 26 Bty- 
cznia, 1885, Mahdi Ohartum zdo- 
był, a on, Gordon padł z ręki der- 
wisza. Ekspedycya angielska, zło- 
żona z 16 tysięcy chłopa z lordem 
Wolseleyem na czele, przybyła za 
póź o i dowiedziawszy się o upad- 
ku Chartumu i śmierci Gordona, 
wróciła bez niczego. 

Nieoawem skończył życie prorok 
Mahdi, atoli następca jego Abdul- 
lahi-el dasschi postanowił doprowa- 
dzić do skutku jego zamiar zdoby- 
cia Egiptu. Pobici pod Koszech, 
nie dali jednak Mahdyści za wy- 
grana i postępując naprzód, zdo- 
byli prowincye ekwatotialne, z któ- 
rych ostatnia twierdza, Wadelai, 


W. DYNIEWICZ. 


mienia jakieś między nimi 
doprowadziły do gwałtownej 
sprzeczki, skoro jeden z nich 
w obecności licznie zgroma- 
dzonych na targu ludzi wyjął 
rewolwer i strzelił do zajętego 
szlifowaniem noży przeciwnika; 
strzał ten nie skutkował. Sto 
jący strażnik schwycił zbro- 
deiarza, ten jednak wyrwał 
mu się I strzelił po razwtóry, 
kładąc przeciwnika ód razu 
trupem. Straszna musiała być 
zawziętość zbrodniarza, skoro 
wiedział, że in flagranti 
zostanie schwytany, czego też 
dokonali natychmiast straźnicy, 
odprowadzaiąc winowajcę do 


TALANA TYGODNIOWY. | mienis jakies między nimi 


Październik. 


6 C. Brunona op, Justyniana. 

7 P. Marka p., Sergiusza, Just. 
8 5. Brygidy wd., Benedykta. 

9 N. Dyonizego m., Rustikusa. 
10 P. Franciszka Borgiasza. 

11 W. Emilii, Germana. 

12 12 Śr. Maksymiliana b., Walburgi. 
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padła w r. 1889. i więzienia. 

Równocześnie rozpoczęli derwi-| — Warszawa, Miasto] Pożar. W Kongresówce 
sze wojnę z negusem abisyńskim, Maków, W gub. łomskiej, spłoneło miasteczko Maków 
Janem, którego też pobil; na gło- | doszczętnie spłonęło. 7 ludzi | „ gub. łomżyńskiej. Pożar 


wę. Negus Jan padł na pola bitwy 
z mieczem w ręku Natomiast pró- 
by zdobycia Suakimu w r. 189: i 
włoskiej kolonji Krytreji w r 1895 
nie udały się Mahdystom. Posta- 
nowili też się cofnąć, zwłaszcza po 
klęsce, zadanej im pod Agordatem 
przez włoskiego jenerała Baratie- 
rego. 


straciło życie, 3000 zaś jest 
bez dachu. “ i 


Złoty interes. War 
szawski ‘Kurjer Codzienny” 
donosi: Przed paru laty przybył 
do Warszawy, zdaje się z Gali- 

cyi, czy też z Księstwa Poznań 


wybuchł równocześnie w trzech 
punktach, podczas gdy cała 
prawie ludność wraz z człon- 
kami straży pożarnej była 
w sąsiedniej wsi na odpuście. 
W godzinę wszystkie większe 
budynki, jak magistrat, kasa 


EJ 


Size ry Peg lige w” skiego p. — X. Ogłosił tu, | powiatowa, apteka i setki 
kwartałów po powzięciu planu no- iżwydajewielkiealbum przemy. domów mieszkalnych stały 


w ogniu. Nazajutrz z całego 
miasteczka pozostały zgliszcza, 
Ocalał tylko kościół katolicki 
z plebanią. W płomieniach 
zginął malarz Szymański, który 
z poświęceniem kierował skcyą 
ratunkową. Pozostawił żonę 
i troje dzieci, 

D. 7 bm. donoszą z Ma 
kowa: Ogień wybuchł o godz. 
4  Straszliwy żywioł, podsy- 
canywzmagającymsięwichrem, 
objął wkrótce sześć sąsiednich 
ulc i zamienił się w jedno 

wielkie morze płomieni, W 
mieście prawie zupełny brak 
wody i rąk do ratowania. 
Przerażeni mieszkańcy potracili 
głowy, ratując zaledwie życie 
własne. Przybyłe na ratunek 
z Krasnego i Łukowej sikawki 
zabrały się do energicznej 
akcyi przy pomocy drobnej 
cząstki mieszkańców i włościan, 
przybyłych z sąsiedniego 
Smrocka i Bazaru., O godz. 5 


słowo handlowe całego Kró 
lestwa polskiego. Prospekt 
wydawnictwa obiecywał nieby- 
wale korzyści zarówno abo- 
nentom, jak i ogłaszającym się, 
zapowiadając wyjście na świat 
albumu na d. 1 stycznia 1891 r, 
Jednocześnie p. X. wypuścił 
na miasto, a nawet ina Łódź 
całą falangę agentów ogłoszeń, 
a i sam rozpoczął zbierać ogło- 
szenia, pobierając ogłoszenia, 
pobierając także od niektórych 
kupców z góry całkowitą nale- 
żytość, lub. też zaliczki na 
anonse. I to w ciągu paru 
miesięcy zebrał ogłoszeń 
przeszło za 8 ooo rb., a mimo 
to do wydawnictwa albumu 
nie przystępował. Stopniowo 
tylko rozpoczął oninną manipu- 
lacyę, mianowicie zbieranie 
kapitału ną...zastaw deklaracyi, 
wziętych od kupców na ogło- 
szenia, Łatwowierni, a żądni 
wielkcih zysków ludziska, 


wej ekspedycyi, jenerał Kitchener 
stanął w lipcu 1894 w Dongoli. A 
toli znowu upłynął niemal rok, za- 
nim wojska egipsko angielskie roz- 
poczęły marsz na nieprzyjaciela. 
Zwło.ę tę należy tłómaczyć sobie 
trudnościami, których pełno nastrę- 
czały tamtejsze warunki. Dla ułat- 
wienia marszu musiano pobudować 
kolej w pustyni nubijskiej pomię- 
dzy Wady Halsa a Abu-Hamed, 
wszystkie zapasy i amunicyę spro- 
waazano aż z Kairu, kanonierki, 
które miały obowiązek uprzątnąć 
nieprzyjac ela z brzegów Nilu, mia- 
ły do zwalczania Katarakty. Przy- 
tem piasek i upał utrudniały mar: 
sze, 

Armia angielsko-egipska wynosi- 
ła 25,000 chłopa, a w wielki piątek 
br. stoczono pierwszą walkę, w któ. 
rej przekonano się, że derwisze, mi- 
mo osobistego męztwa, nie zdolni 
są oprzeć się nowożytnema sposo: 
bowi walki, jaż wtedy liczono w 
Londynie na pewno, że wielka pc- 
tęga mahdyzmu zostanie złamarą; 
przewidywania te się sprawdziły. 

Derwisze bili się z niesłychanem 
męztwem, szwankowali jedoak na 
punkcie strategii. Straty ieh ogro- 
mne, padło ich podobno 15,000; 
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gdy tymczasem straty wojsk an- | dawali swe ostatnie oszczę- | PO poł. wszystkie ważniejsze 
Balch liczą sig zaledwie 7A I.) | dności, ażeby tylko módz choć | budowle miejskie, - tonęły 


L.) 


w morzu ognia. Dopiero około 


w części należeć do “złotego 
g. 7 po poł., dzięki niezmordo- 


interesu”, jak p. X. nazywał 


Echa po-wojenne. wydawnictwo albumu. I tu|* sa pracy Peja 
Tufi także zebrał kilka tysi i Łukowej, udało się w częśc 

SAN JUAN, de Porto Ri- | rubli ku wielkiej MAMA straszliwy żywioł opanować. 
co, 3 paźdz, —Admirał Schley wszystkich _ interesowanych; | Rozmiary klęski olbrzymie; 
jest zdania, że ewakuacya wy sądzono bowiem, że skoro |trzy tysiące rodzin pozostało 


spy Porto Rico przez Hiszpa- 
nów i oddanie urzędowe wy- 
spy w kontrolę Amerykanom, 
nastąpi dn. 6 bm. 


W porcie stoją transporty, 
które wraz z okrętem szpitalo 
wym przybyłym z Havany, 
cdwiozą do Hiszpanii 3, 500 
hiszpańskich żołnierzy. Jest 
pod dostatkiem parowców na 
przewiezienie reszty wojska 
każdego czasu. 


Gazeta Urzędowa oznajmia, 
iż skończy się czas urzędowa- 
nia oficyalistów sądowych i 
rządowych skoro tylko wyspa 
Porto Rico urzędownie zosta- 
nie oddana Stanom Zjednoczo- 
nym. Dziennik ten dodaje, że 
urzędnicy wszyscy, gdy po- 
wrócą do Hiszpanii, dostaną 
takież same posady w ojczy ź- 
nie. 


bez chleba i dachu, a cały 
ich dobytek zginął w pło 
mieniach. Do 8 z rana 
dnia następnego dymiły się 
jeszcze zgliszcza i tylko las 
okopconych kominów, znaczył 
miejsca, gdzie jeszcze przed 
kilku godzinami wrzało życiem 
nie przeczuwając straszliwej 
klęski rojowizko ludzkie. 


Ogień powstał w kuźni 
drewnianej, położonej w samym 
środku miasta. Zły stan sika- 
wek, wadliwa  organizacya 
straży ogniowej i brak wody, 
były powodem, że katastrofa, 
którą można było zażegnać 
w zawiązku, przybrała tak 
olbrzymie rozmiary. 

Z Warszawy donoszą, 
iż koncesyę na stały teatr 
ludowy w Warszawie otrzymał 
znany bankierLeopoldKronen- 
berg. 

Magistrat tutejszy zatwier- 
dził projekt oświetlania miasta 
elektrycznością, oraz zapro- 
wadzenia w Warszawie tram- 
wajów elektrycznych w za- 
rządzie i kosztem miasta, 
systemem gospodarczym. 

Wykopaliska. Dzien 
niki warszawskie donoszą 
z powiatu dukieńskiego: Bawił 
tu niedawno profesor uni- 
wersytetu kijowskiego, p. Wło 
dzimierz Antonowicz, robiąc 
poszukiwania w całej okolicy. 

Odkrył kilkanaście staro- 
żytnych horodyszcz, z których 
znaczniejsze: pod miasteczkiem 


już jest kapitał, to i wydanie 
albumu  prżyśpieszonem zo- 
stanie. Aliści jakież było roz- 
czarowanie wszystkich, a zwła- 
szcza tych, którzy dali pie. 
niądze na "złoty interes”, gdy 
przyszedłszy pewnego dnia 
do p. X., zastali mieszkanie 
jego puste, zaś stróż domu 
oświadczył im, że p. X. 
wyjechał zupełnie z Warszawy 
ito nawet za granicę. Wyjechał 
i dotąd nie wrócił, a pieniędze 
dane mu przez ludzi biednych, 
dla których jakieś kilkaset 
rubli stanowiły majątek — prze 
padly. Pan X. mieszka obecnie 
w Berlinie, a nawet odzie 
dziczył podobno pokaźną for- 
tunę po krewnym. Wieść ta 
doszła i do Warszawy; jeden 
więc z biedaków, składa- 
jących swój grosz do rąk 
twórcy “złotego interesu”, 
udał się do Berlina, odszukał 
p. X, błagając go o zwrot, 
choćby połowy wziętych na 
zastaw deklaracyi pieniędzy. 
Pan X. w odpowiedzi kazał... 
wyrzucić go za drzwi. Takie 
bywają “złote interesy.” 


Dramat na rynku. 
Z Kalisza donoszą: D. 30 
sierpnia w samo południe dnia 
targowego na środku starego 
rynku tuż przy gmachu ratusza 
sierżantówoi 240 zaciężnych. | rozegrał Się straszny dramat 
Gen. Castillo, były wódz ku- | między dwoma z zajęcia śli- 
bańczyków, zajmuje się wstę |fierzami. Jak wtajemniczeni 
pnemi sprawami nowej tej or- | twierdzą, zajmowali się oni 
ganizacyi. kontrabandą; znadź nieporozu - 


Wiadomości z Kuby. 


Konna policya z Kubańczyków. 


SANTIAGO de Cuba, 29: 
wrześ. — Dokończono urządze : 
nia na mocy którego utworzo- 
ną zostanie kubańska policya 
konna dla prowincyi Santiago. 
Składać się będzie z komen- 
danta, z rangą majora; trzech 
kapitanów 6 poruczników, 10 


jewskiego. 


Warkowiczami nad rzeką 
Stubłem i dwa w dorzeczu 
rzeczki Zbytynki, pod wsiami: 
Buderażem i Słupnem. Odnosi 
on je do XIII i XIV wieku, 
to jest do epoki kniaziów 
udzielnych, poprzedzających, 
jak wiadomo, czasy Jagiel- 
lońskie. Najważniejszemodkry- 
ciem było zbadanie i zdjęcie 
planu z horodyszcza przy źró 
dłach rzeki Stubła pod wsią 
Miżyczykiem, zwanym w sta 
rych kronikach  Miezoczem 
małym, gdyż okopy te formy 
owalnej, stanowczo odnosi pro 
fesor do XI wieku.  Określił 
także pochodzenie pięknego 
stalowego miecza, grawirowa- 
nego złotem, znalezionego 
przed kilkoma laty w dobrach 
Mizockich, Józefa Dunin-Kar- 
wiskiego, w powalonym, pra- 
starym dębie, w leśnem uro- 
czysku Sipicze. Szeroki ów 
miecz, długi 1 metr i 35centy 
metrów, z rękojeścią na dwie 
dłonie, jest to, podług p. 
Antonowicza, średniowieczny 
rycerski koncerz,  prawdo- 
podobnie krzyżacki, wożony 
przy siodle pod prawą nogą 
i pochodzący z czasów Świdry. 
giełły, który, najczęściej po- 
siłkowany przez zakon krzy- 
żacki, walczył nieraz w tych 
stronach, przeciw bratu swemu. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS POZNAŃSKI% 


— Z Poznania donoszą, 
że pewien niższy urzędnik 
kolejowy, Niemiec z rodu, 
lecz ożeniony z Polką, za to, 
że w obec władzy szkolnej 
wyraził życzenie, aby synek 
jego, choćby tylko przez rok 
jeden, uczęszczał na polską 
naukę religii, pozbawiony został 
służby i wydalony 2 kolei. 
W dekrecie wydalenia powie 
dziano wyraźnie: “To zacho- 
wanie się zdradza usposo 
bienie, które pana do pełnienia 
służby urzędnika niższego, 
a i do dalszego zatrudnienia, 
jako urzędnika pomocniczego 
w służbie pruskiej udmini- 
stracyi kolejowej _ niesto- 
sownym czyni.” Cala wina 
w tem leży, że dziecku, które 


w domu posługuje się języ- 


kiem polskim, pragnął ułatwić 
korzystanie z nauki. 


Gniezno. Pan Ballenstedt 
kupił za 26 500 marek grunt 
pod kamienicę na ul. Tumskiej 
od spadkobierców Hirsch- 
berga. 5 


Dobra rycerskie Rzad- 
kowo z przyległościami, w ob- 
wodzie bydgoskim, około 4000 
mórg obszaru, z wielkopańską 
siedzibą i wielką parową 
gorzelnią, cegielnią itd. nabył 
za pośrednictwem firmy Drwę- 
skiego i Langnera p. Arnold 
hr. Skórzewski od p. Kron 
heima z Piły i to przy natych- 
miastowej wypłacie całej ceny 
kupna. 


Zapędy  inkwizytorskie. 
Nie tylko w Galicyi mieliśmy 
onego czasu walkę biskupów 
z pismami ludowemi, które 
szły nie na rękę stańczykom. 
W ślady Łobosa wszedł i arcy- 
biskup gnieźnieńsko- poznań- 
ski, ks. Stablewski i wydał 
bardzo ostry list pasterski 
przeciw jednemu z pism wielko- 
polskich, wychodzącemu w Po- 
znaniu antysemickiemu 
«Postępowi.” | 

“Postęp” gorliwy brał udział 
w ostatniej walce wyborczej 
z tak zwaną partyą dworską, 
popierając ludowca Andrze- 
Przy tej sposo 
bności padały nieraz ostre 
przymówki do duchowieństwa, 
które jak wszędzie, tak i 
w Poznańskiem zajmuje wzglę- 
dem ruchu ludowego stano- 
wisko wrogie. Przeciwnicy 
tego ruchu nie przebierają 
w środkach; to też wiedząc, 
że do ludu” w Wielkopolsce 
trafić można najłatwiej, ude 
rzając w stronę uczuć reli- 
gijnych, postarali się u swego 
szefa, arcybiskupa Stablew- 
skiego, o, wykonanie publi- 
cznej egzekucyi inkwizytor- 
skiej na nienawistnym dla siebie 
organie i jego redaktorze. 

Naturalnie, że w''upomnieniu 
pasterskiem”, które z niesły. 


chaną lubością powtórzyły 
pisma ugodowców poznań- 
skich, usiłując za pomocą 


tego Środka, kościelnego pod- 


[kopać byt pisma, znajduje się, 


oprócz gromów, także pełno 


frazesów o nienawiści 
łecznej o miłości itd. itd. 

«Wzmogły się napaści, pod- 
kopujące miłość i zaufanie 
do duchowieństwa dla tego, 
że nie w duchu nienawiści 
stronniczej, ale w duchu miłości 
Chrystusowej stara się powo- 
ływać wszystkie stany do pracy 
nad dobrem moralnem i ma 
teryalnem powierzonego sobie 
ludu i to w sposób jaki nie 
tylko sumienie, urząd apo 
stolski, ale i doświadczenie 
ogarniające i bliższe i dalsze 
potrzeby i niebezpieczeństwa 
mu wskazuje.” 

“Jak duchowieństwo wielko- 
polskie pracuje nad dobrem 
ludu w sprawach czysto-reli- 
gijnych, nie naszą rzeczą sądzić, 
natomiast stanowisko poli 
tyczne księży, którzy ogółem 
bardzo żywy biorą udział 
w agitacyach społeczno poli 
tycznych, jest interesom ludu 
polskiego wrogie. Na Szlązku 
— germańizacyę ludu naszego 
prowadzili przez wieki i do- 
tychczas prowadzą księża. 
Nieomal na tę samą drog 
zaczęli wchodzić i księża 
poznańscy, wmawiając w lud 
potrzebę  lojalizmu, który 
dotychczas, jakkolwiek jego 
dzieje niezbyt dawne, nie małe 
już poczynił szkody. Od*loja- 
lizmu”, to znaczy od zaparcia 
się aspiracyj narodowych roz- 
poczyna się znowu akcya 
wynaradawiająca. Polityka 
lojalizmu pomogła kilku karje- 
rowiczom do wydobycia się 
na wierzch, a i sam ks. Sta- 
blewski — wyniesienie swoje 
na stolicę arcybiskupią 
zawdzięcza właśnie tej poli 
tyce lojalizmu, której w swej 
osławionej mowie toruńskiej 
pierwszym, najgłośniejszym 
był heroldem. Ztąd ten gniew 
na wszystkich, którzy tej 
nędznej polityce są przeciwni, 

Ks. Stablewski grozi reda- 
ktorowi “Postępu”, p. Kna- 
powskiemu, wyeliminowaniem 
go z jedności kościelnej — 
środek inkwizytorski, który 
w naszych czasach musi być 
uważany za jedną z najob- 
skurniejszych naleciałości śre 
dniowiecznego barbarzyństwa. 


spo- 


Może być, że groźba ta podziała | : 


naredakcyę''Postępu”, sprawy 
jednak same, tj. dążenia ludu 
do wyswobodzenia się z nie 
woli społecznej, środek ten 
nie ubije. 

Możecie sobie przeklinać 
dalej, nieprzyjaciele teroru, 
sami najwstrętniejszym woju 
jący terorem. Używanie ko 
ścioła do celów policyjnych 
pod osłoną bronienia zagro- 
żonej wrzekomo religii nigdy 
jeszcze kościołowi nie wyszło 
na dobre. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Grzeczność i dowcipy 
niemieckie, Do Kurj. Pozn.” 
piszą: 

Pewna pani z Kongresówki, 
nie władająca niemieckim języ 
kiem, przybyła wczoraj na 
dworzec w Toruniu, * gdzie, 
chcąc się posiliś, zażądała 
jakiejś strawy, ale pomimo 
zamówienia, dostać jej nie 
mogła, gdyż każdy z kel- 
nerów zbywał ją tąodpowiedzią: 

— Was? ich versteh’ nicht! 


To trwało przeszło pół 
godziny i nakoniec wskutek 
interwencyi gospodarza domu, 
dostała potrawę zimną i niedo 
gotowaną. Pani ta widziała 
także na własne oczy, że wło- 
ścian, przybywających z Kró- 
lestwa, wiele osób niemieckiej 
publiczności chwytało za poły 
ubrania z ironicznem pytaniem: 

— Wilst du “wodka haben? 

Pelplin. Dom, który tu 
zgorzał w nocy Z 8go na ggo 
września, był po obu kościo- 
łach i przyległościach (niższe 
piętra starego Seminaryum 
duchownego i Collegium Ma- 
rianum jako też dom dyry- 
gienta chóru [tumskiego), które 
przeszło pięć set lat stoją, naj- 
starszym z budynków pel 
plińskich. Liczą go na 200 lat. 
Była to dawniej karczma, 
przy głównym trakcie (z Byd- 
goszczy do Gdańska) poło 
żona. W niej podobno nocował 
cesarz francuzki Napoleon i też 
jenerał Dąbrowski, ciągnąc 
z wojskiem pod Gdańsk. Pięt 
rodzin, które w tym domu 
teraz mieszkały, utraciły przez 
pożar wszystko, nawet zapasy 
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opaliwa i oszczędzony grosz. 
Dla wsparcia ich zawiązał się 
komitet, do którego należą: 
przełożony urzędu okręgowego 
1 gminy p. Lifka, admini- 
strator parafii X, Bartkowski 
i p. aptekarz Niele. Przyjmuje 
on dla pogorzelców datki 
w pieniadzach, w ubiorach, 
żywności it.d. 

Orneta. Straszne nieszczę- 
ście wydarzyło się w dobrach 
Basien przy Orzecie. Pewien 
stary człomiek zatrudniony 
przy maszynie do młócenia 
nosił długą brodę. Przypad- 
kiem broda dostała się we 
walce, które mu ją wydarły 
razem z ciałem ze szczęki 
i z policzek. Oprócz tego nie- 
szczęśliwy złamał sobie rękę. 
Robotnika, który już przed 
10 laty stracił jednę rękę, 
odwieziono do kliniki w Kró- 
lewcu. 


SZLĄZK. 


— Gliwice na Śzlązku. 
Nareszcie pochwycono: w So- 
snowicach owego  cygana- 
zbrodniarza, który 18 lipca 
zamordował dwie dziewczyny 
w lesie, o czem też donosiliśmy. 
Siedmiu żandarmów przypro- 
wadziło go do Będzina. Prezes 
rejencyi opolskiej wyznaczył 
swego czasu 1000 nagrody 
za panie zbrodniarza. 


POD AUSTRYAKIEM 
GALICYA, 


— Przekupienie sę- 
dziów przysięgłych. W Sam- 
borze w Galicyi przed sądem 
przysięgłych toczy się roz- 
prawa przeciw żydom z Ko- 
marna: Josłowi, Frieslowi i 
Moszkowi Friedmanowi, obwi 
nionym o zbrodnię fałszowania 
banknotów 10 guldenowych. 
W dniu 3 b.m., na początku 
posiedzenia sądu, przysięgły 
Horodecki, zamożny włościa- 
nin z Horodyszcza, oświadczył, 
że poprzedniego dnia wie- 
czorem przystąpił doń żyd 
z rudą brodą, prosił o względy 
dla Friesla, wsuaął “coś” w kie- 
szeń czego on dotąd nie widział 
i nie dotknął, bo się brzydzi 
i uciekł. — Wśród ogólnego 
poruszenia woźny sądowy wy- 
|dobył z kieszeni sukmany 
Horodeckiego trzy dziesiątki 
($12) (tym razem prawdziwe. ) 
Drugi sędzia przysięgły złożył 
również trzy dziesiątki, ofiaro- 
wane mu w pomieszkaniu przez 
syna oskarżonego Friedmana 
i przez dostawę drzewa opało- 
wego dla Sądu Frela. Obu 
zaraz uwięziono, 


Obrońca dr. Horowitz za- 
żądał odroczenia rozprawy, bo 
wedle jego zdania, wśród 
takich okoliczności nie można 
spodziewać się bezstronnego 
werdyktu przysięgłych. Try- 
bunał nie uwzględnił tego 
wniosku. ledztwo o prze- 
kupstwo przysięgłych pro 
wadzi dr. Czajkowski. U więził 
już 6 żydów, podejrzanych 
o współudział w tych machi- | 
nacyach. 

E. Erazm Jerzmanowski 
zamierza podobno sprzedać 
swe dobra w Galicyi i powrócić 
napowrót na stały pobyt do 


Ameryki. 
60 Włochów sprowadził 
hr. Gótzendorf Grabowski 


do roboty w SWEJ cegielni 
i fabryce rurek urenowych 
i kafli A w Polance pod Kro. 
snem. Oczywiście Wsyscy robo- 
tnicy z pośród miejscowej 
ludności zostali pozbawieni 
pracy. Nasi wędrują za za- 
robkiem do Ameryki i na 
Wszystkie strony świata, a 
cudzoziemcy znajdują u nas 
dobre zrrobki. Tak postępuje 
«przemysłowiec krajowy” z lu- 
dnością krajową. 

Pożar wybuchł d. 6 wrze 
śnia w Dolinianach i zniszczył 
całe mienie 17 gospodarzy, 
W ogniu zginęło półroczne 
dziecko. Szkoda majątkowa 
wynosi około 10,000 zł, tem 
dotkliwsza, że w małej części 
tylko ubezpieczona. Pożar 
wznieciły małe dzieci, bawiące 
się zapałkami. Położenie pogo- 
rzelców krytyczne. 

We wsi Prusach (pow.sam- 
borski) wybuchł 4 bm. pożar, 
który zniszczył 15 zagród wło- 
ściańskich ze zwiezionymi już 
plonami. Szkoda wynosząca 
6,100 zł. była tylko w małej 
części ubezpieczoną, 


Washington. 


Urzędowy rozkaz do wojsk do zajęcia 
Kuby. 
WASHINGTON, D.C, 29 
wrześ. — Dzisiaj adjutaat-ge- 
|| nerał H. C. Corbin ogłosił 
rozkaz urzędowy na mocy któ- 
rego 4 pułk ochotniczy ple- 
choty (immunes) dostał rozkaz 
bezzwłocznego udania się na 
| wyspę Kubę, i tam rozpocznie 
| służbę pełnić natychmiastową. 
Pułk 4ty został powiado 
miony telegrafem i udaje się 
do Manzanillo a stać będzie 
pod rozkazami major-generała 
James'a F. Wade'a, obecnie 
znajdującego Się w Havanie. 
Czwarty pułk ochotniczy 
składa się z “immunes” czyli 
takich co już mieli żółtą febrę 
i na nią więcej nie zachorują. 
Wkrótce po pułku 4ym do- 
staną rozkaz inne pułki do 
wyruszenia na Kubę, tak żeby 
mogły tam stanąć z końcem 
bieżącego miesiąca. 
Stan skarbca w dobrym porządku. 
WASHINGTON, D.C, 30 


wrześ.— Stan skarbca, z koń- 
cem 1go kwartału, jest bardzo 
pomyślnym. Na ręku gotówką 
jest $311,600754 włączając 
rezerwę złotą. Ze sprzedaży 
bondów wpłynęło przeszło 175 
milionów dolarów. 


AMERYKA. 


Rozdwojenie pomiędzy demokratami 
w New Yorku: 

NEW YORK. 29 września. 
= Demokraci w stanie New 
Vork rozbili się na dwa obo- 
zy z powodu “wolnego sre 
bra.” Regularni demokraci 
kandydatem na gubernatora 
wybrali sędziego Angustus 
Van Wyck, brata burmistrza 
nowoyorskiego, podczas, gdy 
“srebrni” demokraci na kan- 
dydata postawili p. Henryka 
George'a. | 
Eksplodowanie wagonu prochu naro- 

biło szkody na jeden milion 

dolarów. 

COLORADO SPRINGS, 
Colo., 1go października. — 
Dzisiaj o 2giej godzinie po 
południu wyleciał w powie- 
trze wagon z prochem na dwor- 
cu frachtowym Rio Grande 
kolei, co spowodowało pożar, 
który wyrządził szkody na 
przeszło 1 milion dolarów. 

W czasie wybuchu dął sil- 
ny wiatr południowo zachodni 
z szybkością 60 do 80 mil na 
godzinę, który porozrzucał pło- 
mienia z palącego się dworca 
na biznesowe centrum miasta. 
W jednej godzinie kilka blo- 
ków zawierających składy, fa- 
bryki, warsztaty, tartaki, lum 
ber-yardy, hotele, dworce, 
itd, poszły z dymem. Potem 
ogień przeniósł się na Huerfa- 
no ulicę i spustoszył do grun- 
tu dwa, bloki pełne gmachów 
biznesowych. Pomiędzy inne 
mi spalił się wspaniały Ant- 
lers Hotel, jeden z najwspa 
nialszych nazachodzie. Szczęś 
ciem nikt nie postradał życia. 
Eksplozya powstała prawdo- 
podobnie z iskry od lokomo 
tywy. 

Pożary leśne na górach na Zachodzie. 

DENVER, Colo., 28 wrze- 
śnia. — Straszne pożary leśne 
srożą się na górach i na set- 
ki mil łańcuch gór iest jednym 
huczącym piecem. Z New Me 

| xico na południedo Wyomin 
g'u jest jeden nieprzerwany 
łańcuch płomieni, które nie 
podobna ani zgasić ani przy- 
tłumić, lecz trzeba pozostawić 
aż deszcze nie spadną lub la- 
sy się nie wypalą. Od miesią- 
ca nie było ani jednej kropli 
deszczu na górach, jednak jest 
nadzieja, że deszcz może spa- 
dnąć lada dnia. j 

O ile wiadomo dotychczas 
uległy płomieniom jedynie 
stojące lasy i konie w tychże. 
Czy jacy ludzie też postradali 
życie, to jeszcze nie jest wia- 
domem, bo nie powróciły 
partye jakie wyszły na zwiady, 

Lubo z Denver do najbliż 
szego miejsca gdzie sroży SIĘ 
pożar leśny jest 200 mil lo 
tem ptaka, tj. w prostej linii, 
to jak straszliwym jest pożar 
można z tego jednego choćby 
wiedzieć, że od paru dni na: 
sze miasto pełne jest dymu a 
słońce i księżyc okazują się 

owleczone. 

DENVER, Colo., 29 wrze: 
śnia. — Słup ognia w nocy a 


chmura dymu za dnia — wska- 
zują gdzie srożą się płomienie, 
które roznoszą spustoszenie od 
jednego do drugiego łańcucha 
Gór Skalistych (Rocky Moun- 
tains. ) 

Nowe _ niebezpieczeństwo 
grozi pewnym częściom Sta 
nu, którego odwrócić nie moż- 
na żadnemi sposobami wiado 
memi władzom walczącymi z 
pożarem. Oto w okolicy góry 
Elk Mountain, w blizkości Car 
bondale znajdują się niektóre 
z najbogatszych pokładów wę - 
gla na Zachodzie, z których 
węgiel jest dostarczanym dla 
handlu Zachodniego i nad pa- 
cyfikowego. Kopalnie te są 
zagrożone i lada dnia płomie- 
nie mogą dotrzeć do kopalń a 
wtedy pożar mógłby się sro- 
żyć w ziemi przez wiele lat 
niszcząc najbogatsze pokłady 
węgla Stanu. 

Dzisiejsze popołudniowe ra- 
porty z Carbondale donoszą, 
że ogień spuszcza się na dół 
po stronie góry Elk, nasyca 
ny gazami wychodzącemi ze 
szczelin w górach a które to 
gazy ogień wzmacniają i na 
nowo go roznoszą. Jeźli ogień 
dotrze na dół przez te szczeli 
ny, to zaiste rozpaczliwym jest 
widok dla korporacyj węglo 
wych a dla olbrzymiego prze- 
mysłu Stanu Colorado znaczy 
zagładę. Setki górników poz 
bawionych zostanie pracy i 
dobrego zarobku, jeźli środki 
zapobiegające pożarowi speł- 
zną ua niczem., Wszyscy lu- 
dzie, jakich tylko gdzie można 
dost.ć, energicznie zatrudnie- 
ni są głębokiem oraniem po 
wierzchni ziemi, ażeby pocho- 
dowi ognia stawić zaporę z po : 
wierzchni ziemi pozbawionej 
paliwa. Używanym jest również 
dynamit, podczas gdy ludzie 
ścinający drzewa pracują tak 
pilaie jak nigdy przedtem. Za- 
trzymanie straszliwego żywio 
łu oznacza ocalenie sposobów 
do życia dla wielu osad i prze 
chowanie. oszczędności i do- 
robku pracowitego ludu, któ. 
ry przez wiele lat mozolił się 
w swych zajęciach na stokach 
gór. Hodowcy bydła, “ranch 
men'y,” węglarze wypalający 
węgiel z drzewa, pastuchy by 
dła i owiec, górnicy, rzemieśl- 
nicy, zwyczajni robotnicy i bi- 
znesiści i handlarze — wszy- 
scy jak jeden mąż pracują nie: 
zmordowanie nad powstrzy- 
maniem płomieni. Jeżeli plo- 
mienie opanują kopalnie, too- 
znacza to utratę ich chleba, 


GLENWOOD SPRINGS, 


Colo., 2 paźdź. — Raporty z 


różnych części okręgu poża- 
rów leśnych na górach opie 
wają, że deszcze i śniegi jakie 
spadły od rychła wczoraj wie- 
czora do 8 godziny dzisiaj ra 
no, skutecznie przytłumiły o- 
gień, Nad wieloma pasmami 
gór śnieg jeszcze teraz pada. 


Pożary leśne w północnem Wiscoa* 
sinie. 

ST. PAUL, Minn., 29 
września. — Najgorsze pożary 
leśne, jakie kiedykolwiekbądź 
nawiedziły Stan Wisconsin, 
srożą się obecnie w północnej 
części tego Stanu i grożą zni- 
szczeniem wielu miasteczkom, 
wsiom i osadom. Do tego cza- 
su strata wynosi już na wiele 
milionów dolarów a końca je. 
szcze nie ma. 

W Cumberland, Wis., wła 
sności na $225 000 poszło z 
dymem. Dwadzieścia pięć ro 
dzin wypaliło się i "jest bez 
schronienia a w jednym domu 
farmerskim blizko miasteczka 
5 dzieci spaliło się. 

Clayton, miejscowość liczą 
ca 300 dusz, jest spustoszo 
nem, taki sam los spotkał 
miasteczko Clear Lake, które 
miało 600 dusz — wieś Ale- 
mena, 300 dusz, i Paskin, 200 
dusz, 

„Miasto Barron, nad “Soo” 
koleją jest całkiem otoczone 
płomieniami a farmerzy przy- 
bywają nieustannie ze swemi 
familiami i z takimi rucho- 


mościami jakie mogą ze sobą 


unieść. 


Mostna * Soo” kolei, 8 mil od 


Barron spalił się dziś po połu 
dniu, i wskutek tego wszyst. 
kie pociągi są wstrzymane.. 
Glenwood, miasteczko li- 
czące 2 ooo dusz, nad “Wis 
consin Central” koleją pomię- 
dzy Chippewa Falls a St 
Paul zostało uratowane po 12- 
godzinnej bohaterskiej pracy 
swych obywateli, Tysiące stóp 


|i 


twardego drzewa, w około 
miasta, stało się pastwą plo- 
mieni, jakoteż do gruntu spa- 
lilo się 48 farmerskich zabu- 
dowań pomiędzy Glenwood a 
Chippewa Falls, włączając by- 
dła, zboża i farmerskiej ma 
szyneryi za wiele tysięcy do 
larów. 

W powiecie Chippewa naj- 
większą stratę farmerzy ponie- 
śli ze spalenia się sosen na 
pniu. W każdym prawie kie- 
runku pozrywane i opadłe na 
ziemi są druty telegrafowe ite 
lefonowe, i niepodobieństwem 


jest dostać jakich szczegółów. ' 


Straże pożarne w Chippewa 
Falls, Eau Claire i w Menomi- 
nee odebrały prośby o pomoc 
prawie z każdego miasteczka 
w okręgu nawiedzionym poża- 
rem. 

Kompanie kolejowe wyse- 
łają osady robotników kolejo- 
wych we wszystkie kierunki 
do pilnowania mostów i torów. 
Jeźli deszcz nie spadnie wkrót 
ce, to straty będą nie do obli 
czenia. 

Dzisiaj spaliło się wiele do- 
mów w Cedar Lake Dam, 14 
mil na  północno-wschodzie 
ztąd. Wilka grobla tamże rów 
nież stała się pastwą płomieni. 
Strata będzie bardzo wielką, 
Trochę dalej w domkach let 
nich nad jeziorem Cedar Lake 
jest znaczna liczba turystów 
czyli gości letnich. Ogień po 
suwa się w tę stronę. 

CUMBERLAND, Wis., i 
paźdź. — Stosownie do donie 
sień odebranych tutaj, ośm lu- 
dzi zginęło w płomieniach po- 
żarów leśnych a tyleż ludzi 
brakuje, o których losie nie 
iest nic wiadomem. Z Rice 
Lake donoszą, że znaleziono 
tam w lesie wiele popalonych 
i zwęglonych trupów ludzkich, 
które trudno rozpoznać. Z o 
kolicy Rice Lake braknie prze 
szło 100 osób. Strata w tej o 
kolicy wynosi na pół miliona 
dolarów. 

TURTLE LAKE, Wis., 1 
paźdź. — Spustoszenie wyrzą 
dzone przez pożary leśne w tej 
tu okolicy nie jest padobnem 
wcale do obliczenia. Setki fa- 
milij jest bez schronienia, wie- 
lu nawet jest nagimi a w paru 
dniach głód im zajrzy w oczy, 
ponieważ zapasy żywności po 
miasteczkach i wsiach nie są 
dostatecznemi a dowóz jest 
trudny, Do tego, wypaleńcy 
nie mają ani jednego centa na 
kupienie żywności. O ile wia- 
domo następująca liczba fami 
lij została wypaloną do czysta: 

W Turtle Lake townshipie 
150; w Clear Lake 60; w Cum 
berland 75; w Clayton 50: w 
Rice Lake 5o i w Barron 30. 

W miasteczkach po za temi 
osadami przeszło 150 familij. 


MADISON, Wis., 1 paźdź. 
— Gubernator Scofield wydał 
proklamacyą do mieszkańców 
Stanu Wisconsinu aby zmiło- 
wali się nad wypaleńcami ijak 
najspieszniej przyszli z pomo 
cą: z pieniędzmi, żywnością, 


' odzieniem itd. 


RICE LAKE, Wis., 2 paź 
dziernika. — Deszcz, jaki nam 
był wczoraj w nocy przyobie - 
cany, nie spadł, i lasy palą się 
dalej niszcząc osady i sioła. 
Był tylko lekki deszczyk, któ- 
ry nie miał żadnego skutku. 

Dzisiaj, pod wplywem sa- 
mego słońca i silnego wiatru, 
ogień w Hay River dolinie bu- 
cha znów z wielką siłą i nisz- 
czy wszystko przed sobą co 


„tylko pozostało niespalonego. 


Adjutant generał Boardman 
i pułkownik Ginty oraz Stano- 
wy Stróż Wyman objechali 
dzisiaj powiat Barron i prze 


konali się, że cały powiat jest 


w płomieniach. 


Liczba rodzin i osób pozba 
wionych schronienia i dachu 
coraz się powiększa. Wielu 
przybywszy do miasteczek nie 
zaatakowanych jeszcze przez 
ogień. przynosi ze sobą roz- 
paczliwe i serce rozdzierające 
opowieści o swej niedoli, Bar- 
dzo brak żywności i odzieży 
dla tych spaleńców. Wielu u- 
szło zaledwie z życiem. Po nie- 
których farmach ludzie się po- 
chowali w studniach, ale i tu 
przyszły płomienie i pochowa 
ni się pozaduszali. Na jednej 
farmie spaliło się wszystko o 
prócz dwóch stogów siana. Pa- 
ni Fred'owa Schralz w town- 
ship Barron była podówczas w 
domu z 3 małemi dziećmi gdy 


GAZETA POLSEA 


płomienie otoczyły całą farmę 
i odcięły jej każdy kąt uciecz: 
ki. Blizko domu było pole kar- 
toflane. Czemprędzej pobrała 
dzieci na pole, pogrzebała je 
w piasku a potem sama się za- 
grzebała obsypując się mocno 
piaskiem. Ogień przebiegł po 
nich, lecz wszyscy ocaleli. W 
tej samej okolicy, farmerzy u- 
ratowali sobie życie wskocze- 
niem do rzeki i pluskaniem 
wody jeden na drugiego. Nad 
drogą “Swede Road” wypalo- 
nych do czysta jest 40 farme- 
rów, W okolicy tutejszej far- 
merami są po największej częś- 
ci Szwedzi. 

Ze wszystkich stron dono- 
szą, że coraz to większe są licz- 
by osób i rodzin wypalonych. 
Liczono przedtem na kilkaset, 
teraz obliczają na kilka tysię- 
cy. W całym powiecle Barron 
drogi są wcale nie do przeby- 
cia. 


Rozruchy w Pana, Ills. 


PANA, Ills, 28 września. 
:— Od pewnego czasu w Pa- 
na, w powiecie Christian, w 
Stanie Illinois, panuje praw- 
dziwy stan teroryzmu, z po- 
wodu, że kompanie operujące 
kopalnie miękkiego węgla, 
sprowadziły i sprowadzają je: 
szcze negrów z południowych 
Stanów do zajęcia miejsc 
strajkujących białych górni: 
ków, którzy porzucili pracę 
dla tego, że operatorzy nie 
chcą płacić myta takiego jak 
gdzieindziej w kopalniach pla- 
cą. 

Dziś wieczorem strajkujący 
unijni górnicy stoczyli bój z 
importowanymi negrami, na 
głównej ulicy miasteczka. O- 
gółem wymieniono kilka set 
strzałów. Po stronie unijnych 
górników nikt nie został ian 
nym, lecz za to negrzy, spę- 
dzeni z miasta do swych sto 
kadów czyli ogrodzeń, zabra- 
li swoich kilku rannych kole- 
gów. Powiadają, że jeden z 
negrów umarł przed dotar- 
ciem do stękady. Przez całą 
noc trwało urywkowe strzela- 
nie w okolicy stokadów. 

Do starcia krwawego przy- 
szło dziś wieczorem o g. 8:30. 
Jak zwykle, negrzy z poza 
stokadów, w Springbride i 
Penwell kopalniach, wypra- 
wiali demonstracye na Dru 
giej i Locust ulicach, paradu - 
jąc po tych dwóch najgłów- 
niejszych ulicach miasta mo 
cno uzbrojeni. Górnicy unijni 
podówczas znajdowali się na 
sesyi w swej hali, w której 
przemawiał jeden z przewódz- 
ców robotniczych z Chicago. 
Jeden z negrów zjawił się u 
podwoi hali górników i wszczął 
kłótnię z górnikiem unijnym. 

Policyant Samuel Smith a 
resztował negra, i szedł z nim 
do więzienia kiedy otoczyła 
go gromada negrów, którzy z 
wymierzonymi  rewolwerami 
grozili policyantowi ażeby a 
resztowanego puścił wolno. 
Policyant Smith jednak nie 
dał się nastraszyć, lecz dalej 
szedł do więzienia z areszto 
wanym a w tym czasie przy 
byli mu na pomoc biali gór 
nicy. Smith zabrał negra do 
składu Penwella i gdy ten za 
niego poręczył, puścił go na 
wolność. W tym czasie przy 
szło do starcia pomiędzy bia- 
łymi i negrami, w którem ne 
grzy zostali pokonani i zagna- 
ni do swych stokadów. Naj- 
pierwsi podobno strzelać po- 
częli negrzy. 


PANA, Ills., 30 września. 
— Strajkierzy (biali górnicy) 
odnieśli zwycięztwo dzisiaj gdy 
zdobyli pociag kolejowy wio- 
zący 50 negrów, włącznie 12 
negierek, -który przyjechał z 
Washiogton, Ind., do kopalń 
w Pana. 

Strajkierzy chorągiewką za 
trzymali pociąg 3 mile od 
miasteczka Pana i uczynili 
przybyszów nie unijnych swy - 
mi więźniami. Otoczyli pociąg 


dosłownie i pokonali negrów |: 


przybyszów. Strajkierów było 
z górą 300. Lokomotywę od- 
pięli i zagroziwszy Winches- 
terówkami maszyniście kazali 
mu podążyć naprzód na krótką 
odległość. Potem kazali ne 
grom powychodzić z wago- 
nów, bagaże ich powrzucali do 
wozów i powieźli takowe, gna- 
ąc przed sobą negrów, do To- 
werhill. Później pozwolili ma- 
szyniście przypiąć lokomoty - 
wę i z próżnemi wagonami 
pojechać do Pana. 


W Tower Hill strajkierzy 
utrzymywali negrów na dwor- 
cu kolejowym pod silną stra- 
zą aż do g. Ioej wieczorem, 
kiedy ich napowrót odesłali 
pociągiem do Indiany na koszt 
unii górniczej. 

Górnicy, którzy pociąg za 
trzymali i pognali negrów do 
Tower Hill, byli zamaskowa 
ni i mocno uzbrojeni. Szeryf 
Coburn nie mógł nic uczynić, 
był bezsilnym. 

Dziś po południu przybyła 
tutaj baterya *''13” z Galesburg 
z dwoma armatami Gatling'a, 
pod komendą kapitana C. C. 
Craig'a. Prócz tego przybyły 
także dwie kompanie Stano- 
wej milicyi. Gub. Tanner po- 
lecił milicyi, ażeby aresztowa 
ła każdego niosącego broń, 
ażeby broniła życia i majęt- 
ności obywateli i utrzymywała 
porządek. Salony zostały po- 
zamykane na rozkaz burmi- 
strza Penwell. 


Strzelanina w Tennessee 


MURFRESBORO, Tenn., 
2 paźdź. — Okropna tragedya 
miała miejsce w północnej czę- 
ści powiatu Cannon, w której 
pęciu ludzi padło trupem za- 
strzelonych. 

Pewien farmer nazwiskiem 
Joha Hollingsworth zastrzelił 
innego farmera nazwiskiem 
Higgins, rok temu. Członko- 
wie Higgins familii wnieśli 
proces przeciw Hollingswor- 
th'owi i sąd przyznał im $5,000 
odszkodowania, wydając do- 
kumenty na ściągnięcie. tej 
sumy za pomocą wystawienia 
majętności Hollingsworth'a na 
licytacyą publiczną. Wczoraj 
miała się odbyć ta licytacya, 
lecz Hollingsworth wraz zkil- 
koma przyjaciołmi ukrył się w 
stajni blizko miejsca gdzie się 
licytacya miała odbyć. Gdy 
nadeszło grono ludzi dla roz- 
poczęcia sprzedaży, Hollings- 
worth i jego przyjaciele dalı o- 
gnia z dubeltówek i pięciu pa- 
dło trupem na miejscu. 

Ogromne panuje wzburze- 
nie w całej okolicy. Zastrzele- 
ni należeli do najwybitniej- 
szych obywateli w powiecie. 

NASHVILLE, Tenn., 2 
paźdź. — Specyalna depesza z 
Murtredsboro donosi, iż otrzy- 
mano tam wieść telefonem z 
Woodbury opiewającą, że Hol 


'lingsworth został postrzelony 


i fatalnie ranioay. Gromada 
złożona z 60 ludzi otoczyła 
jego kryjówkę i ma nadzieję 
dostać jego samego jako i je- 
go przyjaciół żywcem. 


Nos pokrywa mu całą twarz, 


NEW YORK, 3 paźdź. — 
Ryszard Smith, miody han- 
dlarz budulcem, przybył tutaj 
dzisiaj z okręgu Adirondacks 
ażeby poddać swój nos ope- 
racyi chirurgicznej i doktor- 
skiej. Przez całe jego życie 
nos mu rósł, i rośnie dalej i 
niema oznaku, ażeby zaprze- 
stał rosnąć. 

Na cztery miesiące przed 
urodzeniem się Ryszarda Smi 
th'a, matka jego została przez 
swego męża uderzona silnie 
na nosie w przystępie gnie- 
wu. Kobieta starała się za- 
trzymać upływającą z nosa 
krew za pomocą przyduszania 
silnie nozdrzy palcami, Gdy 


dziecię się urodziło, na nosku 


po każdej stronie miało wy 
raźne piętna palcy. Zaaki te, 
dzisiaj zupełnie dobrze wido: 
czne na nosie Ryszarda Smith 
— stósownie do  utrzymy- 
wania chirurgów —są przyczy- 
ną nieustannego rośnięcia nosa. 
Nos SŚmith'a rośnie nieu 
stańnie od dnia jego urodze- 
ma się. Jest nadzwyczajnie 
wielkim od miejsca gdzie łą. 
czy się z czołem aż do same- 
go koniuszka, który zwiesza 
się na brodę i zakrywa usta, 
Nos jest tak wielkim jak 
dwie ludzkie pięści razem, 


Nieznani złodzieje okradli 

; aa kopa 

STEVENS POINT, Wis., 
3 paźdź. — Jakie 10 dni temu 
Józet Storzbach, stary farmer 
tutejszy, ktory już nie trudni 
się gospodarką, wyjechał ztąd 
w odwiedziny do syna swego 
w Algoma. Powrócił ubiegłej 
soboty wieczorem. W niedzie- 
lẹ rano chcąc użyćna coś nie- 
co pieniędzy, udał się do dre- 
wnika i wykopał z ziemi bla- 
szane pudełko jakie tamże u- 
krył. Pudełko znalazł — ale 
próżne, ku wielkiemu swemu 


. 


przerażeniu. Gdy ostatni raz 
Storzbach widział swoje pu 
dełko blaszane, zawierało ta- 
kowe $7,000 w bondach mia- 
sta Stevens Point, $10,000 w 
bondach rządowych i około 
$6 500 w złocie i papierach. 
Fortunę tę miał zakopaną w 
drewniku od dwóch. lat, lecz 
często ją oglądał, wydobywa 
jąc z ziemi blaszane pudełko. 
Storzbach nie ma nawet ża- 
dnego podejrzenia ktoby to 
mógł jego skarb zagrabić dla 
siebie. Widccznie ktoś musiał 
go podpatrzeć, że ma dużo 
pieniędzy, bo podczas jego 
nieobecności dom jego był 
kilka razy przeszukiwanym. 
Żółta febra rozszerza się w Stanie 
Mississippi. 

JACKSON, Miss., 3 paźdź, 
— Żółta febra w Mississippi, 
rzec można, grasuje epidemi- 
cznie po całym Stanie. Obe- 
cnie dziesięć powiatów jest 
zarażonych a wtychże 12 miast 


4 miasteczek. W dodatku do 


tych 9 powiatów jest obawa, 
że żółta febra jest w Rankin 
i Oktibbecha, ale tego nie 
sprawdzono dotąd. Febra pa- 
nuje wzdłuż Illinois Central 
kolei od New Orleans do 
Memphis, przez sam środek 
Stanu Mississippi. Kilka zza- 
rażonych miast znajduje się 
nad koleją "Louisville, New 
Orleans & Texas”. Tak samo 
są chorzy na żółtą tebrę w 
kilku miejscowościach nad ko- 
leją ''Georgia Pacific” i “A 
labama & Vicksburg.” Każ- 
dego dnia jedno lub więcej 
miasteczek nad powyższemi 
kolejami zaprzestaje biznesu i 
przerywa komunikacyą, i jeź- 
li żółta febra bardziej się jesz 
cze rozszerzy to zatamowanie 
kursowania pociągów kolejo- 
wych w całym Stanie jest 
bardzo prawdopodobnem. , 

W miejscowości Oxford jest 
16 nowych przypadków i I 
osoba umarła. W Water Val- 
ley są 2 nowe przypądki, w 
Jackson 1. 


NEW ORLEANS, La., 3 
paźdź. — Dr. Souchon dziś 
wieczorem podaje następują- 
cy codzienny raport o żółtej 
łebrze w stanie Louisiana: 

W New Orleans — 6 no- 
wych przypadków, 1 Śmierć. 

W Franklin — 12 nowych 
przypadków, 2 umarło. 

W Lutcher — 2 nowe przy- 
padki. 

W Baton Rouge — 4 nowe 
przypadki, 1 śmierć. 

W Wilson — 20 nowych 
przypadków zachorowania i1 
śmierć. 


Owady zasłoniły słońce. 


EMPORIA, Kansas, 3 paź- 
dziernika. — Szczególne na- 
wiedzenie doświadczyło Em 
porlum dzisiaj po południw. 
Oto przez jakie 2 godzin 
słońce było zakryte przez 
chmurę wielkich a ślicznych 
czerwonych motyli. Owady te 
pokryły dosłownie ulice, do- 
my i napełniły powietrze. 
Motyle zjawiły się bez żadne 
go ostrzeżenia i zniknęły tak 
samo niespodziewanie jak się 
zjawiły. Zdaje się, że wiatr pół- 


nocny uniósł ze sobą tęchmu- | 


rę szczególnych gości. 


Ameryka brytyjska. 


Głosowanie w Kanadzie za lub prze- 
ciw prohibicyi. 

OTTAWA, Ont., 29 wrześ, 
— W wszystkich prowincyach 
i terytoryach tworzących Do- 
minium Canady wczoraj od 
było się głosowanie za lub 
przeciw prohibicyi, tj. sprze- 
dawaniu napojów upajających. 
Większość głosów wynosi jak 
następuje: 


PROWINCYŁ. 
Za. Przeciw. 
Ontario 12,000 
Qaebec 35,000 
Nova Scotia 23,000 
New Brunswick 5,000 
Prince Edward Island 7,00) 
Manitoba 8,000 
British Columbia ` 3,000 


Northwest Territory 5,0. 0 


Ogółem 


Powyższe dane wykazują, 
że większość oświadczyła się 
za prohibicyą, ti. ażeby nie 
było wolno sprzedawać wód- 
ki, wina, piwa, jabłeczniku, 
itp. upajających napoi Jedna- 
kowoż większość (około 22,- 
oco) głosów jest tak małą, że 
rząd dominialny Canady nie 

+ 


60,000 38,690 


będzie wysilał się uchwalić 
praw pro hibicyjnych. Dalsze 
rozpatrzenie w danych wyka- 
zuje, że okolice po za-miejskie 
g'osowały za prohibicyą, pod- 
czas gdy miasta przeciw pro- 
hibicyi. W prowincyi Quebec, 
zaludnionej przeważnie przez 
Francuzko - Kanadyjczyków, 

większość 35,000 głosów była 

przeciw prohibicyi lecz ogól- 

ne było życzenie zaprowadze - 

nia wysokiej licencyi. Cale 

katolickie stronnictwo, prowa- 

dzone przez arcybiskupa Du- 

hamel, było jakby jedna fa- 

langa, przeciw prohibicyi. 

Rząd wniesie zarysy praw 
prohibicyjnych, lecz nie bę- 
| dzie wytężał sił, ażeby wnio- 
ski te uchwalić. 

Największa większość gło- 
sów jest w Nowa Scotia, bo 
na ogółem 35.000 głosów 
przeszło 23,000 do 25,000 gło- 
sów padło za prohibicyą. 

Głosowanie to jasno ozna- 
cza, iż większość mieszkańców 
życzy sobie żadnego wy- 
szynku napojów upajających. 

—e e 
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Drobne wiadomości kra- 
jowe. 


— W DEDHAM, Mass., 
umarł Thomas F. Bayard, by- 
ły minister Stanu za Prezyden- 
tury Clevelanda w r. 1893 i 
jeden z najwybitniejszych na- 
szych mężów stanu. Był także 
ambasadorem naszym w Lon- 
dynie. 

— W EL, PASO, Tex. u- 
rzędnicy federaini przyareszto- 
wali wybitnego biznesistę Je- 
rzego De Fontaine za puszcza- 
nie w obieg fałszywych pienię- 
dzy. 

— Komisarze  naznaczeni 
przez Prezydenta, z senatorem , 
Cullom na czele, dla zbadania 
jaka forma zarządu jest najsto- 
sowniejsza dla Hawaii, powró- 
cili do San Francisco, Cal., w 
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za tem ażeby forma rządu była 
terytoryalna, 


— Na poświęcenie nowego 
okrętu bojowego ‘‘Wisconsin” 
(razem się budującego z “Illi- 
nois”) wybraną została panna 
Elżbieta Stephenson, następna 
do najmłodszej z sześciu córek 
milionera Stephonson'a z Ma- 
rinette, 


niedziałek straszliwy zacho: 


dnio indyjski cyklon srożył się 
nad Savannah, Ga., i okolicy, 
i narobił szkody na wiele ty- 
sięcy dolarów. Jeden negier 
został zabity. ą 
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Wylecza u siebie i za granicą. 


Wyłeczony z astmy po 7 latach. 


Cierpienie moje było coś okro- 
pnego. Nieraz zdawało się mi, iż 
nie dożyję do rana. Czytałem często 
w "Gazecie Polskiej” o księdzu 
Brooke, jak wyleczał ludzi. Nieraz 
mi ludzie mówili, ażebym pisał 
do niego, lecz odpowiadałem, że to 
na nie, bo tak wielu miałem 
dokt rów. Jednskowoż nareszcie 
rzekłem, ż napiszę, labo uważałem, 
że mi nie pomoże. Lecz dzięki Bogu, 
używałem jego medycynę tylko dwa 
dni a jaż tak mi się polepszyło, 
że mogę udawać się do łóżka i spać, 
apetyt mój jest dobrym, nie kaszlę 
więcej i wszystkie bóle mnie opu- 
ściły. Niechaj Bóg ma w swej 
pieczy tego księdza, który tylu ludzi 
wylecza. 


J. C. BALIŃSKI, Detroit, Mich. 
Ja Fr. Brochocki wziąłem medy - 


cyny i tak mi pomogły, że się czuję 
W ramionach nie . 


dość zdrowym. 
pomogło, lecz to musi być coś 
innego. Dziękuję wbnemu ks. za 
wyleczenie. 
FR. BROCHOCKI, 
L.B. 107, West Hartford, Conn. 


Three Rivers, Mass 6 września, 1898 r. 

NBP. J. C! Dcnoszę wibnemu 
ks, dobr, iż medycyny przysłane 
używsł m i dzięki Pian Bogu 
jestem zdrowy — za co serdeczne 
wlbnemu ks. składam dzięki i po- 
zdrowienie. 


JÓZEF JAWOREK. 
Należy przysłać znaczek pocz- 
towy na odpis. Przyślijcie po 
medyczny cyrkularz. Adresujcie: 
Wiel. KS. BROOKS, 
1548 Milwaukee ave., Chicago, Ills, 


tych dniach. Sen. Cullom jest - 


— W nocy z niedzieli na po- 
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Na obszernej polanie staly trzy namio- 
ty pokryte płótnem. W środku pomiędzy 
niemi buchał płomień wysoko w górę, aż do- 
sięgał wierzchołków, a około ognia siedzieli 
lub stali ludzie w dziwacznych, fantastycz- 
nych strojach. Mężczyźni, kobiety, starze i 
dzieci, wszyscy malowniczo ugrupowani, dzi 
wny przedstawiali widok. Czerwony blask 
płomienia uwydatniał tem bardziej żółtą, o- 
liwkowatą ich cerę. Włosy czarne kędzie- 
rzawe, rozpuszczone na wiatr to wznosiły 
się, to opadały, stósownie do ciągnącego się 
pomiędzy drzewami wietrzyku, który niemi 
podmuchując igrał. Ubiór był na każdym 
inny. Jeden był odziany rodzajem płaszcza, 
rzuconego na ramiona niedbale; inny okry- | 
ty góralską gunią; inny wystrojony z nie- | 
miecka; wreszcie inny tylko w spodniach ti 
koszuli z odkrytą głową i piersią. Kobiety | 
starsze okryte pstrokatemi chustami siedzia- ; 
ły w kuczki około ognia, młodsze z odkry- | 
temi głowami, z rozpuszczonemi włosami 
biegały od ognia do namiotów, to znowuod | 
namiotów do ognia, 

Pierwszy rzut oka pouczał, że to obóz 
cygański. Burza przeszkodziła im w spoży- 
ciu wieczerzy; muszą teraz dokończyć. 

Na węzelku szmatów rozmaitych sie 
działa stara niewiasta. Twarzy jej nie moż- 
na widzieć, bo ją ukryła w dłonie suche, 
kościste, długie. Włosy nieuczesane, roz- 
puszczone, różneńi skrętami obejmowa!y jej 
żółtą, wyschłą szyję, okrytą kawalkiem po 
dartej chustki. Reszta ubioru nie do opisa 
nia, gdyż na każdą jego cząstkę «dpowie- 
dniego wyrazu nie ma w żadaym języku, 
chyba tylko w cygańskim. Jej suknia nie 
była ani suknią, am tuniką, ani kaftanem, 
było to po prostu ze starych szmat zeszyte 
okrycie, przytrzymywane na ramionach sznur- 
kami, a przepasane w pasie zwyczajnym 
rzemieniem. Z pod tego okrycia wychodzi- 
ły dwie ręce ubrane po łokc e w rękawy od 
zatłuszczonej koszuli. 

Inne niewiasty były również fantasty- 
cznie ubrane, a różniły się pomiędzy sobą 
nie tak fizyoguomią, jak powierzchownoś- 
cią. Twarzy ich żółte, oliwkowe, miały wszy- 
stkie wschodnie rysy. 

Nad ogniem wisiał ogromny kocieł; w 
nim cyganki warzyły jadło. Jedra brzydka, 
stara, trzymała w ręku warzęchwę i co chwi- 
lę mięszała nią w kotle. 

Stary, pewnie najstarszy cygan siedział 
przy ognisku naprzeciw niewiast, a mlodzi 
bądź stali w koło starca, bądź też znosili 
gałęzie i kładli ję na ogień. Z pod drzewa 
cokolwiek od ogniska oddalonego, słychać 
było głos f!etu. Pieśń jakaś melancholiczna, 
tony przeciągłe, żałosne. , 

* Po niejakim czasie jedna z niewiast 
zajętych gotowaniem, zwróciła się do staru- 
szki zamyślonej i odezwała się z uszanowa- 
niem: 

; — —- Matko Zinguro! jadło gotowe. 

Staruszka nie zmieniając pozycyi, od- 
rzekła po cygańsku, a natychmiast powstał 
ruch niezwykły pomiędzy cyganami, Rzu- 
cili się wszyscy do kotła, nadstawiając mi- 
ski, garnki i inne naczynia, w które cygan- 
ka wkładała warzęchwią potrawę. Dzieci 
krzykliwe dopominały się o swoją porcyę, 
tylko cygan grający na flecie nie ruszył się 
z miejsca i pieśni swej nie przerwał. Zingu- 
ra siedziała nieruchoma, jak poprzednio. 

Kiedy wszyscy już dział swój otrzy 1a. 
li i zajęci byli pożywaniem, odezwała się 
jedna cyganka do Zingury: 

— Czy matka nasza z dziećmi swemi 
razem jeść nie będzie? 

— Dobro swych dzieci leży matce wię- 
cej na sercu, aniżeli najwspanialsze bankie- 
ty; jedzcie więc, a nie pytajcie się o mnie! 
— odpowiedziała Zingura i podniosła twarz 
do góry. 

Fizyognomia jej była straszna, odra- 
żająca. Oczy małe, zapadłe, przenikliwe, 
odbijały więcej przebiegłość, aniżeli złośli- 
wość. Nos potężny, orli, ostro zakończony, 
zakrzywiał się nad ustami w kształcie dzió- 
ba, a za to podbródek wyraźnie wyginał się 
znowu w górę, jakby chciał się połączyć z 
końcem nosa. Usta wązkie gdzieś w twarzy 
ukryte, dowodziły, że poza niemi nie ma 
już ani jednego zęba. Całą twarz brunatau 
pokrywały niezliczone brózdki i rówki, krzy- 
żujące się, rozmaicie. 

Taką byla Zingura, najstarsza z całe- 
go taboru, najbieglejsza wróżka ze wszyst- 
kich cyganów i cyganek. Dla tego też 
wszyscy uważali ją jako swą matkę i cześć 
wielką jej oddawali. -~ 

Gdy powyższą dała odpowiedź, nikt 
już się do niej nie odzywał, ale cyganka 
rozdająca strawę, postawiła na bok dla sta- 
ruszki, £ 

Teraz i flet ustał, ale grający jeszcze 
się nie pokazał. 

Staruszka zwróciła się w 


tę stronę. 


— Muriago! zbliż się do mnie! — za- 


wołała. 


Natychmiast dał się słyszeć szelest, a 
po chwili małej ukazał się przy ogniu cy- 
gan. Był to młodzieniec średniej wysokoś- 
ci, ale krzepko zbudowany. Rysy jego znacz- 
nie różniły się od innych, bo kiedy prawie 
wszyscy mieli małe czarne oczy, włosy czar- 
ne połyskujące, Muringo przeciwnie miał o- 
czy wielkie, niebieskie, a włosy tylko cie 
mne | niekędzierzawe. Twarz jego smętna 
była raczej od słońca opalona, aniżeli z na- 
tury oliwkowo-żółta, W ręku trzymał jesz 
cze flet, na którym przed chwilą wygrywał 
rzewne melodye. 

Zingura skinęła ręką, Muringo usiadł 
około niej. 

— Schowaj instrument, Muringo! — 
rzekła do siedzącego; — wilcy wyją, sowy 
huczą, dość tej muzyki. Człowiek pieśnią 
samą nie żyje. Siadaj Muringo i jedz. 

To mówiąc, podała mu jadło dla sie- 
bie sporządzone. Cygan w milczeniu ode- 
brał garnek i jadł. 

Cyganie i cyganki z zazdrości spoglą- 
dały na Muringa. 

— Stara matka Zingura, — rzekł jeden 
z cyganów — kocha najbardziej tego łaskli- 
wego gołąbk: Muringa; dla niego san:a się 
morzy, dla niego najlepsze kąski wybiera. 

` — Chociaż on do niczego nie zdatny, 
— dodał inny; — ani do wróżby, ani niema 
odwagi wnijść nocą do stajni lub obory na 
łów; tylko aby piszczeć potrafi i gapić się 
na wschodzące słońce. 

— Dajcie mu pokój, — przerwał jakiś 
podeszły w wieku cygan, — to dziecko cho- 
re, to ptaszę z gniazda wyjęte. Nie trosz 
cie się o niego, ale raczej troszcie się o Hag 
gai i innych, którzy tak długo nie wracają. 

Cyganie spojrzeli po sobie, 

— I mnie to dziwi, — dcdał jeden; — 
poszli nad wieczorem jeszcze, a do wioski 
ztąd nie tak daleko. Udać im się musiało, 
bo w deszczu i grzmocie nikt ich spłoszyć 
nie może. Haggai ma ślepie kota, a Joliba 
węch psa — zwietrzyliby każde  niebezpie- 
czeństwo. Pewno łowy udały imsię wybor- 
nie i łupem obciążeni prędko postępować 
nie mogą. 

Tymczasem gdy Muringo zajadał, Zin- 
gura znów się odezwała: 

— Ogień gaśnie... dorzućcie łuczywa. 

Dorzucono drzewa — dym gęsty słu- 
pem wzbił się w górę. Nagle silny podmuch 
zgiął kolumnę dymu i rzucił w oczy siedzą- 
cym. 

— Dym się rozrywa... bije ku Wiśle, 
— mruczała stara, — pokazuje nam drogę. 
Jedz Muringo, jedz! Nim niebieski wóz dy - 
szłem nawróci, trzeba nam być za wodą. O. 
puścimy te strony. Dla cygana wszystko je- 
dno, gdzie jest — cygan nie drzewo, nie 
przyrosły do miejsca, cygana ojczyzną jest 
świat cały. 

Muringo zamiast jeść, odstawił naczy- 
nie na stronę, a swe duże niebieskie oczy 
zwrócił pytająco na staruszkę. Inni także 
ciekawi zbliżyli się, chcąc usłyszeć z ust 
Zingury coś nowego, ale ta powstała, wzię- 
ła Muringa zd rękę i pociągnęła go za sobą 
do namiotu. Wnet znaleźli się w ciemności. 
Tu usiadła, przyciągnęła cygana do siebie i 
głowę jego położyła na swem łonie. Chwilę 
trwało milczenie. Staruszka wyschłemi pal 
cami pociągnęła po twarzy Muringa... palce 
uczucie łzy. 

— Ty płaczesz, Muringo!... nie przystoi 
płakać mężczyźnie, — rzekła Zingura. — 
Powiedz mi czego płaczesz? 

— Matko! ty wiesz, czego płaczę, — 
odpowiedział smętnie Muringo. — Ż.l mi 
kraju, gdziem tyle lat przeżył, żal mi pól i 
lasów, w których każdy kamień, każde drze- 
wo mi znajome; żal mi języka, w którym 
w obcym kraju nie będę się mógł rozmó. 
wić z nikim. 

— Cygana ojczyzną jest świat cały... — 
mówiła dalej Zingura, — cygan wszędzie 
znajduje pola i lasy. Wesoło wchodzi w 
kraj obcy, wescło go opuszcza, bo nigdzie 
nie znajduje przyjaciół. Czy to w Polsce, czy 
w Turcyi, każdy patrzy na cygana pogar 
dliwie, nikt z cygaaem chleba nie spożyje. 
Taki nasz los zgotowany od Wielkiego Du- 
cha. i 

— I cóż zawiniliśmy Wielkiemu Du 
chowi, że nas skazał na wieczne tułanie po 
świecie? — zapytał Muringo. 

Zingura nie odpowiedziała zaraz, tylko 
„kilka razy westchnęła, potem uchyliła za- 
słony namiotu i pilnie słuchała. 

— Słyszę szelest na wodzie... — rzekła 
po cichu — teraz w trzcinie... to nasi z łu- 
pem przyjechali na łodziach, które nas ma- 
ją przewieźć na drugą stronę.  Niebaczni! 
postępek ich ściągnie karę Wielkiego Du- 
cha na głowy nasze, bo On nie każe wy- 
dzierać, co cudzego. Musimy uciekać!... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GAZBTA POLSKA, 


Dowcipny fryzyer. 
(H'storyjka prawdziwa.) 


żący agent i kolektor, bawi obecnie w Penn- 
sylvanii. 


Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za "Gazetę Polską”, *''Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił, 

Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za ''Gazetę Polską” 
idąc do pracy niechaj pozostawią w domu i upoważnią swo- 
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po  Gtej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje. 


Upraszam także i ja szanownych abonentów 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po 
wyższego ogłoszenia się zastosowali. 

W. RADOMSKI, 
Agent i Kolektor. 


Pewien młodzian gołowąsy 

Zabłądziwszy do fryzyera, 
«Proszę pana mię ogolić 

Wyrzekł z miną, bohatera 
Frvzyer jednak który twierdził 

Że ten zawód to rzecz boska 
Nie mógł dojrzeć na młodzieńcu 

Nawet ani śladu włoska 
Ale, ża to czas był ciężki 

l że nie był w ciemię bity 
Choć nie kończył akademii 

W padł na pomysł wyśmienity. 
Prosił siadać a następnie 

Rozpuściwszy mydło w wodzie 
Sporą poreyą białych mydlin 

Wysmarował go po brodzie. 
W końcu wyjął z szafki brzytwę 

Bardxo dobrze wyostrzoną 
Ijął golić młodzien'aszka 

Ale... drugą brzytwy stroną. 
Po skończonej ceremonii 

Mistrz przyrządy swoje chowa 
A młodzieniec z siebie kontent 

Te do niego rzecze słowa: 
Będę tutaj stałym gościem 

Bo pan bardzo dobrze goli 
Lecz to dziwne.... ja myślałem 

Że to trochę więcej boli! 

(Djabeł ) 


Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 


MATA dolary=na rok,) podajemy następujące premie z 
Trochę kapitalik 
Trechę atraraentu, 
Procent od procentu 
I znów od procentul... 


Od wyroku procent 

I od koszt sądowe, 
Kochaj ty mne Małocie, 
Bo mam fajne głowe! 


Niech twój stary tata 
Nie zrobi nam zament 
On da kapitalik 

A ja dam atrament. 


Ty Małciu do spółki 
Dodasz odrobinę, 
Swoje lube wdzięki 
Będziem mieć rodzinę 
Aj waj! 
(Djabeł.) 


dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 
Eelipse Ilłubeltówki. Cena $16.00. Gazetą na rok i 100. 
Cola karzbin Magazynowy. ©" 51750 Pezet na sta 818.50, 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer. Cesi iiswoiwer 83.50. 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego Świata. Sams m 
rok i ta Mapa $3.00. 
Gem Roller Organ. © $6.00 23 vmi Do zwa wałki kosztują po ów. 
Mandolina. Cena $8.75. Gazeta na rok i Mandolina $9.75. 
evare OWY. Cena $2.50. Gazeta na rok i Zegarek Niklowy $3.50. 
Zegarek Niklowy 
Zegarek Elektrozłocony. © $+-50- Gazeta na rok i Zegarek. Ele- 
1a AA i . ka i . „25, 
Czarodziejskie Lampy. Magiczne Latarnie. "%7 
$6.00, $9.00, $12.00. Odchodzi premii $1.00, 
Teleskop. czyli Dalekowidz. *** 59% Gazeta na mii Tele 
Aatoharpy. Cena $9.00. Gazeta na rok i Autoharp $10.00. 
Skrzypce (pierwszej klasy.) Cena 11.50. Gazeta na rok i Seye 
PRACOWNIA Nowy Stereoskop, *** 777 izeta na rok | Nowy Btereoskon 83:00: 


OBRAZÓW 
i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak regilijnych jakoteż narodowych 


oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 

Piękne wykonane z fotogra) 


fii portrety kredkowe (crayons 
oprawione w gustowne ramy 


po cenie $2.00, $3.00 lub 
$4.00. 


Portrety tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowanepocenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 
tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp, dostarczam po cenach od 


Polecam mego wydania pię- 
ke OBRAZY 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5Q$ c. jeden, z 
przesyłką, 


AGENTÓW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
1 daję dobry rabat. ; 


Stereoskop z 24 widokami Meki Pańskiej, Cena $2.00. Gazeta na rok, i „Stereo 


E) z (same dla tych którzy mają Stereoskop czyli szkło:) Amerykafiskie, Europej- 
M idoki skie 1 rozmaite komiczne czyli ucieszne; cena zwyczajra: 100 wido "m6 
4 dolary, kolorowane 190 za 9 dolarów. Gazeta na rok i 100 widoków kolo- 

rowanych 610.00. 


Atlas całego Swiata. cena 4 dolary. Gazeta na rok i Atlas 85.00. 
«popularny Atlus”. cena$2.50. Gazetanaroki «Popularny Atlas" $8.50. 
Śrinucz WŁOSÓW. Cena $3.75. Gazeta na rok 1 Ścinacz Włosów $4.75. 


albumy po $2.00 $350 4.50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii, 


éé $ p399 Użyteczne Narzędzia Domowe Szewieckie, Tynkowe iR . 
Combinaticn skie. (ena $4.50. Gazeta La rok i Combination 5.50. 


«Polska Drukarnia” 7! psysać do Gmo mint ipa BEI: Gazeta 
Waga (Scale platformowa.) "7 5140, 818.00, 22.90. Odchodzi 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) Sg 4509, Gazeta na 


rok i Celestira $16.00. 
Zegarki męzkie pozłacane po €22.00. Demekie po $24.00. Zegarki 
10.00. 


wlęzkie posrebrzane 88.00 „00 1 
smrkie po $9.50, 87.40 811.00. — Odchodzi $1.0 nad 


Łańcuszki weęzkie po 84.00. Damskie pe 75 1 83.00. Olsnodzi $1.00 promi 
Harmoniki po $3.00 i po $6.00. -- Odchodzi $1.00 premii. 


Concert Roller Organ, Concors Rolar "Organ "Boot Exa” watki i 
Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10.75. 
Zegary Kukawki, ws = owej i PRS Ss 


ty Na życzenie poślemy Katalog z lepszym opisem po ch - 
mii oraz o perat y obie. € „ds dy” Le 


PREMIA No. 4. 


Dla starych i nowych abonentów *Gazety 

Polskiej,” Każdy który opłaci Gazetę na rok 

z góry ma prawo dostać poniżej opisany piękny 

organ za dopłatą pięć dolarów. Cena tego : 
organu jest 6 dolarów, lecz 1 dolar odchodzi 

na premią. Razem Gazeta i organ wynoszą 

4 dolarów. Kto już odebrał był premią a 

życzy sobie ten piękny instrument niechaj 
przyśle 6 dolarów. 


«Nawet dziecko może grać.” 
DOSKONAŁY 


Instrument Muzyczny. 


No. 760. 


GEM ROLLER ORGAN, 


Cena $6.00 z 3 wałkami. Waży zapakowane 

15 funtów. Długość 16 cali, szerokość 14 cali, 

wysokość 9 cali. e 

gay Wam pasami palkani za, mszy Kożełną a. Po 
Cena 80 centów zazkażdy wałek. 

1040 Puig wnłopey, bierzmy kosy, 

TECA doj, 


Jeszcze Polska nie z 
Nasz Chłopieki I z 
Orzeł 


Pieniądze należy przesyłać przez Money Orders 
lub w liście reglistrowanym., 


Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele!! 
Adrosowaó: 


J. KWAŚNIEWSKI, 
842 Becher Str, Milwaukee, Wis 


Obok „Gazety Polskiej” wyda 


zzeszzzesg 


1046 biały, 
em w = Kościuszk ni 
j y a kipaman „rowie 1845 Witaj Sw wama srin eba. 
ściowo s auukowy, zawiera: 1049 Z dymem pożarów. 
n=wl i hi DR tw” żądani śl Spi tkich 
jący PNW h terYE; TORATE, wano na aom Roller Organ” I na “Concert Bie ae” te mogą być uży. 


opowiadania i sztuczki teatralne. 
Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara dla tych, którzy pre- 
numerate przysełają przed 15ym 
marca. Po tym czasie Tygodnik 
wynosi 2 dolary na rok. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika aiet ers y Peona 
go poseła się jeden namer na okaz 

z 


Instrument ten nie jest dziecinną zabawką 
w którym graje się na podziurawionym pa- 
pierze. Instrument ten graje bez takiego pa- 
pieru, muzyka pochodzi z wałka z śpilkami 
nabitemi podobnie do pudełków muzycznych. 
Jest tak trwałym jak maszyna do szycia. In- 
strument ten odznacza się pojedyńczością i 


atnie. b ji 
to pisze aby mu zmienić adres trwałością. Obsada jest z podrabianego drze- 
sze erme Cia ied mayan ta- wa orzechowego. 
mu . . 
i ga Mowodnić adres Upa Tay Extra wałki kosztują po 30 centów za 


zmianie adresu nalety nam 


EE mor wałek. Cena 6.00. Wysełamy Ekspresem do- 


brze w pudełku zapakowane. Przesełkę opłacamy. 


Pan Wawrzyniec Rademski, nasz podró- 


«Gazety - 


Skład założony w r. 1851. 


Henry Schoellkopf, 
— GROSERNIK — 


Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO, ILLINOIS, 

Sprzedaje po najtańszych cenach 

neh Tam zaa 


Ser 

Fro de Brie i ser Roquefortski, 
Ser Ne telski 

Brunświcki salseson,  /  imburgaki, 


w i marynowane wągorze, 
Hollandzkie sztokfisze, anchovi: 

Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjs 
Pra' iwe francuzkie sardyn 


e 

wieże orzechy, 

Suszone 82 
de 


e, 
ga e anilla czekoladę z Cocao, 
Prawdziwą rosyj herbat 

Prawdziwą wa SS) M Ma | Bio Tiii 


wdziwą tabakg do zażyw. back’ 
Niemieckie kołowrotki i Scapa pon > 


Drewniane trzewiki i pantofie (drewn 
„ wieże siemig warzywowe, A aa » 
Siemie dla pniane 


ero AEC] w, stiemia 
iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henry Schoelkopf. 


Importerzy i Hurtowni 


GROSERNICY, 


STEELE WEDELES GOMPANY, 


179 S. Water Str., Chicago. 


Na wszelkie korespondencye w 
polskim języku odpowiada z nasze- 
go biura nasz polski agent pan 


MARCEL STAN, 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 
883 % 85 Dearborn Str., 


CHICAGO, 


Pożyczki na własność realną. 
enais ogólne rprawy bankier- 
e. 


sza PROSNĄ a 22 
UOLDZIER % RODGERS, 
ATTORNEYS aND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


TAKE ELEVATOR. CHICAGO. 


aE WERT ATOR: -ii E 

Baczność!! 
.-.-:-Kto? Go? 
Czytajcie dalej! 


Przestańcie napróżno 
patentowe r p wyrzucać panadan. na 


u leczn'czewo, a sa 7 tab 8 
ni nie 
Nasz sposób leczenia A apt tnie .— Nie 
rzyrzel yw leczyć wszystkie choroby jednem 
a twem. a pozy wam za ia co 
roby, na 
od ron k rpe aN musicie a na 


PA przez nas zostało wy] 


żądan: 


Instytut nasz jest 
seter story, de iata, olaa ei 
KA pi k 
siące ludzi pti pe m A arp Mp 
Pamiętajcie, że zapytanie się nie nie 
ee że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli ię z dnia na dzień odwieka. 
zwi! kać jest niebezpiecznie. 
tysiące ! «dzi (= joi iar mg zk A Le 
NA horoby któ! i 
<Ą rj A Pies ionel nie możn: wyleczyć 


- Caoroby kobiet jak: krwiotok, nies 

Eko tak tas Witata ia zł 
. że raz ee 

O wyłleczone nigdy się 


Med biane dı 
dia każdego chorego z osons | na jego szcze: 
daya fekaretwom wszyskie ord, bo a 08" 

Choroby męzkie jak: sekrotn s 
roby są naszą specyalnością, eot 
ce iudzi, którzy u innych się na tych 
ki shy leczyli i już stracili na» 

eję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 

Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Adresujcie, 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str, Chicago, Il. 


A SNe Gavo nöda alesy e 2-cantowy 
aczek pocztowy. ni 
nie odpowiedzi. AÁ PAR 


Ro . Eg 
EAST HELENA, MONTANA, 12 września, 
1898 r. 


Szanov nej Pedirura Co, 
Do Sar righe str., Chicago hę 81 N. 
Szanowny Doktorze | 
Czuję 5 sZOn»x, wam k 
cenie Prddłęrow-€ me Wasze akota r, PON 


mojej choroby, wyl 
DAI PAEA eg A ja zi oł 


jestem przez was Sz. Peuicura C>. zaa t 
a to jest zdrowa 


N4 mońcu moj>go Jstn, j*szcze proszą mo'e 
św adect vo ogłosi? w gazstuch i chętnie o ipisz. 
każdemo, Który| chce więcej się dowiedzieć 
w inm'eresia mojej choroby i waszej skutecznie, 
tanio 1 zupełne wyleczenie choroby. 

Z sracuskiem: 
Mr: PAULINA TREJLA. 


i M 
75 Oakwood $32.50 


Nie żądamy pieniędzy na- Aer $24.50 
przód. — Piszcie dzisiaj po Inne po $15, $17 i 
specyalną ofertę. $20. r) Jayeailes od 


Chicago, 
| (24% 

Stowarzyszenie Polskich  ręko- 
dzielników pracujących w metalu w 
Chicago, odbywa swe posisdzenia 
w każdą pierwszą niedzielę w mie- 
siącu w hali ob. Lecherta 581 Noble 
ul. o godzinie Zgiej po Z 


Pierwsza Księgarnia Polska 
W AMERYCE, 


W. Byniewioza, 582 Noble Street, Chicago, 


posiada wielki zapas Książek do Nabożeństwa, 
sprowadzonych z Europy, które się sprzedaje 
tak tanio, jak jeszcze nigdy przedtem. 
Książek tych nie wydaje się na premią ani 
też taniej handlarzom się nie sprzedaje. 
ga> Przesyłkę opłacamy sami. <24 


A tróż albo książka do nabożeństwa (mały format) dla 
pk i a W oprawie białej z rżniętym krzyżem białem, Z 


klamerką > 5 A Cena $1.00 
iół Stróż. Ta sama. W oprawie naśladującej bursztyn, 
A kolor ciemno-bronzowy, z klamerką. 3 ś $ Cena 900. 


Aniół Stróż. Ta sama. 


złocone brzegi i tytulik. 


W pigiais EE „, 


Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi, okute 


i z klamerką. pó: 


- i j łacanym 
ół Stróż. Ta sama. W pięknej skórce, z pozłacany 
SR krzyżem tytulikiem i brzegami. . . ; > Cena 600. 


Aniół Stróż. Ta sama. 
złoc. brzegi i tyt. - 


Anioł Stróż, oprawne w skórkę, wyzłacane brzegi 


W ozdobnej oprawie skórkowej, 
> E Cena 806. 


402. 


Anioł Stróż, SA E ro w smekg, ksiecia M 


brzegi. 
w aksamit, z krzyżykiem z kości 


f >, oprawne A 
Anioł Stróż, op pięknemi wyrobami 


słoniowej, okute i zam. ia pi 
Anioł Stróż, w pięknej miękkiej moroko oprawie 


x 6ż. Ta sama. Oprawne, ozdobnie w biało z kości, 
Asror Saa samitu z srebrną klamerką, ` $1.00 


$1.40 
Cena 60c. 


metalu i ak 

wmy Panu. 

Bł Sj „A Z a Dieke, wyzłacane brzegi, 
kładce. A y 


Błogosławmy 
wyrobami metalow 


ja. Zbió żeństw iekiego, ozdo- 
la Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego, 
ii w aik skórkę morocco, złoc. brzegi 1 tyt. $1.10 


a Twoja. Zbiór Nabożeństwa Katolickiego mie- 

ai piwa sobie a aN słuchania Mszy Św., Napożeństwo 
do Trójcy przenajświętszej, do Najświętszej Maryi Panny, do 
Świętych Pańskich i Aniołów Bożych, Modlitwy na główniej. 

sze uroczystości roczne, OTAZ Pieśni kościelne. „Oprawne w 
jękną cielęcą miękką skórkę z pięknemi wyciśniętemi ozdo- 
bd i krzyżem. . . . . $1.00 
piękną głsdką najle- 
. . 81.00 


Zbiór Nabożeństwa katolickiego. 
z chromo obrazkiem na o- 
. 506. 


. . 


Panu. Ta sama oprawna w aksamit, z 
emi, okutai ze zamkiem. 80c. 


Bg 


Twoja. Ta sama. W 


A miid ola krzyżykiem złotym. 


pszą cielęcą skórkę z 
Twoja. Tasama. W piękną czarną szagrynową 
Bą 140 SOK pozłacanym i z posrebrzaną klamerką, 


ła Boża zbiór nabożeństwa katolickiego, (mały format.) 
w. W opr. naśl. bursztyn, kolor ciemno-bronzowy, z klamerką. 90c, 


800. 


kórk z 
hwała Boża. Ta sama. Oprawna w morocco 8 ę 
j złoc- krzyżem, brzegami i tyt. A s e Cena 60c. 


ła Boża.  Oprawna ozdobnie w miękką skórkę, 
ga 4 ini E pea AN i it złoc. brzegami i tytulikiem. 


Ciche Westchnienia. Modlitwy i rozmyślania na wszy- 
stkie dni tygodnia i uroczystości kościelne całego roku, w 
pięknej oprawie skórkowej, złocone brzegi i tyt. Cena 60c. 


80c. 


3 
Ciche Westchnienia. Ta sama. W oprawie białej z krzy 
żykiem i wyrobami białymi pa wierzchu, złoc. brzegi. 


ściańska. Zbiór Modłów i Pieśni służący 
e A p E dne (Wydanie dla niewiast) z dodatkiem nie- 
= rów i pieśni łacińskich. Zawiera blizko 650 stronnie wy 
z druku na piekny pe oj wa 3ł 3 e ee 
kórkę, wyzłacane brzegi, z 
płalikiem. ESY ? P 3 è 400. ze zamkiem 600. 


Chrześciańska. Książka do Nabożeństwa 
"Katolików. Napisał i ułożył ks. J. A. Łukaszewicz. Opra- 
z złotym krzyżem. 


70c. 


Cich 
dla i 
wne w czarną miękką skórkę 

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepsze skitogin z pozła- 

canym krzyżem. A . . . . 40c. 

Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w dobrą wiśniową skórkę z 

złotym krzyżem. © > = z 5 M y 

Ci ch Aj Łza. Ta ma PE w o sikari : Raya FA 

ha Łza. Ta sama. Oprawne w najlepszą, miękką, wi- 

"= ważą, skórkę. . $1.00 

Cicha za. Ta sama. Okuta w morrokko z metalowym 


600. 


800. 


krzyżem, i okute i z posrebrzaną klamerką. h F 6Co. 
Cicha Łza. Ta sama. Okute w najlepsze skitogen z meta- 
lowym krzyżem. 30c. 
Cicha Łza. Ta sama. Oprawne w morrokko, 400. 
i sama. Oprawae w skitogen, z wyrobami z 
Cicha Łza. Ta i : togen, z wyroł oi 


aksamitu i metalu 


Cicha Łza. Ta sama. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. 300. 
Cicha Łza. . Ta sama. Mniejszy format. Oprawne w morrokko, 


Z pozłacanym krzyżem. — : » ko . 
i ik albo krótki sposób nabożeństwa codziennego (wy- 
- a acląckie) gruby z w moc. Opr., ze złoconym. tyt, 50c. 
i i i dla młodzie- 
ziecię do Boga. Książeczka do Nabożeństwa 
ać ży katolickiej, Maty format. Oprawne w biało WD 
chasta”, z chromo litografiami na obydwóch stronach i ob- 
wódką złotą. ; , ; : 
Dziecię do Boga z dodatkiem ministrantury. (Oprawne w A 
dnc) zi $ . . í . . © 
i jążka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn, 0- 
pa aa ka a kórkę, wyzłacane brzegi. y A s 806. 


i iążka do nabożeństwa, wydanie dla kobiet. opra: 
2a sk, u. Ak, wyzłacane brzegi. ż i E 

7 . 

; książka do nabożeństwa, wydanie dla mężczyzn o- 
e w. w dolę skórkę, okuta i ze zamkiem i 


4Ce. 


150. 


806. 


$1.20 


o nabożeństwa, wydanie dla kobiet oprawna 


Dunina, książka d okuta i ze zamkiem $1.20 


w dobrą skórkę, 


; czyli Droga do życia pobożnego napisane przez $, Fr. 
= ira, seiat i książęcia genewskiego. moc. Opr., 
złocone brzegi i tyt. . . . . . 

. Zbiór modłów i pieśni dla pobożnych. (Wyda- 

p: tie uć jam z dużemi głoskami.) Oprawne w skórkę, okute 
i ze mem wyzłacane brzegi 1 złoc. tyt. 

| Książeczka do Nabożeństwa. O- 

i dziewcząt. Mocno oprawne 


60c. 


Kwiat Niewinności. 
sobne wydanie dla chłopców 
w płótno. . š 


Książka do nabożeństwa w pięknej miękkjei oprawie 
E iaeia, na wyzł. brzegi i tyt. . "gh $1.00 


150. 


$2.50 


Z 


GAZETA POLSKA. 


Książka do nabożeństwa w oprawie białej, z piękne- 
mi wyrobami metalowemi, z krzyżykiem z kości słoniowej, 
okute i ze zamkiem. 


Marya Nasza Pomoc. Książka Modlitewna ku chwale 
Bożej i Czei Niepokolanej Panny Maryi. Ułożył ks. Józef 
Krośmiński, Oprawne ozdobnie w biało z kości, metalu i a- 
ksamitu, z pusrebrzaną klamerką. 

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. 
piękną czarną skórkę. 3 

Marya Nasza Pomoc. Ta sama. Oprawne bardzo ozdo 
bnie w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, meta- 
lu, mosiędzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej 
macicy. . . . . ` $1.20 

Manna Duchowna albo Nabożeństwo katolickie dla mło- 
dzieży szkolnej. Ułożył ks. Józef Krośmiński. Mały format. 
Oprawne w biało w czeskie *chasta”, z chromo litografiami 
na obydwóch stronach i obwódką złotą. A 150. 

Ołtarzyk Polski Katolickiego Nabożeństwa itd. W opra- 
wie skórkowej, złoc. tyt. złov. brzegi, z chromo obrazkiem na 
okładce. ~ - - : Cena 60c. 


Ołtarzyk Polski. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie 
w czarnej szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mo 
siądzu i perłowej macicy z klamerką z złota i perłowej ma- 
cicy. - - - . . à $1.20 


Ołtarzyk Polski. Książka do Nabożeństwa ułożona z 
olecenia Najprzew. X. Arcybiskupa Dunina dla wszystkich 
katolików. Wydanie zmniejszone. Ks. J. A. Łukaszkiewicz. 
Ozdobnie oprawne w biało z kości metalu i aksamitu z po- 


80c. 


Oprawne ozdobnie w 
60c. 


srebrzang klamerką. - T0e. 
Ołtarzyk Polski. Okute i zamkiem. 800. 
Ogródek Duchowny. (Wielki druk) 800, 

— Ta sama, okuta i ze zamkiem 806. 
Ołtarzyk Złoty oprawne w aksamit, z krzyżykiem z ko- 

ści słoniowej, okute i ze zamkiem i pięknemi wyrobami $1.40 
Przewodnik do Boga. Oprawna w skórkę, wyzłacane 

brzegi, wyciski i chromo obrazkiem na okładce. > 406. 
Panie zostań z nami. Oprawne w skórkę, wyzłacane brze 

gi i wyciski z chromo obrazkiem na okładce. è 400. 


Panie zostań z nami. Ta sama, w mocnej oprawie, ze 
złoconemi brzegami, i tyt. A F. 


U Stóp Maryi. Nowenny, Litanie i Modlitwy odpustowe 
na cześć Najáw. Maryi Panny zebrane i ułożone przez Maryę 
Rafaelę. Oprawne ozdobnie w czarną skórkę. Mały format. 

è < i Cena  70c. 


U Stóp Maryi. Ta sama. Oprawne w białej oprawie z 
wyrobami z kości, metalu i aksamitu z posrebrzaną klamerką. 
Mały format ą . P ; s ż 


50c. 


70e. 


(,Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego uwity 


(format 2x3 cali), w morocco skórce, złoc. brzegi i tyt. 406. 


Wianuszek Nabożeństwa Katolickiego. Ta 
sama. QOzdobnie opr. w piękną miękką skórkę, złoc. brzegi i 
tytul. : ¿ > . - - Cena 70c. 


Wianek Maryi w ozdobnej białej i pluszowej oprawie, z 
wyrobami z kości słon., i metalowemi, z okuciem i klamer- 


ką, wyzłacane brzegi. $1.30 


Wianek Maryi, w opr. skórkowej, wyzłacane brzegi, ze 
złoconym tyt., okute i ze zamkiem. 800. 


Wianek Maryi. 60c. 
Wiara nadzieja i miłość książka do nabożeństwa, w 
pięknej eprawie białej, okute i ze zamkiem Cena 90c 


W yborek czyli krótki sposób Nabożeństwa Codziennego dla 
Rzymsko Katolików. Z dodatkiem Pieśni. Oprawne ozdobnie 


w piękną czarną skórkę. 8 : ; 4 60c. 


Wyborek. Ta sama. Oprawne ozdobnie w biało z kości, me- 


talu i aksamitu, z posrebrzaną klamerką. 800. 


Wyborek. Ta sama. Oprawne w biało w czeskie “chasta”, z 


chromo litografiami na obóch stronach i obwódką złotą 250. 


Wyborek. Ta sama. Oprawne bardzo ozdobnie w czarnej 
szagryn z krzyżem i kwiatami z złota, metalu, mosiędzu i 
perłowej macicy z klamerk» z złota i perłowej macicy. $1.20 

Wyborek. Oprawae w moroko skórkę. Z okuciem niklową 
klamerką. $ . . ` o Cena 400. 


Wyborek, oprawne w płótno i czerwone brzegi Cena 20c. 


Zdrowaś Marya, nabożeństwo dla młodego wieku, ozdobnie opra- 
wne w angielskie linteum z wyciśniętemi wyrobami (dla “agea 
ena 80c. 


Zdrowaś Marya, ozdobnie oprawne w najlepsze angielskie linte- 
um z wyoiśniętemi wyrobami (dla fiewiast). Cena 906. 


Zdrowaś Marya. Oprawne miękką, czarną cielęcą skórką 


z wyciskanymi wyrobami, 600. 
Zdrowaś Marya. Oprawne ozdobnie w morrokko. 406 
Zdrowaś Marya. Oprawne w morrokko. 300. 


Przy tej sposobności ażeby niemieckich 
pisarzy “Żywoty Świętych” wyrugować z 
Ameryki sprzedajemy 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


Ks. Piotra Skargi. 


Napisane przez 


POLAKA DLA POLAKÓW, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących: 


Qprawne w półskórek ze złotymi 
tytulikameyes:". >=, 3 


OQprawne cało w skórę ze złotymi 
tytalikami. jo -70, % 
Oprawne cało w skórę, wyzłacane 
brzegi z złotymi tytulikami. - 


Drukowane na pargaminie, ozdo- 
bnie oprawne. NB s 


$2.50 
$3.25 
$4.00 


$6.00 


$1.20 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JGZDSA CHRYSTUSA 


BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr, Łukowski, 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
1 JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JÓZEFA, 


połączony z opisem R poki © 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podług O. Be- 
nedyktyna, ka. gr pes 

Z przedmową Jego Książęco -- 
; $ . Arc biskupiej Mości Dr. Fr. Alber. 
cali, zawiera 750 stronnie wyraźne-  ęą der, Księcia Arcybiskupa w 


Z wieloma rycinami, format 9xi1 


go ozytelnego druku, oprawne w 3 Salzburgu. > 
angielskie płótno, m: rmurowe brze- SA zę tj przıs 33 Książąt ko- 


wyzłacanemi tytułami ns 


$3.00. 
Nauka Wiary 


— | — 


Obycząjów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśoiona miejscami pisma św.i 
Ojców Kościoła” i przykładami z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li- 
cznem! bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa elegancka, 
stronnie 1238. Dzieło to skiada się 
z trzech części i zawiera w. części 
| naukę o wierze, w części JI naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj- 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
mcżna nauky i pociechę w każdej 
potrzebie. Cena całego dzieła o 
prawrego w płótno angie). z złote- 
mi wysliskami $3.25. 


t Przesyłkę opłacamy sami. _$ 
IF Obstalunki prosimy wyciągać zawsze ze świeżego nu- 


meru Gazety. W. DYNIEWICZ, 
532 Noble Street, Chicago, Ills. 


Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 


rytami. $3.50. 


GGFFINE. 


gi, z 
grzbiecie i okładce. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
"ta wraz z wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, 
przez lud polsko-katolicki 


czczonych mianowicie 


Z liczaemi obrazkami i litogra 


fiami. $1.50. 


PIERWSZA KSIEGARNIA POLSKA 
Wladystawa Dyniewicza, 


532 NOBLE STR., > CHICAGO, ILLS 
poleca swego druku i nakładu nowe 
nuty: 

BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish 
National Airs), ułożył E. S$. Łodwigo- 
wski, z dodatkiem Boże Coś Polskę i Z 
Dymem Pożarów. j Cena $1.50 


MELObBYE (nuty) do Zbioru Pieśni nabo- 
żnych Katolickich dla użytku domowe- 
go i kościelnego. Ułożone do grania na 
Organach i na Fortepian i do śpiewania 
na 4 głosy.  - - (ena $4.00 


p = KRRZŁ>LLLLLRĄ 


Kollegium Św. Stanisława K. 


W CHICAGO. 


Nowy rok szkolny w kollegium Św. Stanisława Kostki rozpo- 
ozyna się l-go Września b. r. Do tego czasu przyjmuje się zgło- 
szenia miejscowych i zamiejscowych uczniów. 


Kurs nauk kolegium obejmuje dwa wydziały: 
Wydział klasyczny, pięcioletni 
Wydział biznesowy (kupiecki) trzyletni. 


Kompletne utrzymanie w zakładzie dla zamiejscowych wynosi 
tylko $150 rocznie. 


Zgłoszenia odbiera: i 


KS. E. SEDLACZEK, C. R., Prezes 


CoRNER NOBLE & INGRAHAM STREETS, CHICAGO, ILL. 


Dom Muzyczny. 
261 WABASH AVENUE, 


CHICAGO. 


Detmer'a 


Fortepiany po i 
wszystkich cenach! 
Łatwe wypłaty! 


Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, Ill., 19 Lipca, 1896. 

Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczn Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrament w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. 

Mamy ssczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa- 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 
nych. Z szacunkiem, 

MATKA SHERIDAN, R. S. C. J., 

«Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulice. 


Inne referencye: 


The Chicago National Bank. 
Kollegium Św. Ignacego (przy IRej u'.,) Chieago f. Ant. 
WiIbne Siostry polskie Notre Dym, Ch > St. Ezwajkart, Chicago. 
« u W 8. EE sa zzareth, Chicago dj a y h a Chicago, 
lbny ks. ne. p hiengo Ą n F. ulek: o, 
y= ZEE J. Naw: Ch. ę : cag: 
“ « F, Wejtalewicz, 0. 


« « Fr. Byrgier, Chicago. 
Kapitan Piotr Kieł SA, Chicago. 


i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 
Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 
Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265. 


t aż 


h, Chicago. 
Chicago. 
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Zamordowanie cesarzowej austryac- 
kiej. 


O morderstwie cesarzowej au- 
stryackiej doqhodzą bliższe szczegó- 
ły, podawane przez naocznych 
świadków. Hrahina Sztaray, dama 
dworska cesarzowej, która była 
świadkiem naocznym strasznej tej 
zbrodni, przedstawiła rzecz tę je- 
dnemu z korespondentów wiedeń- 
skiej “Neue Fr. Presse,” jak na- 
stępuje: 

Przybyliśmy w piątek w połu. 
dnie do Genewy i ae do 


-hotelu Beaurivage. Cesarzowa chcia- 


ła, jak w roku zeszłym, zwiedzić 
Genewę, odbywała przechadzki i 
zwiedziła także park i willę bar. 
Adolfa Rotszylda. W sobotę chcie- 
liśmy wrócić parowceni przez Ter 
ritet do Caux. Cesarzowa wolała 
zawsze podróżować parowcem, pod- 
czas gdy panowie z orszaku koleją 
żelazną. Około 2 godziny miał o- 
dejść parowiec. Cesarzowa była 
bardzo wesołą, przy dobrem zdro- 
wiu i w najlepszym bumorze. O 
godzinie 1 i pół opuśsiliśmy hotel 
i szłyśmy do przystani okrętowej. 


Szłyśmy spokojnie po  tretoarze 
przy Qaan Mont Blanc. Wtedy 
spostrzegłam, jak jakiś człowiek 


szybkim krokiem szedł ku nam, 
zbliżył się do cesarzowej i schował 
się za drzewo, które stało pomię- 
dzy nim a cesarzową. W blizkości 
cesarzowej zdawało się, że się pot- 
knął i zrobił ręką ruch. Potem u- 
ciekł dalej. Cesarzowa zachwiała 
się w tył i padała. Chwyciłam ją 
w ramiona i zapytałam się, czy jej 
jest może niedobrze, Cesarzowa od- 
powiedziała: “Nie wiem.” «To pe. 
wnie z strachu — odpowiedziałam 
ì zapytałam się, czy mam ją ująć 
pod ramię. Cesarzowa podziękowa- 
ła, ale mimo to ją wspierałam 
Weszłyśmy na okręt. Cesarzowa 
zapytała się, czy jestbladą? “Tak” 
odpowiedziałam, “ale to pewnie z 
wzruszenia.” Wtedy cesarzowa *pr- 
nownie opadła i straciła przytom- 
ność. Z kilku paniami na okręcie 
cuciłyśmy cesarzową, O zamachu 
nie myślałam i sądziłam, że to o- 
słabienie. Zajście na tretoarze od- 
było się bowiem nader szybko. Nie 
widziałam żadnej broni w ręku 
zbrodniarza. Gdy cesarzowej odpię- 
łyśmy suknie, aby miała więcej po- 
wietrza, zauważyłyśmy ślady krwi. 
Cesarzowa przyszła do siebie, pod- 
niosła się i zawołała głośno: “Co, 
się stało?” To były ostatnie jej 
słowa. Potem upadła. Bladość 
śmiertelna okryła jej twarz, oddech 
był ciężki, poczem zamienił « się w 
rzęrzenie. Okręt już raszył. Prosi- 
łam kapitana, żeby powrócił. Nie- 
długo wróciliśmy do portu. Cesa- 
rzowa, która ciągle była nieprzyto- 
mne, została odwieziona do pokoju 
hotelowego, gdzie po kilku minu- 
tach ducha - oddała. Umarła, nie 
wiedząc o tem, że stała się ofiarą 
zbrodni; i ja dopiero o tem się 
dowiedziałam, gdy cesarzowa już 
nie żyła i była rozebraną. Cesarze- 
wa straciła tylko mało krwi. 
, Podobnie brzmi też sprawozdanie _ 
lunego świadka naocznego, członka 
Izby baudlowej w Clermoat Fer- 
rant, kupca T'ejsseta. 
= SSS 
Żółć wściekłych zwierząt jako anti- 
dotum przeciw wściekliźnie 


Wyniki do jakich doszedł Koch 
na podstawie doświadczeń z żółcią 
chory ch wołów, przeciw zsrazie by- 
dlęcej, skierowały dra Frantziusza 
w Tyflisie na myśl, czyby nie mo- 
żna zastósować żółci jako środka 
przeciw wściekliźaie. Po licznych 
doświadczeniach z królikami i świń- 
kami morskimi okazało się, że żółć 
zdrowych wołów, świń, owiec it. 
d. nie posiada żadnych przymiotów 
antitoksycznych, podczas gdy żółć 
wściekłych zwierząt, zaszczepiona, 
jest tak elaym antidotum przeciw 
wściekliźuie, że przewyższa ws8zyst- 
kie dotychczas wynalezione, 


Dla bałamucenia Polaków 


zamierzają Niemcy założyć w West- 
falii aż dwa polskie pisma, jedno z 
Dortmund, drugie z Gelseakirchen. 
G.dzinowe organa złużyć mają na- 
turalnie do zabicia *Wiarusa Pol- 
skiego, uczciwego pisma polskiego, 
tkane w Bochum. Rzecz 
dziwna, że Niemoy, rugający język 
polski zewsząd, posługują się nim 
chętnie, gdy pda) zwalczać Pola 


ków. I tak wydają już na Górn 

Śląsku “Gazetę Katolicką,” „epa 
walczyć z Katelikiem i innemi pi- 
smami narodowemi, zaś w Prusach 
wschodnich Gazetę _ Mazurską,” 


zdążającą do zniszczenia *Gazety 
Ladowej ”? 


Pokój. 


Biały Cser — władzca zimnej północy 
Ludo>m południa już pokój głosi 
Nie rozkazuje wcale, lećz prosi, 
Nakłania.— Nie chce użyć przemocy. 


Więc pokój będzi+! wołają lady 
Nikt nie podniesie więcej oręża 
Mąż już nie będzie godził na męża 
Ni zajmie cudzej roli, jak wprzódy! 
Czemu to pierwej, kiedy w obłędzie 
Ziemię a tas, polski” RATE 
Darli wrogowie jak nie użyty, 


Sprzęt — nikt nie wołał: Niech pokój 
Lecz teraz, kiedy każd Hi 
, y sa ż 
Car woła: “Pokój! ao. « 
Nie czuję głodu!” 


(Djabeł.) 


Z praktyki lekarskiej. 

— No, niech pan teraz odetchnie 
całemi piersiami, 

— A, to już chyba jutro, mój 
doktorze, jak żona wyjedzie d) 
krewnych. 

Naiwna. 

— Dlaczego wujcio kładzie sobie 
watę na twara? 

— Bo mnie zeby bolg. 

— A ciocia kładzie sobie watę 
pod obranie — czy ciocię także 
co boli? 
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W.SŁOMINSKA, | GHIGAGO. 
679MILWAUKEEAV. ——— 
CHICAGO, ILL. — (Czaszka ludzka w 


Poleca swą trzydziesto-letnią p 
cownię rozmaitych przyborów koś- 
sielnych, jakoteż i dla Bzan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
aielne, Sztandary marodowe arty- 
stycznie haftowane złotem i jedwa- 
biem, różnego gatunku s , Od- 
znaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
gownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze. 


POSZUBIWANIA. 


Ja Te»łor Nasr poszukuje mojej żony Pat 
tny Nasar (% doma Kilijan,, z którgmem się 
rozstał 3 lata tenu. Proszę ję samą mi o sobie 
d mieść, lab «to o niej wie, pod airesem: 

TEODOR NASAR, 
Patton, Cambria, Co., Pa. 


piasku. — Kilka małych chłop- 
ców znalazło ludzką czaszkę 
w piasku przywiezionym z ln 
dianya używanego do wypeł- 
niania łuków pomiędzy belka- 
mi w wywyższaniu toru kole 
jowego Pennsylvania drogi 
kolo, przy 53ciej ul. i Stewart 
ave. Chłopcy zanieśli czaszkę 
policyantowi Reardon, który 
znów ją przywiózł do Stock- 
Yards stacyi policyjnej. W zię - 
cie w czaszce wskazywało, że 
osoba do której czaszka nale- 
żała, poniosła śmierć gwałto - 
wną. 


— Spalenie się starej 
garbarni. — W czwartek ubie- 
gły rychło rano, bo krótko po 
północy, spaliła się 4 -piętro 
wa stara garbarnia J. S. Shar 
pa, przy ulicach Blanche, 
Fleetwood i North ave. Stra- 


3944 


ZZ Z ZZA 
Pos.uzują meg» przyjaciela Pawła Lacka w 
barda» ważnym interesie. Przebywa obecnie w 
Ch cag). Pochodzi z Galinyi, z powiatu Dębica, 
Zofia Krzemień, 
Box 55, Cassandra, Cambria Co., Pa. 


Poszukuję swag” brata Fraaciezka Gołębiew- 
skiego. Pochodat z pod Moskal, z gubernii pło- 
ck'ej, ze wst Pronczek, powiatu Rypin: gminy 
Prenczki. Przebywa w Ameryce oJ lat 11 i ma 
być w St. Losis, Mo. 

Actent Gołębiewski, i 
Sayreville, N. J. 


. 


GAZETA POLSRA. 


chicagoski.” W sobotę przy- | a tymczasem most obrócił aby 


byli Chicagowianie do Oma. 
ha i dzień ten — ''dzień Chi- 
cagoski” — był sukcesem nie- 
porównanym. 


— Nieszczęście na trak= 
cie wyścigowym. — W Gar- 
field parku, na trakcie wyści- 
gowym dla kołowców, zde- 
rzyli się trzej jezdźcy jadący 
na  tryplecie (trzy-siedzenio 
wym kołowcu) z pojedyńczo 
naprzód jadącym. Jadący na 
tryplecie pędzili bardzo szyb 
ko albowiem innego w tyle 
poza sobą jeźdźca sposobili 
na wyścigi. Jadacy przed ni- 
mi, jakiś nieznajomy obejrza- 
wszy się i widząc, że jadą za 
nim na tryplecie kolarze bar. 
dzo szybko, tak się zmieszał 
że skręcił na stronę a w tej 
chwili potrójny kołowiec wpadł 
na nieznajomego. Wszyscy 
czterej jeźdzcy gwałtownie u- 
padli na trakt wyścigowy i w 
pół godziny ducha wyzioaął 


odciąć wpływ prądu, zmiarko 
wał bowiem co się właściwie 
dzieje. Strażacy wyszukali drut 
i go odcięli a policya odpro 
wadziła dotkniętych i wzru 
szonych elektryką obywateli 
do ich domów. 


— Ojciec pochwycił sy- 
na złodzieja. — W ubiegły pią- 
tek rano 17 letni Edward 


Schooles przybył do okienka 
biletowego na Union dworcu 
dla wykupienia biletu na za- 
chód i pieniądze na bilet wy- 
dobył z rolki, która liczyła 
$!i,6co a którą ukradł był oj- 
cu swemu w Stratford, Onta- 
rio, Kanadzie. W chwili gdy 
wydobył pieniądze stanął przed 
nim jego rodzic i dwóch dete 
ktywów. Pokazało się, że mło- 
dy Edward miał niepokonaną 
ochotę wybrania się do Klon- 
dike dla zrobienia milionowej 
fortuny. Ze łzami w oczach 
przyznał się chlopak, że skradł 


Poszakuję sitwagra mego Franciszta Cichego. 
Pochodzi z Galicyi, powiatu tarnowskiego, ze 
wsi Dąorówka Infułacka. Kwby wiedzisł z szan 
rodaków o nim lub on ram, niechaj doniesie 
pod adr sem: 

Piotr Łabucki, 
14 Stevens Str., Oil City Pa. 


a 
Posznkają w bardzo ważnym iuteresie Mateu- 
sza B.lskiego. Pochodzi z Galicyi. 
Andrew Dolecki, 
Kotaldo, Idsho. 


LA ZZ 
Poszawują Waieryi Ziółkowsziej. Pochodzi z 
Kierzzowa, powistu poznańsk' ego, W. X. P., 
przebywała przed paru laty w Č eveland, Ohio. 
Jan Bajski, 
Bryao, Brazos Co., Texas. 


Michał Tvmceak poszukuje Teofila Mikul- 
sziego. 


M. Tomczak, 
36 Newton Str., Baffało, N. Y 


Poszukują mego znjomego Teofila Kalewicz. 
Pochodzi z pod Moskaje, z guberni łomżyń- 
skiej, powiatu ostrołąckiego. ze wst Karaski. 

Stanisław Duszek, 
Kenoshs, Wis. 


Poszukuję brata mego Jówefa Prejznera. Po- 
chodzi z Galicyi, z Holaskowa. 
348 Neper ave., Yonkers, N. Y. 


Posrukują b'ata Konstantego Skrypkiun. Po - 
chodzi z pod zboru rosyjssiego, z gubernii 
wileńskiej, rowistu trockiego, gminy jesime- 
ckie , Jest Litwin  Ktoby o nim wiedzał, lab 
on sam, proszą mi donieść. 

Szymon Andrulewicz, 
c-0. Mr. Alley Young,  Larew, L I., NY. 


Ja niże podpisany poszukują za żoną pig- 
knej polskiej panny w w'ekv 13 do 24 lat, po 


Stan'sław Matejko, 
1908 Luzerne Str, H. P, Scranton, Pa. 

~ Poszukuję brata mege Stanisława Orzechow- 

skiego. Potbodwimy z gu iej. gmipy 1 

wsi Majki Daże. Oi paru miesięcy przebywa w 


Ameryce. 
Bronisław Orzechowski. 
40—42 Glen Lyon, Pa. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 
t Dla Peter Green, w Bad 
Axe, Mich., znajduje się paka 
książek na Express ofisie. 
W Dla T. Mowinskiego w 
Oswego, N. Y., jest paka ksią 
żek na Ex>ress ofisie. 

RES Panu Fr. S. w Hartranft. 


— Ow S. nie jest nam osobiście 


znany. 

Y. blizko polskiego gościcła; do: 
$1 „100 bre miejsce biznesowe. Zapytać 
się pod No. 443 Wh res>oto str., Utica, N. Y. 


kupi dom i stajnię w Uca, N. 


Podaję do wiadomości publicznej! 
Jeźli kto jest złożony niemocą czyli 
chorobą św. Walentego niechaj się 
do mnie zgłosi, zasełając znaczek po- 


 cztowy a dam odpowiedź 1 z pewno- 


ścią wyleczę. 
WINCETY SZOSDA, 
712 8. Harrison St., Wilmigton, Del 


(Jan. 20) 
POSZUKUJE ' 
się zdolnego Nauczyciela i Organi- 


sty, który rozumie jęsyk polski, 
angielski i umie prowadzić chór na 


ta wynosi $45,000. Była próż- 
ną, od dwóch lat w niej nie 
pracowano i zajmował ją tyl- 
ko stróż James O'Brien ze 
swoją rodziną. 


— Arab zabił Araba, — 
W ubiegły czwartek rano A- 
rab Józef Zamois zastrzelił ro- 
daka swego Abed'a Zelaite w 
uliczce w tyle No. 106 Sher- 
man ul. Zelaite wkrótce du 
cha wyzionął a Zamois uszedł, 
lecz potem oddał się w ręce 
policyi, obawiając się poryw- 
czej zemsty przyjaciół swejo- 
fiary. Przyczyna zbrodni nie 
jest wiadoma. 


— Policya odzyskała 
towaru za $5,000. — W czwar- 
tek policya aresztowała kobie- 
tę Janową Pobie i jej 20 let- 
nią córkę Minnie i osadziła w 
Harrison ulicy stacyi za skra. 
dzenie towarów i przedmiotów 
różnych wartościowych, cenio 
nych na przeszło $5,000, ze 
składów departamentowych 
przy State ul. Skradzione to- 
wary policya znalazła w po- 
mieszkaniu obydwu kobiet pn. 
322 West 47 ma ul. i zabra- 
ła do głównej kwatery poli 
cyi w ratuszu, a składały się 
z najdroższych rzeczy, jak: fu 
ter astrachańskich, z psów mor- 
skich, jedwabiu, 1,000 jardów 
wstążeczek, 40 sukien czar- 
nych, jedwabaych bluzek, 30 
ubranych damskich kapeluszy, 
50 par najlepszych damskich i 
dziecinnych trzewików, 35 par 
firanek koronkowych, jedne- 
go tuzina jedwabnych para- 
soli, 40 sukien “herbacia- 
nych.” itd., itd. 

Po większej części kradzie- 
że były dokonane w składach 
“Marshall, Field & Co.” i 
«Siegel, Ccoper & Co.” lecz 
były też we wszystkich skła- 
dach wielkich przy State ul. 

Z czubem 2 wozy patrolo- 
we zostały naładowane skra- 
dzioaemi przedmiotami, w war- 
tości od 5 do 8 tysięcy dola- 


$1,600 Ojcu, na koszta podró- 
ży i wyprawy. Z $1 600 pozo- 
stało mu jeszcze $1,300. Nie 
wiedział, że ojciec jego z dwo 
ma detektywami ścig: li go. 


— Samobójstwo farbie- 
rza. — W niedzielę rano prze - 
chodnie spostrzegli trupa ludz- 
kiego w rzece u kończyny 
Wabansia ave. Gdy przywo 
łana policya wydobyła truba z 
wody, przekonano się iż to są 
zwłoki Hermana Kornbrodva, 
farbierza, zam. z matką sta. 
ruszką 74 letaią pn. 8or Mil- 
waukee ave. Herman K. miał 
lat 29 i prawdopodobnie po- 
pełnił samobójstwo w chwilo- 
wem obłąkaniu, jakiego się 
nabawił z za pilnego uczenia 
się medycyny. Od paru tygo 
dni cierpiał na umyśle, tak, że 
nie był odpowiedzialnym za 
swoje postępki. W środę wie- 
czorem przeszłego tygodnia 
po udaniu się na spoczynek, 
wstał nagle z łóżka, powyrzu 
cał materac i pościel oknem 
na chodnik a potem zesko- 
czył sam. Tej nocy, w wiei- 
kiem rozstrojeniu, przybył do 
Rawson ulicy stacyi policyj- 
nej i poprosił porucznika 
Królla ażeby mu pozwolono 
na stacyi noc przepędzić. Ra. 
no wyszedł i od tego czasu 
nikt go już żywego nie wi- 
dział» Gdy trupa wydobyto z 
wody, miał nogi związane a 
na szyi znajdował się kilkona - 
sto-funtowy odłam kolejowe- 
go żelaza. Miał pieniądze w 
kieszeni, więc nie było rabun- 
ku i mordu. 

Nieszczęśliwy młody czło- 
wiek był pochodzenia niemiec- 
kiego, cieszył się jak najlep- 
szą reputacyą i z długiego po 
życia przy Milwaukee avenue 
znany był w całej polskiej 
dzielnicy północno zachodniej. 


1176 Lawndale ave , podczas 
gdy drudzy dwaj jego koledzy 
z trypletu znacznie się poka 
leczyli. Nieznajomy, na zwy 
kłym kołowcu, spadając ude- 
rzył o ziemię tak“ silnie, że w 
kilku godzia po przywiezieniu 
do szpitala powiatowego du- 
cha wyzionął. 

Władze parkowe noszą się 
z myślą skasowania traktu 
wyścigowego. 


17 letni Harry Cline, z pn 

— Jubileusz pokoju. i 
Uroczystości jubileuszu poko- 
ju odbędą się począwszy z d. 
14 bm. przez dwa tygodnie, 
na zaznaczenie skończenia się 
wojny i nastania pokoju. W 
liczbie projektów są: wybicie 
10,000 medali pamiątkowych 
dla wojaków chicagoskich, któ. 
rzy stanęli pod bronią do woj- 
ny; dalej, ażeby Prezydent 
McKinley wydał proklamacyą 
aby we wszystkich szkolach 
publicznych w całym kraju 
dziatwa szkolna w d. 19 bm. 
obchodziła uroczystość; w Chi- 
cago dzień mają obchodzić w 
dniu 21 bm. Odbędzie się też 
parada kolarzy po Michigan i 
Jackson bulewarach, którą po. 
przedzać będą kolarze z 1go 
pułku kolarskiego korpusu. 
Parada ta odbędzie się albo 
17go albo 20go. 

W liczbie znakomitych goś- 
ci na tej uroczystości jubileu 
szu pokoju będzie obecnym 
Prezydent McKinley. 

— Umarła nagle na zła- 
manie serca. — W piątek, gdy 
zmarła 23-letnia Minnie Graef 
znajdowała stę w trumnie w 
domu pn. 120 Ruble ul, je- 
dną zżałobniczek była rówieś. 
nica zmarłej Minnie Budelska, 
Nagle, stojąc przy trumnie, 
panna Budelska upadła na po- 
dłogę i w tej chwili skonała. 
Lekarze później orzekli, że u 
marła na złamanie serca, 
Dziewczęta liczyły po 23 lat 
wieku i od „lat dziecinnych 


z przeciążenia umysłu stracił 
rozum. 


Rodzina jego oświadcza, że 
Herman za nadto studyował i 


W. J. Mead Cycle Co., Chicago, Lis. 


Soc. 


łosy. Posada stała 1 dobrze płatną. 
Źgłowić się należy do * Gazety Pol- 


skiej” Pod literami A. P. 
Najtańszą maszynka 


$1.0 do drukowania li- 


stów na świecie tylko $1.00. 


rów. 


— Niespodziewane spad- 

i. — Kapitan Colleran, szef 
wydziału detektywów w ratu 
szu miejskim, po wyszukaniu 
trzech niewiast, dla których 
spadki oczekiwały, poszukuje 
teraz czwartą. W ciągu dwóch 
tygodni bióro Collerana wy- 
szukało: Fiorencyą Frost, słu- 
żącą w Dale's hotelu, na obję. 
cie spadku $207 500. Emmę 
Kolletchkę, służącą pa. 171 
West Madison ul., w przed- 
mieściu Harlem, na $25.000 i 
Janową Doyle, mieszkającą na 
przedmieściu na $2,000 ocze- 
kujące w Sydney, Australii, 
Teraz poszukiwaną jest panna 
Minnie Norton, stenografka, 
dla której $15,000 oczekuje w 
Kansas, w miejscowości Cen 
tralia. 


— Około 3.500 wyjecha- 
ło na wystawę do Omaha, — 
W piątek z Chicago w 18 po- 
ciągach trzema kolejami: “Chi 
cago Ś North Western,” 
‘‘Chicago, Burlington & Quia- 
cy” i “Chicago, Mllwaukee 
& St. Paul,” wyjechało 3,500. 
ludzi na Wystawę Transmisy- 
sypijską do Omaha, Nebras 
ki. Wyjechało: cała demokra- 
cya powiatowa, z burmistrzem 
Carter H. Harrison'em na cze- 
le, członkowie giełdy, kluby 
Unioa League, Athletic i in. 
ne, craz poważne grono naj- 
wybitaiejszych obywateli. Chi- 
cagowianie wyjechali w ta- 
kiej liczbie ażeby być obecny- 
mi na wystawie na “dzień 


Na tej nowo wymyślonej druku- 
jaoj maszynce można. z trojakimi 
iterami drukować. 


Liter ani numerów nie 
jednej skła lać ani rozbierać—bo rą gotowe przy- 
prawione na jednym płyci*. Litery z atramen- 
tem rame odbijają s'e automa'ycznym 8po8o* 
bem. Cała maszyn sa jest tak praktycznie zro- 
blona, 43 kazdy stóry ino litery zna, może na 
niej bez nauki drokować. 

P.enigqize proszą wysłać wraz z obstalnnkiem 
es, 


na adr 
S. KELTONIK, 


Punxsutawney, Jeff, Co., Pa. 
Sept 29-99 


Nowe Książki. 

W tych dniach w drukarni 
«Gazety Polskiej” Wł. Dynie- 
wicza wydrukowane zostały 
Następujące nowe książeczki: 


trzeba osobno po 


1. 
Rzeź w Krożach, 


Dramat w 4 aktach. 
Cena 25 centów. 


II. 

Krzyż przy drodze. 
Opowiadanie proboszcza ba- 
warskiego. Powiastka. 

Cena 10 centów. 


bardzo się kochały. Chodziły 
razem do szkoły, potem do 
pracy i prawie nieustannie je- 
dna była z drugą, nierozłączo- 
ne. Gdy Minnie Graef umarla 
4 wycieńczenia, spowodowa- 
nego nadmierną pracą, towa- 
rzyszka jej była niepocieszoną. 
Ani razu nie zapłakała, lecz 
wpadła w niemą rozpacz. W 
piątek gdy po raz ostatni Bu 
delska stanęła przy trumnie i 
spojrzała na oblicze zmarłej 
przyjaciólki, pzkło jej serce z 
żalu i smutku i prawie na- 
tychmiast skonała. Zamiast 
jednego, były potem dwa po- 
grzeby. Obydwie dziewczyny 
były córkami Niemców po- 
chodzenia polskiego. Dziew- 
częta obydwa zostały pocho- 
wane jedna obok drugiej. 


— Zelektryzowany most. 
— W niedzielę wieczorem 
przez pół godziny most rze- 
czny Harrison ul , był lat zele 
ktryzowanym, że trzy osoby, 
które stąpiły na most, padły 
rażone silnym prądem elektry - 
ki i do domów swych bez po- 
mocy nie mogły się udać. O- 
kazało się, że spuścił się je- 
den drut świaiła elektryczne- 
go Edison kompanii na struk- 
turę mostu i wskutek tegoca- 
ła siła wchcdziła w żelazo mo- 
stu. Gdy trzej mężczyźni je 
den po drugim, po stąpieniu 
na most, popadali i się wili 
w bólach, stróż mostowy za- 
telefonował do stacyi policyj- 
nej, że jakiś człowiek zabijał 
drugiego na m’ FI 
mował później 


a. 


Srebrny jubileusz 
Zjednoczenia Fol. Rz. Kat., 
p. o. B. S. J. W środę prze- 
szłego tygodnia rozpoczął się 
25ty sejm Zjednoczenia, na 
który się zjechali delegaci i 
duchowni nasi z różnych stron 
kraju. Przyjęto i uchwalono 
rozmaite poprawki do kon: 
stytucyi. Prezydeatem Zjedno- 
czenia wybrany został Teodor 
Ostrowski (z Chicago), na 
wice-prezydenta ob. Józwiak 
z Bay City, sekretarzem Jan 
Manna, kasyerem ob. Jędrzej- 
ka, z Chicago. Sekretarzowi 
uchwalono $700 pensyi na rok, 
kasyerowi $400.  Kapelanem 
obrany został ks. E Sedla- 
czek. Na radnych wybrano: 
obb. Królik, Czerwiński, 
Swiątkowski, Stachowicz i 
Klemund. Pomiędzy innemi 
sejm uchwalił $200 na sty 
pendyum na rok jeden dla u- 
bogi+ go ucznia chcącego się 
kształcić w kolegium św. Sta- 
nisława Kostki. Następny sejm 
odbędzie się w Buffalo, N. Y. 
Sejm skończył się w czwartek 
po południu. Wieczorem od- 
było się przedstawienie *Per- 
ły Cylijskiej” w hali szkolnej. 


“Frankf. Zug.” zestawia spis 
tragicznych wypadków śmierci, 
jakie zaszły w łonie panującego 
domu austryackiego za panowania 
Franciszka Józefa. Co za długi 
szereg imion! Arcyksiąże Rudolf 
skończył w roku 1889 zagadkowem 
samobójstwem; księżna Zofia d' Alen- 


gon, siostrą cesarzowej, niegdyś 
"na". pna Ludwika 1I  bawar- 
spaliła się w roku 1897 
rżu w słynnym pożarze 


Bararu; Maksymilian, cesarz meksy- 
kański, brat cesarza austryackiego, 
został w roku J867 rozstrzelany 
za wyrokiem sądu WDRO 
powstańców; arcyksiążę ilhelm, 
“Hoch und Deutschmeister”, ge- 
nerał iospector c. i k. artyleryi, 
zabił się w roku 1863 w Baden, 
upadając z koniem na bruk; arcy- 
książę toskański Jan, zrzekłssy się 
wszystkich godności i tytułów i 
przybrawszy nazwisko *Jan Orih”, 
zaginął na pełnem morzu przy 
Południowej Ameryce, prawdo 
podobnie zatonął wraz z okrętem; 
arcyksięcia Władysława, syna arcy- 
księcia Józefa, porucznika artyleryi, 
zabiła na polowaniu kula z własnej 
strzelby; młodziuchna arcyks, M3- 
tylda, córka feldmarszałka arcy- 
księcia Albrechta, zgi ęła w pałacu 
cesarza prawie w jego oczach 
w płomieniach  wznieccnych za- 
pałką, które zajęły jej suknie; król 
bawarski Ludwik II, kuzyn cesa- 
rzowej, skończył w roku 1886 
samobójstwem, wskakując w o- 
błędzie do jeziera starnberskiego; 
hr. Ludwik Trani, książę obojga 
Sycylii, mąż ks. Matyldy bawar- 
skiej, skończył samobójstwem 
w Zurychu: wreszcie na domiar 
nieszczęścia i klęsk zbrodnicza ręka 
zamordowała teraz i samą cesa- 
rzową Elżbietę! 


Cierpiał przez siedm lat, — 
Forest City, Pa., 5 Marca, 1897. 
Dr. Fahrney, Chicago, Ills. — Szan. 
Panie! — W pierwszym moim liś- 
cie doniosłem Panu, jak mi się za- 
częło polepszać z używania Pań- 
skiego lekarstwa Gomozo, które po- 
cząłem zażywać. Teraz jestem w 
stanie donieść Panu, z wielką 
wdzięcznością, że pańskie lekarstwo 
wyłleczyło mnie z chronicznej dole- 
gliwości żołądka i wyrzutów skór 
nych, na które cierpiałem od 7 lat 
Proszę przyjąć moje podziękowa 
nie. Z uszanowaniem, 

Box 228, Tomasz Masznik. 


Wielki procent teraźniejszej 
generacyi jest skrofaliczny. Najlep- 
szem lekarstwem na wypędzehie 
trucizny z organizmu a zarazem na 
wzmocnienie ciała jest: Dra. Piotra 
Gomozo, wytwarzające świeżą, bo- 
gatą krew. Sprzedawane jest przez 
specyalnych agentów jedynie. Nie 
jest ono lekarstwem  apte:znem. 
Jeźli nie ma je do nabycia w wa- 
szej okolicy, 
tra Fahrney, w Chicago, Iils. 


PREMIE 


— CZYLI -- 


PODARUNKI 


dla dobrych Abonentów 


"GAZETY POLSKIEJ” 


którzy opłacą Gazetę 


aa cały 1899 rok to jest do 


1 Stycznia 1900 roku. 


Jak w latach poprzednich, 
też i w tym roku, ci panowie 
abonenci, którzy opłacą  *Ga- 
zet Polską” na cały rok 1899-my 
sż do 1-go Stycznia 1900, mają 
prawo wybrać sobie w A 
sxsyli w podarunka za jednego 
dolara wartości książek własnego 
druku. (Oprócz książek do nabozeń- 
stwa, Żywotów ŚŚ. przez ks. Pio- 
tra Skargę, Tysiąc nocy i jedna i 
wszystkich książek sprowadzanych.) 

Jak również na premią wydajemy 
rozmaite instrumenty, od których 
poistan na żądanie o:obne kata- 


ogi. 
Feri abonent życzy sobie coś co 
wynosi więcej niż jednego dolara 
-- Od ceny podanej ma odciągnąć 


sobie dolara a resztę niechaj przy- 
śle z prenumeratą ' Np. kto sobie 
tyczy Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski. Cena jest 4 dol. 
— na premią odchodzi $1 a po- 
zostałe 3 dolary należy dołączyć do 
prenumeraty. Razem Gazetą na 
rok i Słownik uczynią 5 dolarów. 

Na posełkę premii należy coti; 
czyć 10 centów na opłacenie pose 
ki pocztą. 

“Gazeta Polska” na rok wynosi 


tylko DWA DOLARY. 


Pieniądze należy do nas przesy- 
tać przez Money Order, expressem 
«lbo w liście registrowanym. 

Kto nie ma w domu 1go Ro- 
ssnika “Tygodnika” a życzy sobie 
zo mieć, może odebrać w pre 
nii za dopłaceniem 856. za oprawę 
tegoż “Tygodnika”, Ten pierwszy 
rocznik Tygodnika wysyłamy Ex- 
pressem. Który z abonentów chciał- 
by, abyśiuy przesyłkę sami tu o- 
Boili, niechaj do tych pieniędzy 
prosak 400. za przesyłkę pocztow. 
Razem Gazeta na rok i [-szy roczni 
Tygodnika «x przesyłką uczynią 
$3.25, bez opłacenia przesyłki $2.85. 
Odbierający expressem sam prze- 
tyłkę opłaca.— Innych roczników 
aie odstępujemy za zapłaceniem o- 
prawy. Od cen nastepnych ro- 
zników (II, IlIgo, IVgo, Vgo, 
VIgo, VIligo, VIligo IXgo, Xgo 
i XI) odchodzi jeden dolar premii. 

Do premii mają prawo tak nowi 
jak i starzy abonenci. 

Mając około N ¿wego Roku wiele 
rachuaków do płacenia, więc kto 
nam przyśle prze ipłatę na Gazetę 
jeszcze przed 15ym Scyczniem, od- 
bierze w dodatku do premii papon- 
darz Maryański na rok 1999, say 
do przesyłki pocztow ej musi dołączy 
5 centów —razem na przesyłkę pre- 
mii z kalendarzem 15 centów. 


Extra premie: 

rzyśle 2 nowych abonen. 
A> nitki "wybrać sobie książek zą 
500., za 3 nowych abonentów 150., 
za 4 nowych abonentów za $1,00, 
za 6 nowych abonentów za $1,50, 
za 8 abonentów za $2.00, za 10 no- 
wych abonentów za $2.50. Przytem 
zaźdy nowy abonent dostaje swoją 
premię za $1.00 książek, `. 


| 


GRAFOFON czyli maszynka mówiąca. 


Maszynka ta odgrywa sztuki jak cała orkiestra, mówi, śpiewa, śmieje 
się i to tak głośno jakby się naturalnie słyszało. Nie ma nie skompli- 
kowanego przy niej, tak pojedyńcza że każdy może ją operować i na- 
kręca się jak zegar. Obrazek większy przedstawia jak maszynka odgry- 
wa sztukę bumorystyczną, przeplataną mowami, śpiewami i muzyką. Ka- 
żdy cylinder daje nowe przedstawienie. Ceny tych zadziwiających maszy- 
nek są: 12 dolarów z pudełkiem, 10 dolarów bez pudełka. Cylindry “k 
odgrywania kosztują 50 centów sztuka, czyli 5 dolarów za tuzin. Cylin- 
drów, które się zakłada, można tyle nabyć ile się życzy. Jestto coś le- 
pszego niż wszystkie katarynki i pudła muzyczne. 


piszcie do Dra. Pio- 


tak 


Cena 812 z pudełkiem. 
ADRESOWAĆ. 


-— 


Cena 810 bez pudełka. 


PULASKI CYCLE CO. 


_582 NOBLE STREET, 


CHICAGO. 


r Koniczyna . —1 25 
Ostatnie Wiadomości. | siano 

= Wybornaą tymotka 8.00—8.50 
KP No. 1 . ` 1.00 —7.50 
CHICAGO, „5 paźdź., — No. 3 6.50—7,00 
Dzienniki dzisiejsze angielskie | x 3 6 00—6.50 
piszą, że pomiędzy Ameryką Choice prairie 5.00—9.00 
a Niemcami może przyjść do | No 1 R 6.50—8.00 
wojny. Niemcy koniecznie chcą A ką 80. ny 
coś skorzystać z wysp Filipi No 4 3.00—3.50 

r ie pozwala. l ; ; 
nówa Ameryka n Słoma tona 5.50 

Mąka: Pszenna zimowa pa- 

Sam Steingard, gs RA 
FABRYKANT I IMPORTER | SPri”$ patents iA AER 


Piekarska,worok 196 ft. 2 75 —2 50 


Rosyjskiego i Tureckiego Tytoniu, | _ Żytnia miech 1 75—2.10 

Cygarów, Papierosów i Tabaki də | Ospa (bran) . 9.00 — 10.25 
Zażywania. Jarzyny: 

| Kapusta, crate 40—50 

I Cebula 14 buszel 40—45 

807 Milwaukee Ave., | Ogórki, 14 buszla 25 —30 

CHICAGO. Kalafiory, orate 50—75 

; Ais Selera ś . p 40—50 

Poleca Publiczności polskiej: Painia Doaa niai 

Rosyjski tytoń po 56c, 66u., 750. | Groch słodki miech —85 


i $1.00 za funt. 
Turecki tytoń $2.00, $3.00 i $4.00 


Słodkie kartofle, beczka1.50—275 
Kartofle 


Papierosy z rosyjskiego tytoniu po E:rly ohio buszel 28 —30 
350. a z tureckiego po 550., 750 Hebrous buszel 30—33 
i $1.00 za setkę. Bób i groch, buszel: 

Gilzy po 8c., 1Co. i 150. za setkę. Nowy > 1.00—1.024 

Maszynki do robienia papierosów Red kidney 1.50—1.60 
po 19c. za sztukę. f Odo 

Bibałki po 2i 39c., 400 i 500. za Banany, pęk 40—1.00 
uzin paczek. = 

Tabaka "db zażywania po 25c i 350 rm e aa 4% 


za funt. 


Brzoskwinie 20 funtów  75—,90 


Tytoń do fajki po 206. i 400. funt Śliwkić4 kouzyki 1.00—1 25 
Cygarnierki wiśniowe po 50. i 100. | Pine apples 4 alk 3.00—5.00 
Cygarniczki trzeinowe po 30. i 5e. A4aiaa7 
Fajki w wielkim wyborze po 10c. 
15c., 200., 250., 390., 350, 400. i si a a Sto TE 
500. sztuka. $ g 
Cygara po 8^c., $1.00, $1.25, $1.50, | Winogrona 
$1.75, $2.00, $2 50, i 83.00, | Concords 8 ft koszyk —10 
Tabakierki po 100., 25., 3Co. i 500. | _ Ivəs i 11—12 
Rosyjska herbata po S0c., $1.04, | Jagody: ; , 
$1.20 i $1.50 za funt, (ge Brzoskwinie koszyki 12}—25 
Maleńkie cygarka w kształcie pa- ! Gruszki, Bartletts, beczka 2.00—3.25 
gtg po 600., 75c., $1.00 i Jabłka, Beczka 1.50—2.25 
1,50 za setkę D > 
Tytoniarki skórzane i blaszane tak Pady 
na tytoń, papierosy i na cygara Fep ? sa 
o 20c.i 35u. za sztuka Kaczki p 
P i f 3 Gęsi tuzin 4.00—5.50 
Masło: 
Creamery, funt. 19—20 
Dairy 16—17 
Packing k ; 104—11 
Łój, funt 24—3 
Jaja, tuzin ; Saag — l4 
Ser: Young America + 3 -84 
wins } TŁ —r3 
Brick . e » S—Rę 
Szwajcarski . 9—9} 
Limburger j —7 
Cielęcina: 
ie Żądającym Historyi Sta- yborna, funt . 84 9 
nów Zjedn. Północnej Ameryki | Dobra , . 78 
(po polsku) oznajmiamy: sy: No 1. xi i $ 64—7 
Niech się zatrzymają jeszcze kil | y No. 2) a w solone, ft.—9 
ka tygodni, a odbiorą Historyą St. Cielęce No ‘t em 
Zjed. w komplecie aż do obecnych « No, 1 . 104 
czasów, ponieważ chcemy „zgi, PRZ . A 
książki dołączyć o ROB sopet: Ryby 
anią a prędzej nie moża: x Bla zda 
nić aż kongres pokojowy nie załatwi Pi >, Bass . . funt. 1% 
swe czynności w Paryżu. x Pick WO” Ra b 
AR —— Perch i * x 8 
Ceny Targowe. 3 Bullheads eel —5 
RK ydło, sto funtów: 
c Paździe Pierwszej klasy, 1,200 do 1,600 
Zmowa Woły Wyborne, 1400 do 1600 
No. 2 czerwoną h funtów 4.15—5,50 
a No. 3 « 67—674 | Dobre © 4.75—5,10 
Latowa ; TEATE TZ ii LUA 
« .30—4, 
a R 62}—634 Dobre krowy , . 2.40—3 40 
No À EE H Cielęta . r 5.25—7 00 
No. 3 żółta > Fei Swinie, 100 funtów: 
Owies, buszel t ; Wyborne . — . 3.97 —4.05 
No. 2. biały . . —gsą | Zwyczajne . . 315—395 
Żyto, buszel Asortowane, 120 do 190 sa 
ŻĘ 924 — 4.00 
P oake 5 ) 36 kół Biedne i A 2.10—3.00 
Wieprzowina, 100 funtów Owce, 100 funtów: 
9.024—9 274 | ' Wyborne . 4.30—4.60 
Smalec, , 4.85.—5.00 Zachodnie © . 4.00—4.40 ` 
Żeberka, .  . 4.80—4,824| Jagnięta zwyczajne  3,30—380 
Siemiona, 100 fantów Wyborne jagniętaj  5,00—5.65 
lniane .  . 90—91 | Whisky — finished on the 
Tymotka 1.55—2.15 basisof $1,19 forhigh wines, 
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